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»Zgołym i rękam i-
Rozmowa z gen. broni Marianem S p y c h a ls k im  
pierwszym prezydentem

TRUDNO było w pierwszej 
chwili zdecydować od 

czego zacząć organizowanie i 
sprawowanie władzy m iasta — 
wspomina generał broni MA­
RIAN SPYCHALSKI, pierwszy 
po wyzwoleniu prezydent War­
szawy, w  pogawędce z przed­
stawicielem naszej redakcji. — 
Pierwszą siedzibą zarządu mia­
sta był dzisiejszy gmach Dy­
rekcji Kolejęwej przy ul. Tar­
gowej. Gmach — niemal na 
pierwszej linii frontu, który 
biegł wtedy przez Wisłę. Ginęli 
petenci, ranni byli pracowni­
cy...

Gdy artyleryjskie pociski 
uniemożliwiały „urzędowanie 
okrzepłej już władzy" — trze- i 
ba było przenieść „ratusz" nie­
co dalej, w głąb Pragi, do 
szkoły przy ul. Otwockiej.

Tam już była „stała siedziba" 
Rady Narodowej i Zarządu 
Miejskiego w m. st. Warszawie. 
Pierwsza grupa która wraz z 
Prezydentem  zaraz po wyzwo­
leniu Pragi przystąpiła do p ra­
cy zastała kilku członków 
W arszawskiej Rady Narodowej. 
Rada ta  powstała jeszcze w 
konspiracji. Teraz, po wyzwo­
leniu Pragi, jej członkowie, 
którzy znaleźli się na prawym 
brzegu WTsły, stanęli natych­
m iast do pracy.

Z resztą nie ty lko  oni. P rócz dzia­
ła jące j już Polsk iej P a rtii R obotni­
czej o rganizow ały  się je j p a rtie  
sojusznicze, k tó re  łącznie z PPR

w łączyły do p racy  sw ych p rzed sta ­
w icieli. W łączyły sw ych p rzedsta­
w icieli świeżo pow stałe zw iązki za­
wodowe. W łączyli się bezparty jn i 
przedstaw icie le  in teligencji, rze­
m iosła, robotników . Ale praw ie 
rów nocześnie Rada N arodow a zy­
ska ła  m asow e, m ożna powiedzieć, 
po w szechne poparcie ludności. Dzię­
k i tem u  poparc iu  i zorganizow aniu 
sam orzu tnej in ic ja tyw y  m ieszkań­
ców — w w arunkach  frontow ych, 
pod n ieustannym  ogniem  niem iec­
k ich  dział, pow stały  wszędzie na 
P radze ak tyw ne obyw atelsk ie  k o ­
m ite ty  blokow e i domowe, po­
w sta ły  też pierw sze form y dzielni­
cow ych rad  narodow ych. Nie trze ­
b a  było wówczas nikogo zachęcać 
ćto .spoićcznej p racy . l>o każdej 
robo ty  zawsze było w ielu k an d y d a­
tów. M ieszkańcy wyzw olonej Prag; 
w' na jtru d n ie jszy m , w ojennym  o k re­
sie chcieli i um ieli uczestniczyć w 
zarządzan iu  swoim m iastem  i w 
organizow aniu  jego życia. W ielka w 
ty m  zasługa p rzede w szystkim  ko­
biet z  P rag i, T argów ka, U tra ty , 
Pelcow izny, B ródna, Grochowa, 
K am ionka, a  rów nież i Saskiej K ę­
py. M ężczyzn — początkow o — 
niew ielu  było n a  P radze. _ W iększość 
w ypędzili N iem cy. C iężar p ie rw ­
szej p racy  spoczyw ał n a  kobietach .

i żywność — to chleb wcale 
nie biały i zupa nie zawsze za­
wiesista.

Ciężką sytuację żywnościową 
ratowały dary ofiarowane przez 
Związek Radziecki i przydziały 
ziemniaków dane przez naszą 
młodą władzę ludową.

Na P radze, p rzy  b lasku  św ieczek, 
w T eatrze p rzy  ul. Zam ojskiego 
grano „M oralność Pani D ulskie j“ . 
Na „O tw ockiej11 w ystępow ał p ierw ­
szy chór i pierw sza m iejska  ork ie­
stra . G rochów  i Targów ek, Bródno 
i inne u ruchom iły  swe w łasne ze­

społy arty styczne . O tw arto szkoły. 
W fabryce „W edla11 robo tn icy  o d ­
naleźli zapasy zam urow ane w cza­
sach okupacji, a  „bata lion  kobiecy11 
ochronił p rzed  szabrem  składy z 
m arm oladą. Już  na G wiazdkę 1944 
roku p ierw szą w wyzwolonym  k ra ­
ju , n a  Nowy Rok, dzieci wyzwo­
lonych obszarów  k ra ju  dostały cu­
k ie rk i od w arszaw skich  robo tn i­
ków . Ruszył „Scliicht11, rzeźnia, 
m ennica... W gm achu W ydziału We­
te ry n a rii U niw ersy tetu  W arszaw ­
skiego przy  ul. G rochow skiej za­
częła swą działalność pierw sza 
uczelnia akadem icka W arszawy.

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Stolica
pam ięta

Dziś w 13 rocznicę Wyzwole­
nia Warszawy, przedstawiciele 
warszawskich organizacji spo­
łecznych i politycznych, przed­
stawiciele naszego m iasta złożą 
wieńce — o godz. 14 przy Mau­
zoleum Żołnierzy Radzieckich i 
przy Grobie Nieznanego Żoł­
nierza, a o godz. 15.30 pod 
pomnikiem B raterstw a Broni 
na Pradze, (r)

PRASKIE POCZĄTKI
Dzięki ich inicjatywie, dzięki 

społecznej aktywności całej 
ludności Pragi można było na 
samej linii frontu żyć życiem 
100-tysięcznego miasta, mimo 
braku prądu, węgla, wody, te­
lefonów... i chyba wszystkich 
rzeczy, które jego są.

Nie było to łatwe. Do roz­
miarów poważnego problemu 
urastały najprostsze sprawy. 
Np. I sekretarz KC PPR ówcze­
sny wiceprem ier Władysław 
Gomułka, który jako przedsta­
wiciel Tymczasowego Rządu 
organizował przeniesienie cen­
tralnych władz, KRN i Rządu, 
do W arszawy po jej wyzwole­
niu musiał osobiście zajmować 
się i takim  zagadnieniem ja ­
kim było... rozdzielenie na in­
stytucje podłączenia kilkudzie­
sięciu żarówek, dla których to 
tylko mogła dostarczyć energii 
ocalała, słaba elektrow nia na 
„linii otwockiej".

Zagraniczni dziennikarze, od­
wiedzający pierwszą, wyzwolo­
ną część W arszawy dziwili się, 
że jej prezydent mieszka w pi­
wnicy, że podejmuje swych go­
ści schabowym kotletem i ka­
pustą, że grzeje się przy żelaz­
nej „kozie".

A mieszkał ów „ojciec m ia­
sta" na Pradze, jak  i wszyscy 
jej obywatele, dzięki temu, że 
W arszawskiej Radzie Narodo­
wej udało się przekonać do­
wództwo frontu, by zrobiło wy­
jątek  w wojennych przepisach. 
Wojenne prawo głosiło, że lud­
ność cywilna powinna być prze­
siedlona na odległość co naj­
mniej 25 kilometrów od linii 
frontu. Ale — jak  to? Wyrzu­
cać ludzi z ocalałych domów? 
Wyrzucać tych, którzy dzięki 
szybkiemu natarciu Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego 
uniknęli na Pradze tragicznego 
losu mieszkańców lewobrzeżnej 
Warszawy?

Zapał, ofiarność i wytrzym a­
łość mieszkańców Pragi zasłu­
giwały na podziw. Żyć i p ra­
cować było bardzo ciężko. I 
praca nie zawsze była opłacona

nagród Warszawy
Wręczenie dyplomów

P o d c z a s  u ro c z y s te g o  k o n c e r ­
t u  z o k a z j i  W y z w o le n ia  s to l ic y  
P rz e w o d n ic z ą c y  P r e z y d iu m  St. 
RN Z. D w o r a k o w s k i  o ra z  c z ło ­
n e k  ju ry  S. R. D o b ro w o ls k i  
w r ę c z y l i  d y p lo m y  te g o ro c z n y m  
w a r s z a w s k im  la u r e a to m . 
NAGRODĘ MIASTA WARSZA­
WY o t r z y m a l i :

Wł. Zambrzycki za d z ia ła l ­
n o ść  w  d z ie d z in ie  l i t e r a tu r y  
p ię k n e j ,  sz c z e g ó ln ie  z a  „ P a m ię t ­
n ik  F i l ip k a " ,  p o s ia d a ją c y  w a r ­

s z a w s k ą  to n a c ję ,
Janina Porazińska z a  t w ó r ­

czo ść  l i t e r a c k ą  d la  d z ie c i  i 
m ło d z ie ż y , p r z e s y c o n ą  lu d o w o ­

śc ią ,
B. Lenart — z a  tw ó rc z o ś ć  

p la s ty c z n ą  o r a z  z a  u r a to w a n ie  
b e z c e n n y c h  d z ie ł  s z tu k i,  

prof. J. Lefeld — z a  40 l a t  
d z ia ła ln o ś c i  m u z y c z n e j  i p e d a ­

g o g ic z n e j ,
W. Brydziński — za pół wie­

k u  d z ia ła ln o ś c i  a k to r s k ie j ,  
prof. B. Hryniewiecki — za

o p ie k ę  n a d  O g ro d e m  B o ta n ic z ­
n y m  i p r a c e  n a u k o w e ,

W. Dąbrowska — z a  u p o w ­
s z e c h n ia n ie  c z y te ln ic tw a  i  c a ­
ło k s z ta ł t  d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n o -  

o ś w ia to w e j ,
inż. arch. J. Dąbrowski i inż. 

arch. E. Monikowski — z a  o d ­

b u d o w ę  s to lic y , (rys)

Quo vadis,Warszawo?^

Żegnaj k a flo w y piecu!
M INĘŁA e ra  kiominka, za p rzeży tek  uw ażam y już od daw na 

węglowy piec. Także i lokalna  kotłow nia przestana oyc 
osta tn im  krzyk iem  ciepłow niczej m ody. W yparła te urzą- 
u z tm a now oczesna elektrociepłow nia. _ .

P rzy  pełnym  w ykorzystan iu  elektrociepłow ni żeransk ie j bęcizie 
m ożna zaoszczędzić 250—300 tys. ton  w ęgla rocznie. N aw et p rze­
budow ana ze s ta re j e lek tro w n i e lek trociep łow nia  Pow iśle daje 
oszczędność w ęgla 60—75 tys. ton  w ciągu ro au . Tego rodzaju 
inw estycje  są więc w pełn i opłacalne i .szybko się amortyzują*^

W r. 1357 ogólna k u b a tu ra  budynków  ogrzew anych przez e lek tro ­
ciepłow nie w ynosiła ok. 13 m in  m . sześć., dorów nując niema! 
kubatu rze  budynków  ogrzew anych przez  ko tłow nie osiedlowe 
i loitam e (17 m in  m. sześć.).

Budow ę ogólnom iejskiej sieci cieplnej rozpoczęło nasze m iasto 
w r. 1951. W pierw szym  etapie podłączono do przebudow anej powi- 
ślańskiej elektrociepłow ni część budynków  Śródm ieścia. Do n a jp o ­
w ażniejszych inw estycji w ykonyw anych  potem  w la tach  1954 1957 
należy budow a m ag istra li cieplnej z Pow iśla do PKiN i PI. Unii. 
N ow ow ybudow ana e lek trociep łow nia  Ż erań  zaczęła ogrzewać 
w r. 1955 osiedle P raga  II, a w ubiegłym  roku  ciepło popłynęło 
także now ym  przew odem  biegnącym  przez W isłę, m ostem  pod Cyta­
delą. Do now ej m ag istra li Ż erań—Śródm ieście został podłączony 
w o sta tn ich  dniach ub. roku  Pałac K u ltu ry  i N auki oraz pierwsze 
obiekty na M uranow ie. W 1957 r. rozpoczęto także budow ę ru ro ­
ciągu cieplnego pod dnem  W isły, k tó ry  doprow adzi gorącą wodę 
z Ż eran ia  na Żoliborz i B ielany.
JAK WYGLĄDAĆ będą inw estycje  najb liższych  k ilk u  la t?  P ójdą 

one p rzede w szystkim  w k ie ru n k u  dalszej rozbudow y i w iększe­
go w ykorzystan ia  m ocy elek trociepłow ni żerańsk ie j, k tó ra  w tej 
chw ili je s t w ykorzystyw ana zaledw ie w 25 proc.

W tym  roku  Ż erań  ogrzeje budynki M uranow a i M irowa. O dnoy 
sieci pobiegną na S tare  i Nowe M iasto. Rozpocznie się też podłą­
czanie domów na M łynow ie. N iezależnie od podłączeń przez cały 
rok  trw ać będą prace przy  budow ie tunelow ego p rzejśc ia  pod 
W isłą n a  w ysokości ul. T oruńsk iej.

Rok 1959 przyn iesie  dalszą rozbudow ę sieci na  M łynow ie i na  Woli. 
Tę osta tn ią  inw estycję  opóźnił o  cały n iem al rok  b rak  porozum ienia 
z poszczególnym i zakładam i przem ysłow ym i te j dzielnicy, k tó re nie 
chcą partycypow ać w kosztach budow y sieci. Również w przy­
szłym  ro k u  zostaną podłączone do sieci ob iek ty  w okolicach daw ­
nego A rsenału , na MDM-ie (np. W ydział A rch itek tu ry , dom y przy 
ul. Lw ow skiej) a  także na M ariensztacie i w okolicy  ul. Czerwo­
nego K rzyża, w 1959 r. zostanie też zakończona budow a tunelu  
i m agistrali M arym ont w stronę  Żoliborza i B ielan.

Na roik 1960 p lanow ana je s t dalsza rozbudow a sieci na  Żoliborzu, 
B ielanach  a naw et M łocinach. R ozgałęzienia pobiegną też w stronę 
Pow ązek i Koła, gdzie ru rociąg  M arym ont spo tka się z m agistra lą  
Ż erań  — Śródm ieście. Będzie w tedy istn ia ła  pe łna  łączność całej 
sieci, gdyż i sieci podw iślańskiej wyznaczono rendez-vous z m agi­
stra lą  żerańską  w pobliżu  Pałacu  K u ltu ry  i N auki. Z realizow ana 
zostanie zasada obw odu zam kniętego.

No i najw iększa z in w estycji najb liższych la t — to elektrociepłow ­
nia S iekierk i. Budow ę rozpocznie się już  w ro k u  bieżącym , rozruch 
zaś p ro jek tow any  je s t n a  rok  1961. Ale inw esty c ja  ta  będzie m ieć 
ty lk o  w tedy logiczne uzasadnienie, jeśli w w iększym  stopn iu  będzie 
w ykorzystana m oc Ż eran ia  i jeśli szybciej rozbudow yw ać będziem y 
sieć. A z tym  ja k  dotąd n ien a jlep ie j...

W zeszłym  roku  ilość n ieruchom ości podłączonych do cen tra lnej 
sieci cieplnej w ynosiła 580, a do osiedlow ych kotłow ni podłączono 
19S0 budynków , tym czasem  w m inionym  3-leciu do sieci m iejsk iej 
podłączono 310 obiektów , a do osiedlow ej 320, ale naw et zeszłoroczne 
tem po nie  g w aran tu je  w ykonania szeroko zak ro jonych  planów . 
G łów ną przyczyną n ieterm inow ego  w ykonyw ania robó t jest przede 
w szystk im  b rak , a  ściślej m ów iąc bardzo n iereg u la rn e  dostaw y ru r  
i różnego rodza ju  ru re k  p recyzy jnych . Dość pow iedzieć, że 
w I półroczu ub. ro k u  przerobiono 19 m in  złotych, a w III kw. 
tego roku  tzw . p rzerób  obliczono n a  24 m in. A więc zadan iem  p ierw ­
szoplanow ym  będzie zabezpieczę n ie  term inow ych  dostaw  m a te ria ­
łow ych.
rp Y L E  O NAD CHODZĄCY JM TRZYLECIU. W następ n y ch  la tach  

p ro jek to w an a  je s t rozbudow a S iek ierek , k tó re zasilą w ciepłe 
i energ ię  e lek try czn ą  Sielce, M okotów, W ierzbno, Służewiec. 
A w jeszcze dalszej przyszłości Ochotę i Śródm ieście, tak  że w 1965 
cala lew obrzeżna W arszaw a będzie korzystać, ja k  to  się zw ykło 
popu la rn ie  określać z cen tra lnego  ogrzew ania. A więc żegnaj 
kaflow y piecu! (t)

Z a  f ©  c f f g f

wyborcze

13 lat wolnej W a rsza w y
Uroczysty koncert w PKiN

Środowiskowe spotkania
Młodzież przekazuje swoje postulaty 
młodym kandydatom na radnych

16 bm. w  Sali Kongresowej 
PKiN odbył się uroczysty kon­
cert poświęcony uczczeniu 13 
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy. W uroczystości wzięło 
udział kilka tysięcy mieszkań­
ców stolicy.

Na koncert przybyli m. in.: 
sekretarz KC PZPR, I sekre­
tarz KW PZPR W. Jarosiński 
oraz wicemin. Spraw Zagr. 
M. Naszkowski. Obecni byli: 
Ambasador ZSRR w Polsce — 
P. Abrasimow oraz delegacja 
radzieckich uczestników walk 
wyzwoleńczych o Warszawę z 
gen. I. Sołowiowem na czele. 
Przybyła również delegacja ofi-

M I L I O N  W  O G N I U

cerów wojsk radzieckich sta­
cjonujących w Polsce, którzy 
przed 13 laty brali udział w 
walkach o Warszawę.

Zebranych powitał przewod­
niczący Prezydium St. RN mgr 
Z. Dworakowski. Przypomniał 
on ciężkie lata okupacji, przy­
pomniał, jak po blisko 6 la­
tach prześladowań i ucisku za­
witała znów wolność do m ia­
sta.

„Za tę radość wyzwolenia z 
okresu nędzy i poniżenia ludz­
kiej godności, za pomoc w 
pierwszych najcięższych dniach 
po wyzwoleniu — mówił Z. 
Dworakowski — przekazujemy 
dziś, jak  co roku — my, lud 
Warszawy — wyrazy gorącej 
wdzięczności dla naszych ra­
dzieckich braci i dla Armii Ra­
dzieckiej, która swoją krwią 
okupiła naszą wolność i nasze 
prawo do życia.

Towarzyszu generale Soło- 
wiow — mówił, zwracając się 
do obecnego na uroczystości 
uczestnika walk wyzwoleń­
czych ■— Wy, którzy w pam ięt­
nym dla nas styczniu 1945 r.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W Warszawie zorganizowano już ok. 80 spotkań z wybor­
cami. Brało w nich udział kilka tysięcy mieszkańców Stolicy. 
Odbywają się spotkania o charakterze środowiskowym tzn. 
łudzi poszczególnych zawodów, spotkania kandydatów z zało­
gami w zakładach pracy oraz spotkania z mieszkańcami.

Obok kandydatów do stołecznej i dzielnicowych rad naro­
dowych w niektórych spotkaniach uczestniczą również posło­
wie, którzy w swoich wystąpieniach omawiają projekt ustawy 
o radach narodowych, a przede wszystkim — jeden z najważ­
niejszych problemów rozszerzania uprawnień władzy tereno­
wej.

Na listach wyborczych kan­
dydatów na radnych do sto­
łecznej i dzielnicowych rad  na­
rodowych znajduje się ponad 
50 nazwisk działaczy młodzie­
żowych, wśród nich m. in.: 
I sekretarz KW ZMS J. Za­
wadzki, St. Mantyk, J. Boufał, 
A. Bolechowski, Z. Szalek oraz 
A. Stasiak.

Z inicjatywy Komitetu W ar­
szawskiego ZMS 16 bm. odby­
ło się w W arszawie spotkanie 
młodzieżowych kandydatów  na 
radnych. Mówili oni o wielkiej 
odpowiedzialności, jaka ciąży 
na przyszłych radnych — przed 
stawicielach młodzieży, którzy 
muszą mieć na uwadze przede 
wszystkim realizowanie postu­
latów młodych warszawiaków. 
A spraw  do załatwienia jest 
bardzo dużo.

Modzież W arszawy pragnie 
mieć lepsze w arunki ku ltu ra l­
ne i rozrywki. Rady narodowe 
powinny więc przyjść z pomo­
cą w organizowaniu młodzieżo­
wych klubów i lokali rozryw­
kowych, w udostępnianiu boisk

Archeolodzy odkiywnfoi tajemnice
początków państwa polskiego

i stadionów sportowych'. Rady 
narodowe mogą i powinny u- 
dzielać znacznej pomocy mło­
dzieżowej inicjatywie budow­
nictwa mieszkaniowego. Młodzi 
radni powinni wziąć czynny u- 
dział w podjęciu na nowo akcji 
zamiany lokali biurowych na 
mieszkania, co w poważnym 
stopniu rozwiązałoby problem 
ciężkiej sytuacji mieszkanio­
wej, w jakiej znajduje się w ie­
le młodych małżeństw. (PAP)

Spotkanie
wyborców Starówki

W sali Zw. Zaw. H andlow ców  
przy  ul. Zgoda odbyło się 16 bm. 
zeb ran ie  z w yborcam i kandydatów

do R ady N arodow ej dzielnicy S ta ­
re  M iasto.

Z re fe ra tu  wygłoszonego przez 
ponow nego k an d y d a ta  do R ady 
ob. K urka, d y rek to ra  MHD-Odzież. 
w W arszaw ie, w ynika, że now i r a ­
dni będą m ieć w iele „ ro b o ty 11 
zwłaszcza' w  .dziedzinie służby zdro­
wia, p rzydziału  m ieszkań oraz p ra ­
cy w ychow aw czej n ad  m łodzieżą.

K andydatam i na  rad n y ch  Dziełm  
Rady S ta re  Miasto są poza tym  ob. 
ob. L eski i Jancew icz. S precyzo­
w ali oni w sw ych przem ów ien iach  
podczas spo tkan ia  z w yborcam i 
swój s tosunek  do zagadnień  eko­
nom icznych i po litycznych  dzieln i­
cy. (au).

Dziś na str. 5
13 lat tem u...

— artykuł napisany przez 
generała I. S ołowiowa.

★

A tu jest Warszawa
— rozmowa z W. Borow­
skim, pierwszym redakto­
rem „Życia Warszawy".

Odpowiedź brytyjska na list Bułganina

W czw artek  po po łudniu  w M iń­
sku  M azow ieckim  koło W arszaw y 
w youclił groźny pożar. Z n ieu sta ­
lonych na razie przyczyn  zajęły  się 
trzy  sto jące  obok siebie barak i m iesz 
k alne  p racow ników  przedsiębior- 
e.wa, k tó re  buduje tam  spore osie­
dle m ieszkaniow e,

W obec b rak u  na m iejscu  wody 
bieżącej, akcję  ra tunkow ą prow a­
dziły m iejscow e straże  pożarne w 
w aru n k ach  u tru d n io n y ch , posługu­
jąc się beczkow ozam i. Dzięki szyb­
k iej in te rw en c ji u eało się wynieść 
sporo sprzętów domowych oraz pra­

wie wszystko ze sklepu, m ieszczące­
go się w jednym  z baraków . P rze­
szkodzono też skutecznie w p rze­
niesieniu się ognia n a  k ilk a  sąsied­
nich  barakó  w-magazynów. Mimo to 
straty  sięgają  około m iliona złotych.

Foto; Krystian Barcz

Ą RCHEOLODZY polscy do- 
^  konali ostatnio szeregu no­
wych, niezwykle ciekawych 
odkryć, związanych z począt­
kam i państwa polskiego. Obok 
domostw drewnianych, napot­
kano w wielu ośrodkach licz­
ne budowle kam ienne z X wie­
ku, co wskazuje, że budownic­
two kam ienne było w Polsce 
o wiele częściej stosowane niż 
przypuszczano dotychczas. Ty­
py konstrukcji drewnianych i 
inne znaleziska potwierdziły 
słowiański charakter Ziem Za­
chodnich i ich bliski związek 
z podstawowymi ziemiami Pol­
ski, wskazując jednocześnie na 
wysoki poziom wczesnopolskiej 
kultury.

W toku badań  usta lono m etryk i 
m iast polskich, k tó ry ch  początki 
sięgają IX w ieku . Udowodniono, 
że rzem iosło rozw ijało  się  na na­
szych ziem iach na długo przed 
połową X III w ieku (okres kolo­
nizacji), a n iek tó re  dziedziny rze­

m iosła (kow alstw o, szklarstw o) 
osiągnęły bardzo w ysoki poziom. 
Kowale polscy ju ż  w X w ieku 
w ykonyw ali rozm aite w yroby  ze 
stali, opanow ali naw et techn ikę  
p rzypom inającą  d am a sc e n i z a c j ę ,
k tó ra  w ym agała w ysokie j, ja k  na 
ow e czasy, w iedzy technologicz­
nej. B adan ia u jaw n iły  liczne kon­
tak ty  handlow e Polsk i z k ra jam i 
nie ty lko  pobratym czym i, jak  Ruś 
i Czechy, lecz i ze Skandynaw ią, 
B izancjum , a n aw et da lek im i 
C hinam i.
Niedawno w Ćmielowie pod 

Opatowem odkryto dużą osadę 
sprzed około 4 tys. lat. Wydo­
byto szereg przedmiotów, wśród 
nich liczne zabytki sztuki. Mie­
szkańcy osady zajmowali się 
produkcją siekierek z krzemie­
nia pasiastego, wydobywanego 
w Krzemionkach Opatowskich. 
Odsłonięto również niezwykle 
rzadki i interesujący zabytek 
—- całą kopalnię krzemienia z 
szybami i chodnikami podziem­
nymi i z licznymi rysunkam i 
na ścianach. (AR)

LONDYN (PAP). W czwartek 
wieczorem ogłoszono tekst od-, 
powiedzi M acmillana na list 
N. A. Bułganina z 10 grudnia 
1957 r.

Prem ier Macmillan zaznacza 
na wstępie, że rząd brytyjski 
rozważy starannie również dru­
gi list prem iera Bułganina.

Przechodząc do meritum 
sprawy Macmillan stwierdza, 
że „rząd brytyjski podziela p ra­
gnienie rządu radzieckiego po­
lepszenia sytuacji m iędzynaro­
dowej i rozwijania lepszych 
stosunków między obu k ra ja­
mi". Macmillan zapewnia da­
lej, że „żaden rząd brytyjski 
nigdy nie dopuści się aktu a- 
gresji przeciwko Zw. Radziec­
kiemu, nie będzie w takiej a- 
gresji uczestniczył, ani też nie 
zajmie pobłażliwego stanowiska 
wobec tego rodzaju agresji*. 
Macmillan wskazuje przy tym, 
że to właśnie miał na myśli w 
wypowiedzi radiowej 4 stycznia 
br. w sprawie . paktu nieagre­
sji. „Koncepcja ta — pisze dalej 
Macmillan — jest oczywiście 
zawarta w Karcie NZ. Mimo 
to ponawiam oroczyście to za­
pewnienie. Wszelka deklaracja 
dwustronna czy ' wielostronna

będzie, rzecz jasna, wymagała 
dalszych rozważań, naszym ce­
lem bowiem powinno być po­
parcie istniejących postano­
wień K arty NZ, nie zaś poda­
wanie ich w wątpliwość".

W dalszym ciągu odpowiedzi 
Macmillan wyraża ubolewanie,
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. Z

21 zabitych, 580 rannych 
Trzęsienie ziemi 
w Peru

NOWY JORK (PAP). Peru­
wiańskie miasto Areąuipa, li­
czące 100 tys. mieszkańców, na­
wiedziło wielkie trzęsienie zie­
mi. 70 proc. domów zostało u- 
szkodzonych. Pod gruzami zgi­
nęło, według dotychczasowych 
danych, 21 osób, a ponad 500 
zostało rannych.

Łączność telefoniczna i ko­
munikacja ze stolicą kraju, Li­
mą, zostały przerwane. Zanoto­
wano również wstrząsy pod­
ziemne w Nasca, mieście po­
łożonym o 300 kilometrów na 
południe od Limy
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Jeszcze raz
o wyścigu 
do Bieguna

Bezpośrednio po dojściu Hillare- 
go do Bieguna Południowego wiele 
było pogłosek o wyścigu m iędzy dr 
Fuchsem a Sir Edmundem Hilla- 
rym, który powinien był jedynie 
wykonywać rozkazy szefa wyprawy 
antarktycznej dr Fuchsa i czek-ać w 
składzie 700. Londyński „Tim es” 
potwierdza te pogłoski w sposób 
pośredni pisząc:

„gdy Sir E dm und H illary  opuś­
cił depot 700 i zaczął posuw ać się 
dalej na południe, sądzono w lon­
dyńsk im  dow ództw ie w ypraw y  
tran san la rk ty czn e j, że zam ierza on 
zgodnie z żądaniem  d r  Fuchsa zało­
żyć jedyn ie  bazę pom ocniczą o 100 
m il bliżej bieguna. Lecz wówczas 
nadeszła od N ow ozelandczyka zupeł 
n ie  nieoczekiw ana wiadom ość, że „ze 
w szystk ich  sił zm ierza ku  bieguno­
w i” . i  m ożna się ty lko  zastanaw iać 
jak iem u  pożytecznem u celowi słu ­
żyła  ta  cała podróż. (H illary‘egp 
red.).

Prem ier Nowej Zelandii Nash 
wyraził ponownie nadzieję, że 
„nieporozumienie" między Hil- 
larym  a Fuchsem nie będzie 
miało najmniejszego wpływu 
na stosunki w brytyjskiej 
wspólnocie narodów, i zdemen­
tował doniesienia, jakoby Hil­
lary  podjął podróż z bazy 700 
do Bieguna Południowego pod 
wyraźnym naciskiem rządu 
Nowej Zelandii.

Według przewidywań dr 
Fuchs dojdzie do bieguna do­
piero po 17 stycznia, (sch)

D rugi dzień Z j a z d u  S D

Zadania drobnej wytwórczości prywatnej
Referat min. Z. Moskwy -  Dyskusja

Odpowiedź brytyjska na list Bułganina
Rząd włoski omawia propozycje radzieckie

16 bm., w drugim dniu obrad V Krajowego Zjazdil SD, czło­
nek Prezydium CK SD — min. Z. Moskwa wygłosił referat na 
tematy ekonomiczne. Gióu»ą uwagę poświęcił on problemom 
dotyczącym drobnej wytwórczości, rzemiosła, handlu i usług.

ZE ŚWIATA
Nowy aparat 

do walki z rakiem
RZYM. w  Instytucie Radio­

logicznym  Uniw. Modeńskiego 
został skonstruowany nowy  
aparat do niszczenia komórek 
rakowatych bez naruszania o- 
taczającej je tkanki zdrowej. 
Promienie wychodzące z te­
go aparatu nie są, jak w in ­
nych urządzeniach równole­
głe, lecz zbieżne, co umożli­
wia ich koncentrację w yłącz­
nie na m iejscu zaatakowanym  
przez raka.

„Sztuczne serce" 
w CSR

PRAGA. W uniw ersyteckiej 
klinice chirurgicznej w Oło­
muńcu przeprowadzono z po­
myślnym rezultatem pierwsze 
doświadczenia ze specjalnym  
aparatem zastępującym dzia­
łalność serca i pluć. Apa­
rat zdolny jest do sa­
modzielnego regulowania obie 
gu krwi pacjenta i zaopatry­
wania jej w tlen w  czasie, 
gdy chirurg poddać może na­
turalne serce chorego zabie­
gom.

13 rocznica 
wyzwolenia Krakow a

List
marszałka Koniewa

18 bm. przypada 13 rocznica 
wyzwolenia Krakowa przez od­
działy Armii Radzieckiej. Ope­
racjam i kierował wówczas 
marszałek Zw. Radzieckiego I. 
Koniew. Z okazji rocznicy m ar­
szałek Koniew, Honorowy O- 
bywatel Krakowa, skierował 
do mieszkańców Ziemi K ra­
kowskiej list z pozdrowienia­
mi.

Marszałek ZSRR I. Koniew 
zawiadamia, że nie będzie mógł 
niestety skorzystać z zaprosze­
nia i przybyć do Krakowa na 
uroczystości, gdyż. nie pozwa­
lają mu na to obowiązki. (PAP)

Spotkanie S. ignara
z dziennikarzami

W Domu Dziennikarza w 
Warszawie odbyło się 16 bm. 
spotkanie dziennikarzy z agen­
cji prasowych i gazet stołecz­
nych z prezesem NK ZSL — 
S Ignarem, który poinformo­
wał o podstawowych założe­
niach polityki rolnej S tronni­
ctwa i dalszych możliwościach 
rozwoju naszego rolnictwa.

(PAP)

Min. Moskwa podkreślił, że 
ważne ogniwo w strukturze 
przemysłowej k raju  stanowa 
drobna wy twórczość. Jednym  z 
elementów drobnej wytwórczo­
ści jest spółdzielczość pracy, 
która dostarcza na rynek ok. 
16% masy towarowej i obejmu­
je swym działaniem prawie 90% 
całego uspołecznionego poten­
cjału usług. Spółdzielczość pra­
cy stworzyła możliwości zarób 
kowania dla ponad 400 tys. o- 
sób w ok. 11 tys. zakładów 
wytwórczych i prawie 30 tys. 
zakładów i punktów usługo­
wych. W ostatnim  okresie pow­
stały dalsze możliwości rozwo­
ju spółdzielczości pracy przez 
zerwanie z metodami b iurokra­
tycznego centralizmu w plano­
waniu i kierowaniu. Przywra­
cana jest rola samorządu spół­
dzielczego. Rady narodowe po­
winny mieć możność większe­
go wpływu na kierunki dzia 
łalności spółdzielni, zgodnie z 
potrzebami swojego terenu — 
bez naruszania zasad samorzą­
du spółdzielczego.

SD — stwierdza mówca — 
poświęca wiele uwagi spra­
wom rzemiosła jako jednej z 
podstawowych baz swego 
działania. SD rozpatrywało i 
rozpatruje nadal sprawy rze­
miosła z punktu widzenia in­
teresów budownictwa socjałi- 
stycznego. Oznacza to w prak 
tyce, iż popierać będzie taką 
działalność rzemiosła, która 
jest słuszna nie tylko z punk­
tu widzenia interesów same­
go rzemiosła, ale jednocześ­
nie zgodna z interesem spo­
łecznym.
W końcu III  kw artału  ub. r. 

liczba warsztatów  rzemieślni­
czych wynosiła 134.315 ze sta­
nem zatrudnienia 184.914 osób. 
W roku 1957 liczba warsztatów 
wzrosła o ok. 58 tys., a zatrud­
nienie w rzemiośle zwiększyło 
się o blisko 44 tys. osób.

— Zabezpieczenie prawidło­
wego rozwoju niektórych gałę­
zi rzemiosła ■— mówił dalej re­
ferent — może być dokonywa­
ne przez odpowiednią politykę 
koncesjonowania. Dotyczy to 
ok. 20% ogólnej liczby w arszta­
tów opierających swoją dzia­
łalność na deficytowych su­
rowcach.

— Działalność drobnego prze 
mysłu prywatnego — stw ier­
dza dalej mówca — może być 
uznana za pozytywną tam, 
gdzie uzupełnia ona przemysł

państwowy czy spółdzielczy i 
opiera się przede wszystkim na 
lokalnych zasobach surowco­
wych.

Według stanu na dzień 
30.VI.57 r. liczba zakładów 
przemysłu prywatnego wyno­
siła 3.317 o zatrudnieniu 16.164 
osób, podczas gdy w końcu 
1955 r. odpowiednie liczby wy­
nosiły 1.217 zakładów zatrud­
niających 5.594 osoby.

Następnie mówca kreśli sy­
tuację w dziedzinie spółek pań­
stwowo - prywatnych, kryty­
kując występującą dość szero­
ko tendencję polegającą na 
tym, że przy tworzeniu tych 
spółek osoby pryw atne dają 
inicjatywę, państwo z*.ś kapi­
tały.

Kończąc swój referat min. 
Moskwa oświadcza:

— Stronnictwo nasze wzma 
gać będzie swe wysiłki w ce­
lu dalszej aktywizacji w ży- 
■ciu polityczno - społecznym 
i gospodarczym reprezento­
wanych przez siebie miej­
skich warstw pośrednich. In­
teresy ekonomiczne tych 
warstw nie są i nie mogą 
być sprzeczne z interesami 
budownictwa socjalistyczne­
go. Idziemy do dalszej pra­
cy z głębokim zrozumieniem, 
iż klucz do poprawy sytua­
cji ekonomicznej mamy we 
własnych rękach i od naszej 
codziennej pracy w decydu­
jącym stopniu zależy czy bę­
dzie nam się żyło coraz le­
piej.

Przemówienia 
delegatów zagranicznych

W drugim dniu obrad Zja­
zdu przemówienia powitalne 
wygłosili goście zagraniczni.

W imieniu Czechosłowackiej 
Partii Socjalistycznej przem a­
wiał redaktor naczelny pisma 
„Svobodne Slovo“ — L. Tech­
nik, który powiedział m. in.: 
Obrady Zjazdu są dla nas naj­
lepszą sposobnością zaznajo­
mienia się z działalnością Wa­
szego Stronnictwa. Praca Wa­
sza i doświadczenie zdobyte na 
tej drodze m ają dla nas donio­
słe znaczenie przede wszystkim 
dlatego, że przyświeca nam 
wspólny cel: budowanie socja­
lizmu i umocnienie pokoju 
światowego.

M. Gerlach odczytał pismo 
Centralnego Zarządu Liberalno- 
Demokratycznej Partii Niemiec 
skierowane do Zjazdu SD. P i­
smo głosi m. in.:

— Jesteśm y pewni poparcia 
członków Stronnictwa Demo­
kratycznego i całego polskiego 
narodu w walce przeciwko a- 
gresywnemu zachodnio - nie­
mieckiemu militaryzmowi i je ­
go imperialistycznym poplecz­
nikom. Niemiecki militaryzm 
jest w równym stopniu śm ier­
telnym wrogiem niemieckiego, 
jak  i polskiego narodu. Dlate­
go też oceniamy propozycję Wa­
szego M inistra Spraw Zagra­
nicznych o utworzeniu w Eu­
ropie strefy wolnej od broni 
atomowej, jako wielkiej wagi 
propozycję i popieramy ten ak ­
tywny wkład, narodu polskie­
go do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej.

Dyskusja
Z kolei rozpoczęła się łączna 

dyskusja nad referatam i poli­
tycznym i ekonomicznym. Mów­
cy zobrazowali wkład SD w u- 
gruntowanie przełomu paździer­
nikowego.

Delegaci pozytywnie usto­
sunkowali się do przedłożo­
nego Zjazdowi projektu tez 
programowych Stronnictwa 
stwierdzając, że dokument 
ten jasroo i wyraźnie określa 
zadania SD jako partii re­
prezentującej inteligencję i 
miejskie warstwy pośrednie. 
Zwracano również uwagę na 

szerokie ujęcie zadań Stronnic­
twa,, związanych z ugruntowy­
waniem zasad dem okracji so­
cjalistycznej.

Kilku delegatów ustosunko­
wało się do zadań Stronnictwa

na odcinku ekonomicznym 
stwierdzając, że wiele trudno­
ści przysparza brak wyraźnie 
sprecyzowanych perspektyw  
przedsiębiorczości prywatnej. 
Sprzyja to nastrojom tymcza­
sowości i w konsekwencji daje 
szerokie pole do działania ele­
mentom spekulacyjnym. Dlate­
go też mówcy postulują poli­
tykę stabilizacji gospodarczej 
w stosunku do miejskich 
warstw  pośrednich.

Wybrana w pierwszym dniu 
Zjazdu Komisja Programowa, 
w skład której wchodzi 55 de­
legatów, wyłoniła 4 zespoły 
problemowe, które przystąpiły 
już do pracy.

Obrady Zjazdu wznowione 
zostaną 17 bm.
Odsłonięcie 
taisllcy pamiątkowej

16 bm. w gmachu CK SD 
odbyła się uroczystość odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci działaczy klubów dem okra­
tycznych i Stronnictwa Demo­
kratycznego, poległych w wal­
ce z okupantem w latach 1939— 
1945.

Odsłonięcia tablicy dokonał 
honorowy przewodniczący SD 
prof. M. Michałowicz. Na tab li­
cy napis głosi:

„Działaczom klubów i Stron­
nictwa Demokratycznego, po­
ległym w walce z okupantem 
hitlerowskim za wolność oj­
czyzny i sprawiedliwość spo­
łeczną hołd składa Stronnic­
two Demokratyczne".
Niżej długa lista nazwisk po­

ległych działaczy: Mieczysław 
Bilek, Marceli Handelsman, 
Halina Krahelska, Mikołaj 
Kwaśniewski, Jerzy Makowiec­
ki... (PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
że Bułganin pominął w swoim 
liście propozycje zachodnie w 
sprawie rozbrojenia. Prem ier 
brytyjski stwierdza jednocze­
śnie, że list radziecki zawiera 
szereg konkretnych sugestii.

Macmillan wyraża również 
ubolewanie, że list radziecki 
nie porusza wcale problemu 
zjednoczenia Niemiec.

Nawiązując do propozycji u- 
tworzenia strefy bezatomowej 
w Europie środkowej, odpo­
wiedź brytyjska stwierdza: 
„Nową sugestią jest propozy­
cja przeprowadzenia negocjacji 
w sprawie porozumienia mię­
dzy mocarstwami posiadający­
mi broń jądrową, by żadna te­
go rodzaju broń nie była ani 
produkowana, ani utrzym ywa-

253 głosami przeciw 233 
Gaillard uzyskał 
wotom zaufania

PARYŻ (PAP). W czwartek 
odbyło się w Zgromadzeniu Na­
rodowym głosowanie nad wnio­
skiem o wotum zaufania dla 
rządu Gaillarda. Wniosek zo­
stał przyjęty 253 głosami prze­
ciwko 233.

Gaillard oświadczył, że spra­
wa zwiększenia funduszów 
przeznaczonych na emerytury 
weteranów i byłych jeńców 
wojennych — z którą związa­
na została kwestia zaufania dla 
rządu — może być poddana 
ponownej rewizji przy rozpa­
trywaniu ogólnego projektu 
budżetu. Odpowiedź ta nie za­
dowoliła jednakże oponentów 
premiera.

Gaillard stwierdził, że fundu­
sze na em erytury dla byłych 
kombatantów zwiększone zo­
stały o 19 proc. w porówna­
niu z r. ub.

E c h a  przemówienia Idenauera

13 lat walnej Warszawy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
byliście dowódcą Dywizji wy­
zwalającej Warszawę — przyj­
mijcie te uczucia wdzięczności 
i przekażcie je wraz z ser­
decznymi pozdrowieniami na­
rodom radzieckim. Niechaj je 
przyjmą również od nas mie­
szkańcy Moskwy, Leningradu, 
Stalingradu, Kijowa i Mińska 
i setek miast bohatersko w al­
czących z nawałą hitlerowską. 
Są to uczucia równie silne i 
gorące jak silna i gorąca jest 
nasza miłość wolności, swobo­
dy i sprawiedliwości".

Słowa te przerywały oklaski. 
Młodzież wręczyła radzieckim 
gościom kwiaty.

Następnie przemawiał gen. 
I. Sołowiow — uczestnik walk 
o wyzwolenie Warszawy.

Zadania i metody propagandy part / nej
Narada w Komitecie Centralnym PZPR

16 bm. w KC PZPR odbyła 
się narada kierowników woje­
wódzkich i niektórych powia­
towych ośrodków propagandy 
partyjnej.

W dyskusji omawiano zada­
nia stojące przed działaczami 
propagandy oraz środki i me­
tody ich realizacji, zastanawia­
no się również nad źródłami 
poważnych braków w pracy 
propagandowej.

Wiele miejsca poświęcono 
sprawom współpracy instancji 
partyjnych z ośrodkami propa­
gandy partyjnej. Zwracano u- 
wagę, że niektóre komitety 
wojewódzkie nie dbceniają w 
pełni znaczenia pracy ideolo­
gicznej i politycznej, dając 
pierwszeństwo sprawom orga­
nizacyjnym.

Wielu dyskutantów, wskazu­
jąc na niedociągnięcia we 
współpracy wydziału propa­
gandy KC z ośrodkami propa­
gandy partyjnej, mówiło o 
tym, że konferencje z kierow­
nikami ośrodków należą — jak 
dotychczas — do rzadkości. 
Przygotowanie polityczne akcji 
podejmowanycli przez partię.
jest często wyprzedzane przez i partią. (PAP)

przygotowania organizacyjne, 
chociaż powinno być odwrotnie.

Kierownik Zakładowego O- 
środka Propagandy Partyjnej 
w Zakładach ,.H. Cegielski" w 
Poznaniu — Rześki, mówił o 
początkowych trudnościach w 
pracy ośrodka, które są obec­
nie przezwyciężane. Dzięki ak­
tywności 16-osobowej komisji 
naukowej dotychczas urucho­
miono w Zakładach 7 kursów 
szkolenia partyjnego, cieszą­
cych się dobrą frekwencją.

Zastępca kierownika Wydzia­
łu Propagandy KC — A. Fe- 
der stwierdziła m. in„ iż na 
ogół zbyt mało uwagi poświę­
cono w dyskusji roli komisji 
naukowych, które powinny 
współdziałać z pracownikami 
ośrodków propagandy przy o- 
pracowywaniu i realizowaniu 
programów działalności. Zby: 
mało uwagi poświęca się rów­
nież sprawom pracy z mło­
dzieżą.

A. Feder podkreśliła następ­
nie doniosłe znaczenie pracy 
ideologicznej z aktywem i sze­
roko zakrbjonej działalność 
masowo poliL eznej dla wypeł­
nienia zadań stojących przed

W części artystycznej odbył 
się koncert artystów Kijow­
skiego Teatru Opery i Baletu 
oraz występy zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze". (PAP)
Delegacja radziecka 
u przewodniczącego 
Prezydium St. RN

16 bm. przewodniczący P re­
zydium RN m. st. Warszawy 
mgr Z. Dworakowski przyjął 
członków radzieckiej delegacji 
uczestniczącej w uroczystych 
obchodach 13 rocznicy Wyzwo­
lenia Warszawy: gen. I. Soło- 
wiowa — b. dowódcę Dywizji 
W arszawskiej, k tóra brała u- 
dział w 1945 r. w wyzwalaniu 
Warszawy oraż pułkowników: 
E. Osiejewa i M. Tołmaczowa.

W czasie spotkania przy lamp 
ce wina wywiązała się ser­
deczna pogawędka. Gen. Soło­
wiow przypomniał zdarzenia 
sprzed 13 la t oraz podkreślił z 
uznaniem ogromny wysiłek i 
wspaniałe wyniki uzyskane 
przez naród polski w odbudo­
wie swojej stolicy.

Spotkanie upłynęło w  nie­
zwykle serdecznej atpiosferze 

’ (PAP)

Kanclerz bański wycofa ł  się na siara pozycje 
•  Polityka identyczna z polityką amerykańską 
Plan polski pierwszym krokiem do wyjścia z im­

pasu -  stwierdza »Timst
BONN (PAP). Wygłoszone w środę przemówienie kancle­

rza NRF przekreśliło wszelkie nadzieje na możliwości 
zwrotu w polityce zagranicznej Adenauera.

Niemal wszyscy kom entato­
rzy zgodnie podkreślają, iż naj­
bardziej dyskutowanym punk­
tem przemówienia Adenauera 
będzie sprawa utworzenia stre­
fy bezatomowej w Europie. 
Adenauer — jak wiadomo — 
powiedział, że utworzenie tej 
strefy jest niecelowe wobec 
dzisiejszego stanu techniki woj­
skowej.

„Stało się jasne — pisze „Ge­
neral Anzeiger" — że polityka 
Bonn — jak zademonstrował to 
kanclerz — nie może być bar­
dziej identyczna z polityką a- 
rnerykańską".

Gazeta „Berliner Morgenpost" 
nadmienia: „Nawet gdyby licz­
ba tych, którzy w propozycji 
polskiego min. Rapackiego wi­
dzą cudowną receptę na roz­
ładowanie wszelkiego napięcia, 
była niewielka, to jednak trze­
ba stwierdzić, że bardzo wielu 
ludzi traktowało ten plan ja ­
ko pierwszy krok na drodze 
ku pokojowi i bezpieczeństwu.

„Neue Rhein Zeitung" pi­
sze na ten temat: „Jedyny 
plan, który być może mógłby 
stanowić wyłom w polityce 
zbrojeniowej, odrzucony zo­
stał w sposób brutalny. W ta­
ki to sposób rozpoczął się te­
goroczny wielki sezon poli­
tyczny. Kto potem może jesz­
cze ożywić optymizm?". 
LONDYN (PAP). Przemówie­

nie wygłoszone w środę przez 
kanclerza Adenauera zostało 
przyjęte przez komentatora

Problem rokowań Wschód-Zachód
Przem ówienie Dullesa

NOWY JORK (PAP). Sekre­
tarz stanu USA, Dulles, wy­
głosił w czwartek w Klubie 
Prasy w Waszyngtonie prze­
mówienie, poświęcone głównie 
sprawie konferencji na naj­
wyższym szczeblu i rozmów ze 
Związkiem Radzieckim.

Dulles oświadczył, że odpo­
wiedź prezydenta Eisenhowera 
na list premiera Bułganina po­
winna całkowicie rozproszyć 
ewentualne wrażenie, iż Stany 
Zjednoczone nie pragną roko­
wań, względnie obawiają się 
rozmów z przywódcami ra­
dzieckimi. W rzeczywistości 
;prawy przedstawiają się zu- 
nełnie inaczej — dodał.' — 
Chcemy konferencji na naj­
wyższym szczeblu, jednakże 
przy zapev\pieniu odpowiednich 
warunków dla jej odbycia.

Konferencja tego rodzaju po­
winna być starannie przygoto­
wana.

Sekretarz stanu oświadczył 
następnie, że niezależnie od te­
go, co było w przeszłości, „po­
winno dojść i dojdzie do roz­
mów ze Związkiem Radziec­
kim".

Po przemówieniu sekretarzo­
wi stanu zadano pytanie, czy 
w wypadku dojścia do skutku 
konferencji szefów rządów na­
legałby na włączenie do po­
rządku obrad problemu Niemiec. 
Dulles oświadczył w odpowie­
dzi, że nie wyobraża sobie in­
nej możliwości. Gdyby sprawa 
Niemiec nie miała być oma­
wiana, jego zdaniem należało­
by raczej wyrzec się spotkań' 
w ogóle.

dziennika „Times" z niezado­
woleniem.

„Kiedy omawia się możliwo­
ści konferencji na najwyższym 
szczeblu" — pisze dziennik — 
należy wyraźnie odróżniać me­
tody od celów. Cele stanowią 
podstawę porządku dziennego 
konferencji i jeżeli jeszcze 
przed jej rozpoczęciem zajmu­
je się tak sztywne stanowisko, 
obrady mogą się okazać jało­
we". „Adenauer miał prawo 
jeszcze raz podkreślić — kon­
tynuuje kom entator — opozy­
cyjne stanowisko NRF wobec 
propozycji Bułganina na temat 
przyszłości Niemiec, posuwa 
się jednak zbyt daleko, kiedy — 
jak się wydoje — odrzuca 
bez wysunięcia jakichkolwiek 
kontrpropozycji plan Rapackie­
go w sprawie stworzenia w 
Niemczech, Polsce i Czechosło­
wacji strefy bezatomowej".

„Times" uważa, że „plan 
polski mógłby stanowić 
pierwszy krok w kierunku 
wyjścia z impasu, w jakim 
znalazła się Europa". „Za­
chód nie ma z pewnością 
zamiaru aprobować propozy­
cji, które rozsadziłyby blok 
NATO, jak utrzymuje dr 
Adenauer, jednakże myśl o 
stworzeniu strefy bezatomo­
wej mogłaby stać się tym 
kluczem, który by otworzył 
wrota zaufaniu".
NOWY JORK (PAP). Prasa 

am erykańska podkreśla, że śro­
dowe pi’zemówienie kanclerza 
Adenauera przez radio jest wy­
raźnym odejściem od pozycji, 
jaką zajmował on na paryskiej 
sesji NATO. Zdaniem dzienni­
ka „New York Times", sygna­
łem był dla Adenauera list 
prezydenta USA Eisenhowera 
do N. A. Bułganina.

Przedstawiciele „15“ 
o planie Rapackiego

PARYŻ (PAP). P rob lem  rokow ań 
m iędzy W schodem  a Z achodem  był 
głów nym  tem atem  przeszło 10-go- 
dzinnej debaty  po litycznej w  zgro­
m adzeniu  doradczym  Rady E uro ­
pejsk ie j w S trassbu rgu . P unktem  
w yjśc ia  dla d yskusji było sp raw o­
zdanie deputow anego  z ram ien ia  
CDU K iesingera, złożone w im ie­
niu kom isji po litycznej zgrom adze­
nia doradczego. K iesinger przestrze 
gał w sw ym  spraw ozdaniu  Zachód 
przed „niew łaściw ym  pośpiechem  ' 
w akcep tow aniu  propozycji r a ­
dzieckiej zw ołania konferen c ji na 
najw yższym  szczeblu.

Jeśli chodzi o p lan  R apackiego, 
K iesinger w ypow iedział się w praw ­
dzie za zbadaniem  tego p lanu, je d ­
nakże stw ierdził rów nocześnie, że

plan  ten  rów na się w zasadzie n eu ­
tra lizac ji E uropy  środkow ej, co —• 
zdaniem  K iesingera — m oże p rzy ­
nieść korzyści ty lko  Zw. R adziec­
kiem u.

K om isja po lityczna w ypow iedzia­
ła się przeciw ko uznan iu  s ta tu s quo 
w E uropie, co oznaczałoby u sa n k ­
cjonow anie podziału  N iem iec na 
dwie części oraz za kontro low anym  
rozb ro jen iem  w oparciu  o „ is tn ie ­
jące  p ropozycje  zachodn ie” .

W przeciw ieństw ie do K iesingera 
depu tow any  soc ja ldem okrata , Carlo 
Schm id, w ypow iedział się za „śm ia­
łym i rokow an iam i” ze Zw iązkiem  
Radzieckim .

Schm id opow iada się za rea liza ­
c ją  p lanu  R apackiego u tw orzen ia  
s tre fy  w olnej od b ron i atom ow ej 
w E uropie, p o dkreśla jąc  p rzy  tym , 
że je s t to czysto polska in ic ja ty ­
wa.

na na terytorium  Niemiec, Pol­
ski i Czechosłowacji. Propozy­
cja ta, już przedstawiona przez 
rząd polski, budzi pewne oczy­
wiste obiekcje, ale rząd bry­
tyjski studiuje ją, chcąc usta­
lić, czy nie ma w niej elemen­
tów, które mogłyby się stać 
podstawą jakiejś alternatywnej 
propozycji".

W związku z proponowanymi 
przez rząd radziecki kontakta­
mi osobistymi między radziec­
kimi i zachodnimi mężami sta­
nu Macmillan zaznacza, iż 
również jest zdania, że „tego 
rodzaju spotkania istotnie mo­
gą odegrać rolę w osiągnięciu 
porozumienia upragnionego 
przez nas wszystkich". Jeśli 
ZSRR nie zgodzi się na udział 
w Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ, konieczne będzie zwoła­
nie konferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych.

W zakończeniu Macmillan in ­
formuje, że rozważa obecnie 
wysuniętą w drugim liście Buł­
ganina propozycję w sprawie 
konferencji szefów rządów.

LONDYN (PAP). Jak  infor­
m uje prasa brytyjska, odpo­
wiedź M acmillana na list Buł­
ganina była omawiana na R a­
dzie NATO i w wyniku dysku­
sji ton odpowiedzi został zao­
strzony, zwłaszcza w dwóch 
punktach: w sprawie planu 
Rapackiego i w kwestii ewen­
tualnego paktu nieagresji mię­
dzy Wschodem a Zachodem.

W arto przy tym odnotować, 
że rzecznik Foreign Office za­
przeczył w czwartek, jakoby na 
sesji Stałej Rady NATO spo­
wodowano zmianę tonu odpo­
wiedzi Macmillana.

MOSKWA (PAP). Moskiew­
ski korespondent agencji Reu­
tera podaje, że w czwartek w 
południe mm. spraw zagranicz­
nych ZSRR A. A. Gromyko 
otrzymał od am basadora bry­
tyjskiego w Moskwie tekst od­
powiedzi rządu brytyjskiego na 
list prem iera Bułganina z 10 
grudnia ub. r.

RZYM (PAP). Włoska rada
ministrów rozpatrywała na po­
siedzeniu 15 bm. sprawę odpo­
wiedzi na propozycje radziec­
kie, zawarte w listach Bułga­
nina. Gabinet nie akceptował 
przedłożonego przez prem iera 
Zoliego wniosku o udzielenie 
łącznej odpowiedzi na listy. Po 
dyskusji przeważyła koncepcja 
udzielenia chwilowo odpowie­
dzi tylko na pierwszy list pre­
miera ZSRR, pochodzący jesz­
cze sprzed paryskiej sesji 
NATO. Stanowisko takie uza­
sadnia się tym, by „nie wy­
biegać naprzód z inicjatywą" 
w sprawach, które nie zostały 
rozpatrzone ostatecznie przez 
państwa zachodnie.

Wydany po posiedzeniu rady 
ministrów kom unikat jest tak 
ogólnikowy, że trudno na jego 
podstawie dokładniej przewi­
dzieć tekst odpowiedzi. Nie­
mniej jednak, jak wynika . z 
niedyskrecji kół poinformowa­
nych, nota będzie stwierdzała, 
iż rozmowy rozbrojeniowe po­
winny toczyć się w  ONZ, a 
spotkanie na najwyższym 
szczeblu musi być poprzedzo­
ne „odpowiednim przygotowa­
niem dyplomatycznym".

Proces przeciwko »H u m a n ile «
Od naszego stałego korespondenta

Człow iek, k tó ry  w  okresie  ok u p ac ji 
b ra ł udział w ek s te rm in ac ji bo jo­
w ników  R esistance je s t p rzy jm ow a­
ny  dziś w  sa lonach p arysk ich , a 
dzieci pom ordow anych przez niego 
ofiar p rześladu je  się za „n iesu b ­
o rd y n ac ję” , gazetę zaś, k tó ra  d ru ­
k u je  ich  p ro test, staw ia  się w stan  
oskarżenia .

W yrok w procesie p rzeciw ko „Hu 
m a n ite ” zapaść m a w ciągu n a j­
bliższych dw óch tygodni. Czy gaze­
ta  zostanie skazana za to, iż pozw o­
liła sobie w ydrukow ać lis t synów  
rozstrze lanych  b ohaterów  Ruchu 
O poru — oto py tan ie , k tó re  zadają  
sobie dziś nie ty lko  kom uniści, ale 
i liczni F rancuzi, k tó rzy  walczyli 
ak ty w n ie  z okup an tem  h itle ro w ­
skim  i nie zapom nieli o h itle ro w ­
skich  zbrodniach.

Z. Szymański.

P aryż, 15 stycznia.
„Czy is tn ie je  jeszcze we F ran c ji 

jak iś  duch obyw atelsk i lub  choćby 
pozostałość owego poczucia honoru 
i sp raw iedliw ości, k tó re  ożywiało 
p rzed w iek iem  naszych  ojców  w 
zw iązku z afe rą  D rey fu sa” — tym  
okrzyk iem  rozpoczął n iedaw ny 
swój a r ty k u ł sen a to r fran c u sk i 
D ębu - B ridel, b io rąc  w  obronę 
m łodych F rancuzów , k tó rzy  odm ó­
wili p rzed  blisko rok iem  służby pod 
rozkazam i h itlerow skiego  gen,
Speid la na w iadom ość, że został on 
m ianow any dow ódcą sił środkow o­
eu ropejsk ich  o rgan izacji NATO. To 
sam o p y tan ie  m ógłby on zapew ne 
pow tórzyć w zw iązku z procesem , 
k tó ry  zaczął się w czoraj w Paryżu.
W ładze fran cu sk ie  w ystąp iły  m ia­
now icie z oskarżen iem  przeciw ko 
kom unistycznem u dziennikow i 
„H u m an ite” o naw oływ anie do n ie ­
posłuszeństw a, pod p re tek stem , że 
o rgan  K PF  w ydrukow ał lis t w spo­
m nianych  w yżej m łodych F ra n cu ­
zów sk ie row any  do p rezy d en ta  r e ­
pub lik i Coty.

D y rek to r „H um an itć"  w ziął na 
w czorajszym  procesie  w obronę za­
rów no stanow isko  gazety  ja k  rów ­
nież postępow anie m łodych p a tr io ­
tów, k tó ry ch  ojcow ie zostali roz­
strzelani, bądź zginęli deportow ani 
w łaśnie wówczas, gdy gen. Speidcl 
działał we F ra n c ji jak o  szef sztabu 
gen. von S tiilpnagela. P rzed  sądem  
zab ra li rów nież głos sygna tariu sze  
listu  do p rezy d en ta  Coty. „M ia­
łem  4 la ta  — pow iedział 20-letni dz i­
siaj P ie rre  R ebiere  — gdy h itle ro w ­
cy rozstrzelali mego ojca. Odm ówił 
on posłuszeństw a Speidlow i. U w a­
żam, że pow inienem  iść w jego śla ­
dy odm aw iając służby pod rozkaza­
mi generała , k tó ry  je s t zb ro d n ia ­
rzem ” .

A dw okat oskarżonego dziennika,
V ienney, zaznaczył w sw ym  w ystą­
pieniu , że odm aw iając posłuszeń­
stw a h itle row sk iem u  generałow i 
młodzi F rancuzi n ie  ty lko , że nie 
zdradzają  sw ojej ojczyzny, ale prza 
ciw nie u jaw n ia ją  ja k  najw iększe do 
niej p rzyw iązanie. „N ikom u nie 
m ożna rozkazać — dodał on — aby 
staw ał na baczność przed  m o rd e r­
cą jego o jc a ” .

Nie trzeba  dodaw ać, że proces 
przeciw ko kom unistycznej gazecie 
ma swój w yraźny  posm ak po litycz­
n y  i to bardzo gorzki posm ak. C isków  r a k ie to w y c h .

N o w a  p r ó b a  
rokiety „?ongaord”

NOWY JORK (PAP). Na 
przylądku Canaveral (Floryda) 
Am erykanie dokonali w środę 
statycznej próby rakiety „Van- 
guard". W związku z tym  AFP 
pisze, iż am erykański sztuczny 
satelita Ziemi może być wy­
strzelony w ciągu najbliższych 
10 dni.

%
WASZYNGTON (PAP). Izba 

Reprezentantów uchwaliła u~ 
stawę o przyznaniu sumy 
549.670 tys. dolarów na przy­
spieszenie realizacji programu 
USA w dziedzinie pocisków ra­
kietowych.

Min. obrony USA, McElroy,
został upoważniony do powoła­
nia specjalnej agencji, która 
prowadzić będzie badania nad 
urządzeniami do zwalczania po-
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Czy warto oszczędzać na mieszkania?
Opublikowany w niedzielnym  „2y  

c iu “ artykuł w sprawie oszczędza­
nia na m ieszkania sprawił, że już 
nazajutrz zaczęły napływać listy  
naszych Czytelników.

O.o, co pi,ze znana ak to rk a  B ar­
bara D rapińska:

„Przeczytałam artykuł, który 
ukazał się w „Życiu W arszawy11 
w niedzielę pt.: „Czy warto 
oszczędzać na mieszkanie1*.

Chwilowo nie zamierzam 
brać udziału w dyskusji, była­
bym jednak niezmiernie wdzię­
czna Panu Redaktorowi, gdyby 
zechciał (jeżeli może) udzielić 
mi pewnych inform acji na t» n 
temat.

Ponieważ mieszkanie moje 
jest za ciasne w stosunku do

Polska na II miejscu
w pomocy UNESCO
POLSKA znajduje się na dru­

gim miejscu wśród krajów 
europejskich korzystających z 
pomocy UNESCO w ramach 
program u udziału tej organi­
zacji w działalności państw 
członkowskich. Największą po­
moc otrzym uje Francja (44 850 
dolarów). Po niej idzie Polska 
— (44.4u0 aoiuio,v>. iNci trzecim 
miejscu są Włochy (42.200 do­
larów).

Suma 44.400 dolarów została 
przyznana Polsce przez UNESCO 
na następujące cele: polsko- 
angielskie seminarium nauk 
społecznych (Bedford, 1957), se­
m inarium  socjologiczne (War­
szawa, 1958 r.), reprodukcje
dzieł sztuki, nagrania, filmy, 
wyposażenie pracowni muzeal­
nej, wyposażenie szkoły ekspe­
rym entalnej. stypendia zagra­
niczne. (AR)

liczby osób i rodzaju wykony­
wanego zawodu, licząc tylko na 
własne siły od 8 lat wraz z 
mężem zbieramy na mieszkanie 
odkładając pieniądze na ksią­
żeczkę PKO.

Gdy wprowadzono książeczki 
docelowe szybko przejrzałam 
prospekt i postanowiłam prze­
rzucić wkłady na książeczkę 
docelową, na własne 4-pokojo- 
we mieszkanie.

Cóż z tego? Kierownik PKO 
(Al. Jerozolimskie róg Poznań­
skiej) poinformował mnie, że 
o mieszkaniach jako takich nie 
ma mowy a jedynie mowa jest 
o domkach jednorodzinnych, 
nie budowanych w dodatku w 
śródmieściu Warszawy. Tu pra­
gnę dodać, że moje miejsce 
pracy to plac Teatralny — Teatr 
Narodowy i plac Zbawiciela
— Teatr Współczesny, męża zaś
— Teatr Polski i Telewizja — 
Świętokrzyska. Do pracy jeździ 
się nieraz 3 lub 4 raz-y dzien­
nie.

Nie mam zam iaru nic sobie 
budować sama. Ani starać się
0 budulec, kredyty, lokalizację
1 tem u podobne „straszliwe 
rzeczy11.

Chcę za własne pieniądze, 
wpłacając natychm iast 70 tys. 
zł (reszta na szybkie raty) ku­
pić od Państw a 4-pokojowe 
mieszkanie w śródmieściu i 
chcę jednocześnie wprowadza­
jąc się do nowego oddać P ań­
stwu to, które mi 8 lat temu 
dało: ciasne ale komfortowe 
dwupokojowe mieszkanie na 
Wspólnej.

Pisano w „Expressie“ że ma 
powstać biuro zamiany miesz­
kań. Na razie nie powstało.

Składałam podanie do kw ate­
runku. Nic z tego. Dawałam

Znany i  nieznany
n O Z M O W A  świetn ie  pasowe ita 

rozyrózniaczunego nast-.o- 
ju  sioamcgo clnia tygodnia. B y  ta 
po^oi ule poważna, najeżona żua­
w a m i  p e tn ym i  recept  na uzdro­
wienie  ku ł tu ry ,  ożywiona  do 
stopnia, ja k i  może  ty lk o  zrodzić  
uiUo gieuoka pasja albo suuui-  
s iy czn y  uiichtr, czerpiąca tem a ty  
szeroną garścią od l i teratury  uo 
m u z y k i ,  Zahaczającą o ko i d y  te­
mat, byle mógł on dać popis zu- 
bieiająceniu glos...

Ktoś powiedział: balet. I w te d y  
w y  .w a tem  się z py tan iem ,  kto: e 
na pewnó. tak postawione, nie zdo­
byto nu  opuui  cz iowieka o u>u>u- 
rzysk ie j  oglądzie. W spojrzeniach  
pe łnych  dezaprobaty  widzia łem  
w y iz a t :  ja k  można zadawać pyia-  
nie w pios t ,  rzucać je  na środek  
pokoju ,  czekając w  ciszy na od­
powiedź, k tóra  mus i  zawierać  
słowa jednoznaczne,  nie pozwala­
jące na skw itow an ie  spraw y  k i l ­
k u  g ładkim i  i p u s ty m i  zdaniami.

Spy ta łem  po prostu: k to  to jes t  
Leon W ójc ikow sk i .  Nie chciaiem  
robić żadnej  a n k ie ty  tak  modnie  
stosowanej w  św ią tecznych  n u m e ­
rach pism. B y łe m  ty lk o  pod w r a ­
że n iem  rozm ow y przeprowadzone j  
Z artystą  k i lka  godzin wcześniej.

Ktoś za ryzyko w a ł  odpowiedź:  to 
chyba  baletmistrz. K toś inny  pod­
parł go injurmacją , że m a  w k r ó t ­
ce tańczyć na  jub i leuszu  w ope­
rze z panem...  Diagilewem. Ze  
jes t  m ężem , (— to dorzuciła jakaś  
pani, one znają się na tym. na j le ­
piej!), naszej znak o m ite j  tancerk i  
K r zy szk o w sk ie j .  1 na  t y m  się 
urwało. A przecież ludzie,  k tó r zy  
tu  siedzieli  mieli  n iem a ły  zapas— 
może p ły tk ic h  — ale ogólnych  
wiadomości e n c yk lo p e d yczn yc h  i 
i byw ali  stale w operze.

S k ą d  ta niewiedza? Odpowiedź  
znalazłem m ięd zy  i n n y m i  na pól­
kach moje j ,  przecież n iew ie lk ie j ,  
biblio teczki  m u z yczn e j .  Obok  
spaśnych tom ów  obco języcznych  
dzieł pośw ięconych  sz tuce baleto­
w ej,  stały trzy  sk ro m n iu tk ie  po­
zy c je  polskie , z czego jedna
0 charakterze  p o d rę czn iko w ym  
(„Zasady tańca k lasycznego“ Wa- 
ganowej — tłum aczen ie  z rosy j­
skiego), druga  — przedw ojenna  
popularna praca „O tańcu“ Dzi­
kow sk iego  i t y lk o  n iew ie lka  bro­
szurka  w yd a n a  ostatnio a napi­
sana przez Irenę Turską  ,,Co to 
jes t  balet”? Niewiele  tam  słów  
znajdziecie o W ójc iko w sk im  
tyle, ile m ożna  było zmieścić na  
małej  liczbie s tronniczek .  Obok  
nich  stało wspaniale  a lbum owe  
toydanie f rancusk ie  ,,La dance”, 
dalej  ,,Le ballet con tem pora in”, 
„The Diaghileu ballet  in L o n ­
don”, „The Borzoi book of  ballet”
1 „Iiw ita tion  to the ballet”. Ta 
ostatnia ks iążka  napisana przez  
panią N ipette  de Valois. Miałem  
p rzy jem ność  poznać ją w  czasie 
poby tu  na Fest iwalu w  E d y n b u r ­
gu i k ie d y  powiedziałem, że j e ­
s tem  d z ienn ikarzem  z Polski na­
tychm ias t  zapytała:

— A  co się dzieje z mister  
V o iz iko vs ky ‘m, w a szym  z n a k o m i­
ty m  tancerzem?

Ta sym pa tia  dla naszego tance-  
rta nie powinna  nikogo zdziwić,  
jeśli dodam, że pozycja  W ójc i­
kow skiego m ierzy  się na Zacho­
dzie nie wierszami ani stronami  
ale całymi rozdziałami poświęco­
nym i om ów ien iu  jego a r ty s tycz ­
nej sy lw e tk i  w balecie Diagilewa. 
Tego Diagilewa, k tóry  chociaż do 
samej śmierci nie splamił się 
nigdy tańcem, byt  twórcą i k ie ­
row nik iem najlepszego na świecie  
zespołu baletowego, tańczącego  
pod pisaną dla niego m u z y k ę  
Strawińskiego i w  kos t ium ach  
pro jek tow anych  przez Picassa.

Warto o t y m  przypom nieć ,  
choćby dlatego, aby nadchodzący  
jubi leusz pana Leona nie został  
„odfa jkow any” ty lk o  przygo to ­
wywaną broszurą  — wpraw dz ie  
ciekawą  i starannie w ydaną  — 
ile nie będącą w  stanie w y p e ł ­
nić luk i  w  naszej l i teraturze ba­
letowej.  A W ójc ikow sk i  to spory  
■zmat historii św iatowego baletu  
i chodząca kron ika  jego w y  dą­
żeń. W yobrażam  sobie, ile dz ien­
ne o fer t  o t r z y m y w a łb y  na  Za­
rodzie  od różnych  w ydaw ców ,  
tragnacych w ydać jego pam ię tn i­

ki. A u 'nas, ja k  dotychczas, cicho  
i n ik t  się t y m  nie interesuje.

Nie je s te m  przeciw  orderom,  
odznaczeniom i ty tu łom  nadaw a­
nym. ludziom  za zasługi, ale

p iawtiz iw ie  trwały pom nik ,  jak i  
można w ystaw ie  zas łużonem u  
artyście,  to zebrać jego wiedzę  
i zamizuąc ją w  słowie d ru k o w a ­
n y m  przekazując  prz y s z ły m  po­
koleniom. Na razie Leon Wójci­
ku  wsk I o trzym ai  jako  pierw.,cy 
choreograf i peuuyug w dziejącn  
polsk ie j  na u k i  ty tu ł  projesora  
nadzw yczajnego. Pracuje w s zko ­
le baletowej i stara się swój  
zupat i miłość do sz tuk i  p rzeka ­
zać, niciańosze um ie ją cym  i o 
uszanować, m łodym . Starsi zresz­
tą też  nie lepsi. Nie tak  dawno  
czy ta łem  w „Kulisach”, nabrzm ia­
ły  troską a r tyku ł  na tematy  baleio 
we, podpisany przez Feliksa Par­
nella. Nies te ty , wkrótce potem mia­
łem  się przekonać, jak  O urazu maio 
pokryc iu  te słowa zna jdu ją  w  
czynach.  Otóż łódzk i  baletmistrz  
zaprosił  i zaangażował do siebie,  
na SZESC  m iesięcy przed m a tu ­
rą!!) ucznia Średniej  S zk o ły  B a­
le towej  w  Warszawie.  Obawiam  
się, że określenie  tego fak tu ,  jako  
pociągnięcie niepedagogiczne, jest  
najłagodnie jszym , jakie  m ożna  za­
stosować w  tej  sy tuacji .  Na 
szczęście w sprawę wdało się m i ­
n isterstw o  i chloptysia  ciu.pasern 
odstawią z pow torem  do szko ły  w 
dobrze z r o zu m ia n y m  jego w ła ­
s n y m  interesie.

Może nie ty lk o  jego własnym .  
M u sim y  dbać o poziom e tyczny  
i a r ty s tycz n y  polskiego baletu. 
Ma on napraw dę duże  tradycja  
i wcale dobrą teraźniejszość . Do­
piero co wróciła przecież ze  S ta­
nów) Z jednoczonych  primabalerina  
Opery Warszawskiej ,  Maria Krzy-  
szkow ska ,  i je j  partner  w  tej 
podróży  — Strza łkow sk i .  Dali 
tam  t y lk o  dwa koncer ty ,  ale s u k ­
ces, ja k i  odnieś li  w yraża ł  się 
nie ty lk o  en tu z ja s ty c z n y m i  r e ­
cenz jam i i pochw ałam i dla przed­
stawicieli  polskiego balety, ale 
rów nież  czym ś  bardziej realnym:  
zaproszen iem  przez na jw iększego  
am eryka ń sk ieg o  impresaria  pana 
Huroka, polsk ie j  ek ip y  baletowej  
do USA na jesień tego roku.

Taka  jes t  teraźniejszość i je j  
p e r sp e k ty w y .  A przyszłość?

Przy szot ść polskiego baletu jest  
nie ty lko  w zespole na Nowogrodz  
kiej ,  ale i na placu Teatralnym ,  
w  szkole  zna jdu jące j  się w  bu ­
d y n k ach  przyszłego Teatru W iel­
kiego Opery i Baletu.

Tam  właśnie uczy  Leon W ó j ­
c ikow ski .

Z D Z IS Ł A W  SIER PIŃ SK I

ogłoszenia na zamianę i tzw. 
,,b. dobre w arunki11. Nic. Nie 
udało mi się wpaść na trop 
żadnej spółdzielni, która by mi 
gw arantowała wybudowanie 
mieszkania w ciągu 2 lat bez 
podnoszenia ustalonych kosztów 
(tyle było już oszustw „spół- 
dzielnianych11. Jeżeli Pan Re­
daktor zna jaką uczciwą, bła­
gam o informację).

Proszę mi poradzić Panie Re­
daktorze, jak wybrnąć z tej 
sytuacji po 8 latach męczące­
go oszczędzania.

Na razie nie mam własnego 
kąta do pracy (mam dokument 
stwierdzający, że należy mi się 
dodatkowa powierzchnia mie­
szkaniowa), nie mam własnego 
kąta do wypoczynku, ba, na­
wet własnego łóżka do spania 
(nie ma gdzie wstawić). Podob­
no na tle mieszkaniowym do­
chodzi do rozwodów, rozstroju 
psychicznego i samobójstw. Na 
razie poza rozstrojem psychicz­
nym i dw ukrotnie wnoszoną 
spraw ą rozwodową (zresztą w 
porę wycofaną) nic gorszego 
się nie stało. Ale może się stać.

Co robić?!?!?!
Barbara Drapińska

N asza C zyte ln iczka została m y l­
n ie  po inform ow ana przez k ierow ­
n ik a  p laców ki PKO, gdyż m ożna 
sk ładać oszczędności na książeczki 
docelow e PKO rów nież na m iesz­
kan ia , a nie koniecznie na budow ę 
dom ku. N atychm iast po o trzy m a­
n iu  listu  porozum ieliśm y się z d y ­
rek to rem  PKO, E dw ardem  W ala- 
szczykiem  i n ieporozum ien ie zosta­
ło w yjaśn ione. Jed n ak że , w zw ią­
zku z tą sp raw ą w ypływ a problem  
bardziej ogólny. Czy dla pew nej 
liczby osób, uysponu jąeych  w ięk­
szym i oszczędnościam i, nie można 
by w ydzielić puli m ieszkań  p ań ­
stw ow ych i sprzedaw ać je  bądź za 
gotów kę, bądź też n a  szybsze sp ła ­
ty.

„Czekanie na mieszkanie 20 
lat, a nawet 10 — pisze oby­
watel M. H. z W arszawy — 
(nazwisko i adres znane Reda­
kcji) — dziś, w dobie sputnika, 
wygląda trochę komicznie. Gdy­
by tak  w określonych i uza­
sadnionych wypadkach dla lu­

kach mieszkaniowych chciały­
by otrzymać mieszkanie najpó­
źniej za 3, 4 lata:

P isaliśm y już  o decyzji p rzejęcia  
przez państw o n iek tó ry ch  spółdziel­
czych domów w W arszawie. Fakt 
ten  spraw ił, że w ielu czytelników  
w yraża obaw y, czy w arto  oszczę­
dzać na m ieszkanie.

„Oczywiście, że nie warto — 
stwierdza anonimowa czytelni­
czka — chyba autor artykułu 
czytał, że 34 domy spółdzielcze 
upaństwowiono. A ile tam  byto 
mieszkań, a ile ludzie się na­
męczyli i naoszczędzali? No i 
czy warto oszczędzać?11

Z rozum iały n iepokój czytelników  
je s t chyba przedw czesny. Ja k  w y­
jaśn ili p rzedstaw icie le  rządu  na 
K om isji S ejm ow ej, „ in te resy  sp ó ł­
dzielców będą w pełn i zaspokojo- 
n e“ .

Sądzim y, że( na postaw ione przez 
nas w poprzednim  arty k u le  p y ta ­
nie „czy w arto  oszczędzać n a  mie- 
szkan ie“ ?“ — odpow iedzą rów nież 
inni czyteln icy .

II. Ch.

PO CO TO W S Z Y S TK O ?T AKIE PYTANIE zadał sobie

Telewizja w Zakopanem?
R adioam atorom  z Z akopanego 

udało się odebrać  p rogram  k a to ­
w ickiej te lew izji. P róba p rzepro­
w adzona na G ubałów ce w zabu­
dow aniach góralsk ich  da’a  n a d ­
spodziew anie dobre w ynik i. Ode­
b ran o  prog ram  ciągły  bez w ięk­
szych zakłóceń.

Tak więc rea lne  s ta ją  się za­
m ierzen ia  en tuzjastów  te lew izji w 
Zakopanem , k tó rzy  p ragną zorga­
nizow ać społeczny k o m ite t budo­
wy te lew izy jnej s tac ji p rzekaźn i­
kow ej na G ubałów ce,

T elew izja w św ietlicach , dom ach 
w czasow ych, k lu b ach  i san a to ­
riach  zakopiańsk ich  w dużym  
stopn iu  rozw iązałaby problem  
rozryw ek  k u ltu ra ln y c h  pod G ie­
w ontem  dla sezonow ych gości z 
k ra ju  i zagran icy .

(m arr)

Konkurs 
na słuchowisko radiowa

J u ry  k o n k u rsu  na słuchow isko 
radiow e pod przew odnictw em  P re ­
zesa K om itetu  do Spraw  R adiofo­
nii „P o lsk ie  R adio" W łodzim ierza 
Sokorskiego w sk ładzie : A ntoni 

d z i pracujących (np. ja  zajmu- j Bohdziew icz — „S p a tif“ , T adeusz
G aliński — „P o lsk ie  R adio",ję pokój o powierzchni 17,5 m 

kw. wraz z 4-osobową rodziną) 
zezwolono na wpłacenie 40 
procent kosztów budowy w de­
wizach, przysłanych przez kre­
wnych z Zagranicy  (dolary lub 
funty) i Zapewniono otrzym a­
nie mieszkania?! Państw o o- 
trzymaloby natychm iast dewi­
zy — a ja mieszkanie11.

W ydaje się, że p ropozycja  sp rze­
daży m ieszkań państw ow ych  za d e­
wizy godna je s t poparcia .

Większość czytelników wypo­
wiada się w listach, że okres 
10 la t czekania na mieszkanie 
jest zbyt długi. Na tak  długie 
czekanie mogą sobie pozwolić 
ludzie młodzi, rozpoczynający 
dopiero pracę. Natom iast rodzi­
ny żyjące w ciężkich w arun-

W 1059 r. 20 tys. ton 
s/ntetycznego kauczukuz O śirięcim ia

W Zakładach Chemicznych 
„Oświęcim11 buduje się dużą 
fabrykę syntetycznego kauczu­
ku. Oparta jest ona na doku­
m entacji radzieckiej. Również 
dostawy urządzeń zagw aranto­
wał ZSRR.

Zakłada się, że w połowie 
1959 r. fabryka powinna roz­
począć produkcję i w I etapie 
wytwarzać ok. 20 tys. ton tego 
surowca rocznie.

W związku z tą budową Min. 
Przemyślu Chemicznego posta­
nowiło przekształcić oddział In ­
sty tu tu  Przemysłu Syntezy 
Chemicznej w zakładach o- 
święcimskich w laboratorium  
zakładowe dla prac badaw ­
czych, związanych z produkcją 
syntetycznego kauczuku. (PAP)

A leksander M aliszew ski — „Z w ią­
zek L ite ra tó w  P o lsk ich ", Józef 
M ayen — „D ialog", Tadeusz Ło- 
palew sk i — „Z w iązek L itera tów  
P o lsk ich", A lina Szenw aldow a — 
„P olsk ie  R adio", postanow iło  pod­
czas posiedzenia w dn iu  11 stycz­
nia 1958 r. w zw iązku z dużą licz­
bą p rac  konkursow ych , p rzesunąć 
osta teczny  te rm in  rozstrzygnięcia  
k o n k u rsu  na dzień 1 m arca  br.

dręczące go wątpliwości prze­
siał w formie listu do swego 
harcerskiego pisma „Na prze­
ła j11.

W liście tym można odczytać 
takie np. fragm enty:

„ Ja k  długo, py tam , no rm alny  
człow iek ciekaw y otaczającego go 
św ia ta  może ty lko  w iązać węzły, 
staw iać nam ioty , i szukać u k ry ­
tego listu?...

...Niecb by ow e węzły też do 
czegoś dalszego służyły! N iech by 
w y rasta ł z nich jak iś  cel bardziej 
ogóiny, bardziej pow ażny! A tu 
nic — i nic. Baczność, spocznij, 
m usztra , gaw ęda, gra, techn ika , 
węzły, ran a  cięta, om dlenie, k u ­
chnia na zboczu... i co z tego? 
Co z tego? P o  c o  t o  w s z y s t -  
k o?"

COS TY POWIEDZIAŁ?
W ciągu trzech miesięcy od 

ukazania się tego listu dru­
kiem, w „Na przełaj11 nie m ilk­
nie dyskusja.

Niektórych — jak  to się mó­
wi — aż „zatkało11. Zmarszczyli 
surowo brwi i zdławionym gło­
sem pytają:

— H. M. (tak ie  są in ic ja ły  a u to ­
ra  listu) coś ty pow iedział? Ty się 
nudzisz w harcerstw ie?! To my 
po to reak ty w u jem y  ZH P, ty s ią ­
ce dorosłych ludzi pośw ięcają się 
p racy  bez g ran ic , aby  tacy  jak  
ty  odw racali się od organizacji?

— H. M., opam ięta j się! P rz e ­
cież ZHP to o rgan izacja , k tó ra  
w ychow ała całe pokolen ia  n a j­
lepszych Polaków , najuczciw szych 
łudzi, „w łaśn ie  te p roste  ćw icze­
n ia  węzłów, podchodzenie n ie ­
p rzy jac ie la , sa m ary tan k a , czy też 
sygna lizacja  ok ry ły  chw ałą n a ­
sze szeregi w w alce z zaborcam i 
i z oku p an tem ".
Inni zaklinają się:

— Mam 40 lat, w iązałem  węzły, 
wiąże je  te raz  i jeszcze przez n a ­
stępnych  40 la t mogę w iązać i 
trąb ić  z rów nym  zapałem . Ja k  to 
może nie in teresow ać 18-letniego 
m łodzieńca?!
Albo tracg cierpliwość:

— To je s t oburzające! Dziwim y 
się, że „N a p rz e ła j"  — h a rc e r­
skie pism o — może drukow ać ta ­
k ie obelgi. My tacy  i tacy  p ro ­
te s tu jem y . D alej z iron ią : w ido­
cznie były d ru h  m a jak ie ś  sta re  
ZM P-ow skie ciągoty , dyskusji p o ­
litycznych  m u się zachciew a. To 
fo ra  ze dw ora. Szukaj ich sobie 
w ZMS a nas zostaw  w spokoju.
Albo pocieszają i łagodnie 

perswadują:
— Słuchaj HM, ja k  ty  możesz 

się nudzić w harcerstw ie , znasz 
p rzecież 3—4 gry, a je s t ich setk i, 
n iem al życia nie s ta rczy  n a  ro ­
zeg ran ie  w szystk ich! Z nudziły  ci 
się szkice m iasta , to weź gips i 
zrób odcisk stopy owcy, a chcesz 
m ieć jeszcze w ięcej em ocji, zrób 
to sam o z sa rn ą . A przede w szy­
stk im  b rac ie  nie siedź z założo­
nym i ręk am i. Rób coś, rób coś!

W KRĘGU XIX WIEKU
Ale im dalej w dyskusję, 

tym więcej głosów popierają­
cych autora pierwszego listu.

Okazuje się, że na zbiórkach 
panuje nie tylko nuda, ale 
„wszechogarniająca nuda11. O- 
kazuje się, że starsi chłopcy i 
dziewczęta zaczynają po trochu 
wstydzić się swoich zajęć w 
drużynie. Nie znoszą gdy ktoś 
z rodziny zapytaf no i co, har­
cerze, wciąż te podchody ćwi­
czycie? Czują się zażenowani, 
czy upokorzeni, że muszą serio 
wykonywać ćwiczenia „dobre 
dla malca z V klasy, ale które 
są bzdurą dla ucznia z techni­
kum11.

— Owszem, m ożna posygnalizo- 
wać chorągiew kam i z pagórka na 
pagórek , ale o dorośli! Nie w y­
m agajcie  od nas abyśm y w ierzy 
li, że to je s t jedyny  sposób po­
rozum iew ania się na odległość, 
przecież gdy będziem y napraw dę 
chcieii rozm aw iać to założym y 
telefon. K ochani in s tru k to rz y , nie 
częstu jcie  nas tym  w szystk im  co 
was baw iło 30 la t tem u! Z d a j­
cież sobie spraw ę, że w ychow u­
jecie  ludzi, k tó rzy  ju ż  w ejdą  w 
w iek XXI, a cała  tzw . „ te c h n i­
ka h a rc e rsk a "  zby t pachnie  w ie­
kiem  XIX.
Zwolennicy HM zgodni są 

co do tego, że najlepiej p ra­
cują te drużyny, które dość 
szybko przeskoczyły Morse‘a, 
węzły, podchody, wydostały się 
z zaklętego kręgu tradycji i 
specjalizują się w jakichś kie­
runkach; są to wodniacy, mo­
torowcy, kolarze, strzelcy, łącz- 
niowcy itd. „Gdyby im tylko 
dać jeszcze odpowiedni sprzęt, 
zobaczylibyśmy o ile wzrosło 
by zainteresowanie zbiórkami11.

Ale to jeszcze nie wszystko, 
że młodzież odczuwa pewną sta- 
roświecczyznę. która w ZHP 
panuje i że nie pociągają jej 
zajęcia nie dostosowane do wie­
ku. Pytanie, które postawił HM 
— po co to wszystko — nu rtu ­
je i niepokoi.

— Nie, nie, p ustk i jed n e j gry 
teren o w ej nie da się zapełnić 
czw artą , cz te rn as tą , czy cz terdzie­
stą  g rą . Gips w tłoczony w ślad 
owcy, czy w ślad sa rny  je d n a ­
kowo nie zagłuszy p y tan ia : a 
po co?
Jedni mówią: my w harcer­

stwie chcemy się bawić, odprę­
żać, odpoczywać. A drudzy za­
raz się oburzają: „nie jesteśmy 
młodymi byczkami, które ska­
czą po polach skubiąc traw ę 
i nie chcą się niczym poważ­
nym zajmować, aby nie prze­
męczać swoich cielęcych móżdż­
ków11.

Jedni odżegnują się od poli­
tyki i dyskusji, a inni aię upo­
m inają: gdzież my właściwie 
mamy dyskutować jak nie u 
siebie w harcerstw ie? Powin-

Radziecki skrzypek L. Kogan w Nowym Jorku

niśmy mieć własne kluby har­
cerskie i to jest dopiero wła­
ściwa forma wychowywania i 
wychowywania się starszej 
młodzieży!

Coraz bardziej narasta pyta­
nie — czy harcerstwo to jest 
taka organizacja, która powin­
na zogniskować u siebie praw ­
dziwe i możliwie pełne życie 
młodzieży, czy to są obozy i 
zbiórki, z których wychodzi się 
aby gdzie indziej szukać praw ­
dziwej dyskusji, prawdziwej 
techniki i prawdziwych prob­
lemów społecznych.

Co pewien czas napotyka się 
więc w dyskusji poszukiwanie 
sensu, celu, i uzasadnienia te ­
go co się robi.

— Ż yjm y na sposób h arcersk i 
a  nie baw m y się w harcerstw o .

— Po co m arnu jem y  cz„j i ener 
gię dziew cząt na nic nie dające 
zajęcia... Róbmy coś co by m ia­
ło js.kiś sens i już dziś przynosiło  
pożytek .

NIE MA RADY — TRZEBA 
UNOWOCZEŚNIĆ

Z polemiki z HM zrodziła się 
w „Na przełaj11 poważna dy­
skusja o samej istocie harcer­
stwa. (Takiej dyskusji prawdo­
podobnie brakowało M. Koza­
kiewiczowi, gdy pisał recenzję 
„Na przełaj11 — ale z „kompa­
sem11 zamieszczoną w „Życiu 
W arszawy11).

Z całej dyskusji wydzielić moż­
na osobne zagadnienie młodzieży 
starszej. W związku z nią w ła­
śnie zarysowuje się jakiś kry­
zys. Młodzież ta bardzo chęt­
nie wstępowała do ZHP, ciąg­
nęła ją tam  i chęć barw niej­
szego życia, za którym  była 
stęskniona po ZMP i legenda 
o życiu harcerskim, przecho­
wywana w domu rodzinnym, 
ale po pierwszych miesiącach 
wzruszeń przyszedł powszedni 
dzień i oto zjawił się problem 
„HM“ czyli zniechęcenia a na­
wet występowania ze Związku.

Co robić ze starszą młodzie­
żą? — oto jest pytanie, które 
nie daje i nie powinno dawać 
spokoju najwyższym władzom 
harcerskim. Metody dające e- 
fekt w wychowywaniu 12—14- 
latków zawodzą. Doświadczenia 
wychowawcze przeniesione żyw 
eem z przeszłości okazują się 
jałowe. Można by zaryzykować 
nawet twierdzenie, że im b ar­
dziej „harcerski11 w sensie tra ­
dycyjnym jest instruk tor czy 
drużynowy, tym szybciej prze­
grywa z młodzieżą starszą. 
Sprawa unowocześnienia har­
cerstwa, dostosowania go do 
w arunków  w  jakich żyje i w 
jakich dojrzewa dzisiejsza mło­
dzież — staje się pilną potrze* 
bą życiową.

MARIA PASCHALSKA

Pierwszy koncert bawiącego obecnie w USA słynnego radzieckiego skrzypka - Leonida Ko-  
gana, odbędzie się 18 stycznia br. w Nowym Jorku. Koganowi towarzyszyć będzie orkiestra 
Filharmonii Bostońskiej pod dyrekcją Pierre Montreux. Nasze zdjęcie przedstawia dyrygenta 
i solistę w czasie próby. CAF.

Kwadrans
spóźnialskich

STO dw adzieścia 
dzonych

zgroma-
dotychczas p ro ­

jek tó w  P om nika  B oha te rów  
W arszaw y, o b e jm u je  (o ty le , 
o ile zdołała podpatrzeć  spod 
opakow ań w ścibska d zienn i­
karka) — m odele bardzo, b a r­
dzo różne. J e s t  tam  obelisk 
(n ie jeden  naw et), je s t  i p ła ­
skorzeźba, rzeźba ab s tra k c y j­
na i f ig u ra ty w n a  (z postac ia­
m i żołn ierzy  w  hełm ach).

O sta tn im  te rm in e m  złożenia 
p ro je k tu  w  sa lach  re d u to ­
w ych  T ea tru  N arodow ego by ł 
15 stycznia, godzina 20. O tej 
godzinie, kom isja , p rz y jm u ją ­
ca p ro jek ty  m ia ła  zam knąć 
protokół. K w adrans po 8 
przybiegali Jeszcze zadyszani 
a rch itek c i, z n iepoko jem  p y ­
ta ją c  czy jeszcze m ożna. T e r­
m in opracow ania p ro jek tu  (od 

chwili ogłoszenia K onkursu) 
w ynosił — rok . (er).WŁOCHY I NOWE NURTY W SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ

(Of7 naszego stałego korespondenta)

M
Rzym, 15 stycznia

IEDZY klimatem, dyskusji i 
inicjatywy we wszystkich 

niemal zachodnich krajach w 
kierunku odprężenia między­
narodowego, a sytuacją we 
Włoszech istnieje poważna roz­
piętość. Ostatnie tygodnie nie 
przyniosły tu  bynajm niej ja­
kichś większych zmian. Atmo­
sfera- kam panii wyborczej 
cechuje każde posunięcie par­
tii rządowej.

Niezmiernie charakterystycz­
ne dla takiej postawy było nie­
dzielne przemówienie sekreta­
rza generalnego partii chadec­
kiej, Fanfaniego, wygłoszone 
na zebraniu kobiet w Neapolu. 
Odnosiło się wrażenie, że 
wszelkie propozycje, obejm ują­
ce w dużej mierze i Włochy, a 
zm ierzające do odprężenia i 
rozmów międzynarodowych mię­
dzy Wschodem i Zachodem 
zostają całkowicie odrzucone.

Pisaliśmy już niejednokrot­
nie, że chadecji potrzebny jest 
w walce wyborczej elem ent 
napięcia — argum ent kom uni­
styczny jest tu czynnikiem za­
sadniczym. Wydaje się, że i od­
powiedź rządu włoskiego na 
noty Bułganina nie będzie wy­
razem szczególniejszej inicjaty­
wy ze strony włoskiej, choć — 
według wiadomości, zebranych 
w kołach dobrze zwykle poin­
formowanych—odpowiedź ta nie 
zamknie drzwi do dalszych roz­
mów.

A jednak wydaje się, że za 
tą fasadą doraźnej taktyki wy­
borczej istniejące obecnie w 
świecie tendencje ku odpręże­
niu są przedmiotem dyskusj: 
kół włoskich polityków takżt 
poza lewicą — szczególnie w 
zakresie szukania dróg rozbro­
jenia atomowego. Istnieje w 
tych kolach dążność do wzięcia 
udziału w poszukiwaniu roz- (niepodległości

wiązań choćby już dlatego, aby 
nie pozostawić monopolu tych 
poszukiwań komunistom.

Nie ulega bowiem w ątpliw o­
ści, że w tym zakresie dla wię­
kszości tutejszego społeczeń­
stwa propozycje, płynące od 
państw obozu socjalistycznego, 
posiadają dużą siłę atrakcyjną 
Wzmacnia to z kolei pozycję 
partii komunistycznej, która w 
ostatnią niedzielę ogłosiła tezy 
do dyskusji program u wybor­
czego.

W tym program ie punktem 
kluczowym jest wielka perspe­
ktywa dla polityki zagranicz­
nej Włoch, mająca zapewnie 
temu krajowi pokój, niepodle­
głość i bezpieczeństwo. P ro­
gram stanowi wezwanie do ini­
cjatywy w zakresie szukania 
dróg odprężenia ' i rozbroje­
nia. Wysuwa on propozycję 
włączenia Włoch do strefy bez­
atomowej, stanowi generalne 
popercie dla planu Rapackiego 
i dla neutralizacji Wioch. Wy­
raża też pełne poparcie dla 

k rajów  arab ­

skich i potępia wszelkie formy 
kolonializmu. Włochy zaintere­
sowane są głęboko w najpeł­
niejszym wyzwoleniu świata 
arabskiego, gdyż tylko taka 
perspektywa może zapewnić im 
nawiązywanie ścisłych więzów 
handlowych z tym i krajam i. 
Ten szeroki, odpowiadający 
najistotniejszym  włoskim inte­
resom narodowym, program 
polityki zagranicznej, widziany 
jest z niepokojem przez partię 
rządzącą.

Z tych więc względów także 
nie należy się spodziewać tu ­
taj bezapelacyjnego odrzucenia 
polityki współistnienia. Wyprost 
przeciwnie, należy raczej ocze­
kiwać, że tendencja poszuki­
wania dróg rozbrojenia będzie 
przedmiotem coraz baczniejszej 
uwagi także w kołach nie lewi­
cowych.

O statn ie a r ty k u ły  w pism ach 
,Siicu..pa" i „ C u in e re  delta d era"  

stanow ią pod tym  względem  cieka­
wą próbę oceny sy tuacji. Z aw iera ­
ją  one w pew nej m ierze akcen ty  
.jo .tu  iizu„ąee, choć w sposób s ta ­
rann ie  zakam uflow any , z tezam i, 
zaw artym i w odpow iedzi E isenho­
wera na lis. L u igan lna . Z nany pu ­
blicysta, Sal va to re lli, pisze w 
„S tam pie", że konieczność ra tow a­
nia ludzkości przed katas tro fą  a to ­
m ową riie może być podporządko­
w ana zjednoczeniu  Niemiec cz\ 
p rzedyskutow aniu  w szystk ich  p ro ­
blem ów, w y n ikających  z u k ładu  w 
Ja łcie .

„P rim u m  v iv ere"—przede w szyst­
kim  należy  żyć i w tym  celu roz­
patrzy ć  w szystkie m ożliwości roz­
bro jen ia  atom ow ego — pisze pub li­
cysta. Nie należy negow ać celow oś­
ci także częściow ego rozbrojenia  
atom ow ego. A utor w ita z radością 
m ożliwości dezatom izacji E uropy 
środkow ej.

B ardziej jeszcze ch a rak te ry s ty cz ­
ny ze w zględu na osobę au to ra  
(k tó ry  do tąd  w yrażał sk ra jn ie  
„ a tlan ty ck ie"  opinie) je s t a r ty k u ł 
w „C orriere  della S era", dzienniku 
ściśle zw iązanym  z w ielkim  k ap i­
tał! m w łoskim . Cala treść a r ty k u łu  
zm ierza do przekonan ia , że ponie­
waż nie m ożna dziś rea ln ie  p rzew i­
dyw ać m ożliwości zaw arcia  gene­
ralnego uk ładu  m iędzynarodow ego, 
należy poszukiw ać dróg układów  
częściow ych. Dziennik w ym ienia tu 
przede w szysktim  Plan R apackiego, 
jak o  podstaw ę do tak ie j dyskusji. 
I dlatego też nie jest on zadow olo­
ny z odpow iedzi E isenhow era w tej 
spraw ie.

Te przejawy są niewątpliwie 
odbiciem pewnych zmian, do­
konujących się w opinii wło­
skiej, zmian, które należy w 
najbliższych tygodniach bacz­
nie obserwować. Poważną siłą 
ham ującą jest tu jednak W aty­
kan, który — według opinii kól 
dobrze poinformowanych — 
nie jest zwolennikiem odprę­
żenia. Jest on też przeciwni­
kiem planu Rapackiego.

W atykan w ystępuje nato­
miast jako gorący rzecznik na- 
tych miastowego z j ednoczenia
Niemiec, spotykając się tu ze 
stanowiskiem, wyrażonym w li­

ście Eisenhowera. Am erykań­
ski kardynał Spellman bawi 
teraz w Rzymie i będzie przy­
jęty przez Papieża. Nie ulega 
wątpliwości, że i sprawy poli­
tyki zagranicznej nie będą z 
ich dyskusji wyłączone.

JAN HALPERN

Gromyko 
o stosunkach
Z S R R -W a ty k a n
lnf. w ł a s n a

Rzym, 16 stycznia

DO RZYMU wrócił wczoraj 
sekretarz generalny Ruchu 

Obrońców Pokoju, senator De- 
garville, który złożył oświad­
czenie na tem at rozmów z mi­
nistrem  Gromyko w Moskwie. 
Gromyko oświadczył, że kraj 
jego skłonny jest unormować 
stosunki z W atykanem na 
gruncie obrony pokoju. Sto­
sunki te nie powinny mieć cha- 
rak te iu  ściśle aktualnego, lecz 
charakter trwały. Na razie 
brak jest ze strony W atykanu 
wszelkich oficjalnych wypo­
wiedzi w tej sprawie.

J. U



Sir. 4 ŻYCIE WARSZAWY

Renty— wczasy— pcmoc lekarska
Umowy ubezpieczeniowo-socjalne z Jugosławią

(Obsługa własna)

Polityka repertuarowa i wydawnicza @ 
Ruch kulturalny © Produkcja filmowa

Podpisana została wczoraj w 
Warszawie umowa o współpra­
cy w dziedzinie socjalnej oraz 
konwencja ubezpieczeniowa z 
Jugosławią. Konwencja ta re­
guluje całokształt problemów z 
dziedziny ubezpieczeń społecz­
nych, emerytur, ren t inwalidz­
kich, pomocy lekarskiej i in., 
w sprawach dotyczących oby­
wateli jugosłowiańskich za­
mieszkałych w Polsce i Pola­
ków, mieszkających w Jugo­
sławii. Pozatem umowa o współ­
pracy w dziedzinie socjalnej 
przewiduje wymianę różnego 
rodzaju doświadczeń, m ateria­
łów, wczasów pracowniczych, 
leczniczych itd.

Jakie znaczenie mają oba te 
akty? Z bogatej problematyki 
socjalnej wymieńmy niektóre. 
Oto np. Polacy, zamieszkali 
w Jugosławii będą otrzymy-

Sprawa bodowy kanału 
Odra - Dyna]

rozmów
ekspertów

Od 13 do 16 bm. toczyły się 
w Warszawie rozmowy eks­
pertów  Polski, CSR i NRD w 
sprawie budowy kanału Odra 
— Dunaj. Celem rozmów było 
omówienie problemów związa­
nych z budową z punktu wi­
dzenia potrzeb i możliwości 
Polski.

W dyskusji ustalono, jakie 
dane i m ateriały dokum enta­
cyjne ̂  dostarczy polskie Biuro 
Studiów i Projektów  Budow­
nictwa Wodnego „Hydropro- 
jekt" czechosłowackiemu ,.Hy­
dr oprojektowi“ w Brnie. Zgod­
nie bowiem z postanowieniami 
sesji Rady Wzajemnej Współ­
pracy Gospodarczej w Mo­
skwie w ub. r., strona czecho­
słowacka zobowiązana została 
do opracowania technicznych i 
ekonomicznych założeń budo­
wy Kanału.

17 bm. w Min. Żeglugi i Go­
spodarki Wodnej odbędzie się 
podpisanie protokołu o wyni­
kach warszawskich rozmów 
ekspertów budownictwa wod­
nego CSR, NRD i Polski. (PAP).

wali renty czy innego rodzaju 
świadczenia społeczne, w za­
leżności od tytułu, który ich 
do tego upraw nia w ten spo­
sób, że Polska przekaże je J u ­
gosławii ta zaś po przeliczeniu 
na dinary wypłaci. I odwrot­
nie, gdy to będzie tyczyło oby­
wateli jugosłowiańskich.

W dodatku, w sprawach wy­
sługi la t będzie się jednym i 
drugim wliczało okresy pracy 
w jednym  z krajów  sygnata­
riuszy porozumienia a naw et i 
wysługę lat w państwach trze­
cich.

W sprawach dotyczących 
stosunków pracy, obywatele o- 
bu krajów  zrównani są pod 
każdym względem. Otrzymują 
wszystkie te same upraw nie­
nia, co i obywatele kraju, w 
którym pracują. Dotyczy to do­
datków rodzinnych, urlopów, 
praw a do zatrudnienia itd.

Gdy chodzi o inwalidów, ro­
dziny po ofiarach faszyzmu, u- 
czestników ruchów partyzan­
ckich na terenie Polski czy J u ­
gosławii — nabywają oni upraw ­
nienia do otrzym ywania odpo­
wiednich świadczeń społecz­
nych lub do skorygowania swe­
go stażu o la ta  walki na te­
renie jednego z krajów  sygna­
tariuszy.

Umowa przewiduje również 
bezpłatną pomoc lekarską dla 
Polaków w Jugosławii i Jugo- 
sławian w Polsce.

Oto kilka przykładów. Poza­
tem jednak porozumienia o- 
t wiera ją możliwość, by takie 
instytucje jak  Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych w Polsce 
czy Min. Oświaty oraz odpo­
wiednie urzędy w Jugosławii 
doszły bezpośrednio między so­
bą do porozumienia w sprawie 
wymiany wczasowej, czy kolo­
nijnej dla dzieci.

Ze strony polskiej umowy 
podpisał min. pracy St. Za­
wadzki, ze strony jugosłowiań­
skiej członek Związkowej Ra­
dy Wykonawczej Moma Mar- 
ković.

Podpisane wczoraj porozu­
mienia są bardzo szerokie. Po­
dobne swą problem atyką są 
tylko porozumienia między Pol­
ską a Czechosłowacją. Z NRD 
i Francją mamy umowy socjal­
ne czy ubezpieczeniowe o nie­
co węższym zakresie, (l.k)

Prace Komisji do Spraw Kultury przy KG PZPR
16 bm. odbyło się w siedzibie KC PZPR w Warszawie ko­

lejne, trzecie posiedzenie Komisji do Spraw Kultury przy KC 
PZPR. Posiedzenie, któremu przewodniczył L. Kruczkowski, 
poświęcone było głównie omówieniu planu pracy Komisji na 
najbliższy okres jej działalnoś ci.

Rozpatrzona będzie sprawa — I Trzecim problemem, którym 
jak ją określił L. Kruczkowski | zajmie się Komisja, jest spra- 

zasad wyboru kulturalnego | wa właściwego ustalenia wza-
oraz sposobów urzeczywistnia­
nia tego wyboru, czyli polityki 
wydawniczej, repertuarowej i 
wystawienniczej. Wiąże się z 
tym zwłaszcza walka ze szmirą 
literacką. W kompleksie tych 
zagadnień rozpatrzona będzie 
także sprawa wymiany kultu­
ralnej z zagranicą, a zwłaszcza 
importu.

Inny problem, to sprawa spo­
łecznego ruchu kulturalnego, 
zwłaszcza na wsi i w małych 
miasteczkach. Chodzi o stwo­
rzenie jak najiepszych w arun­
ków dla tego ruchu, o walkę 
z ożywiającymi się w dziedzi­
nie kultury siłami reakcyjnymi 
i wstecznymi, o szczególne 
zwrócenie uwagi na tereny wo­
jewództw zachodnich oraz wo­
jewództwa: białostockiego, lu­
belskiego i rzeszowskiego, jako 
szczególnie zaniedbanych pod 
względem upowszechnienia 
kultury.

Pianista
W. Małcużyński
przybędzie 
w lutym do Polski

P rzy jazd  znakom itego p ian isty  
W itolda M ałcużyńskiego n as tąp i w 
połow ie lu tego  br.

A rty sta  w ystąp i 14 i 16 lu tego  w 
F ilharm on ii N arodow ej w W arsza­
wie, gdzie w ykona z tow arzysze­
niem  o rk ie s try  K oncert fo rtep ian o ­
wy d-m oll R achm aninow a, 19 lu te ­
go grać będzie w  K atow icach 
(K oncert fo rtep ianow y  e-m oll Cho­
pina). 20, 23 i 25 lu tego odbędą się 
rec ita le  M ałcużyńskiego w K rak o ­
wie, Poznan iu  i W arszawie. (PAP).

jemnych kontaktów i współ­
pracy pomiędzy różnymi orga­
nizacjami i instancjam i noszą­
cymi charakter koncepcyjnych 
ośrodków kulturalnych.

Sprawa produkcji filmowej 
stanie się również tematem 
pracy Komisji.

•
Poszczególne problemy roz­

patrywane będą przez Komi­
sję równolegle. W tym też 
celu powołano specjalne ze­
społy — podkomisje. W skład 
każdego zespołu weszło po 
kilkp członków Komisji. U- 
poważiriono ich do rozsze­
rzenia składu podkomisji o 
twórców i działaczy kultural­
nych spoza Komisji.

W toku dyskusji jeszcze raz 
poruszono sprawę celów i za­
dań Komisji do Spraw K ultu­
ry przy KC PZPR. Jeszcze raz 
Komisja znalazła określenie ja­
ko społecznego organu party j­
nego, który swoją pracą ma 
ułatwić zajmowanie stanowiska 
i podejmowanie decyzji przez

kierownictwo partii oraz te re­
nowe instancje partyjne w 
często bardzo skomplikowanych 
i trudnych sprawach kultury i 
sztuki. Celem wysiłków Komi­
sji jest przyczynienie się do 
stworzenia jak najkorzystniej­
szych warunków tak dla twór­
czości jak i jej upowszechnia­
nia. Podkreślano przy tym, że 
sprawa oddziaływania na sa­
mą twórczość nie powinna być 
zadaniem Komisji — od tego 
jest bowiem partyjna krytyka 
literacka i artystyczna. (PAP)

332 tramwaje, 575

dla komunikacji
autobusów

miejskiej
W br. przedsiębiorstwa ko­

munikacyjne w Warszawie, na 
Śląsku, w Poznaniu, Krakowie, 
Szczecinie i innych miastach 
otrzymają łącznie 332 nowe 
wozy tramwajowe, w tym 122 
wozy silnikowe (w ub. r. przy­
dział wyniósł — 216 wozów 
tramwajowych).

Poważnie usprawniona zo­
stanie miejska komunikacja 
autobusowa. Przydział wynosi 
500 ulepszonych autobusów 
45-miejscowych typu „San“ o- 
raz 75 autobusów z importu 
(w ub. r. komunikacja miejska 
otrzymała 290 32-miejscowych 
autobusów ,,Star“).

Trakcja trolejbusowa wzmo­
cniona będzie o 20 nowych wo-

W końcu br. wystawa polsko-francuska
poświęcona dziełu małżonków Curie

W wyniku porozumienia Pol­
skiego i Francuskiego Kom ite­
tu do Spraw UNESCO podjęta 
została decyzja wspólnego zor­
ganizowania wystawy poświę­
conej znaczeniu dzieła Marii

„Odm ”
pismo Ziem Zachodnich

17 bm. ukazać słę ma w 
kioskach tygodnik Społecz­
no - Kulturalny „Odra“. 

Wkrótce poinformujemy bli­
żej o tym piśmie, które po­
święcone będzie życiu na 
Ziemiach Zachodnich.

tfed&Swjl
Prawda o Kosowie

m0 nMmf
Harcerstwo a rodzina

M am żonę, k tó ra  p ra c u je  jako
nauczycie lka i m a prócz p racy  za­
wodow ej wiele w szelkiego rodzaju  
obowiązków dom ow ych. Piszę — 
wiele, gdyż nie w szystko żona ro­
bi sam a. W dom u p racu jem y  
w spólnie. Zonie nie p rzypada do 
w ykonania żadna cięższa p raca , a 
dla m nie nie m a rów nież p racy  
dom ow ej, k tó re j bym  n ie po trafił, 
w zględnie n ie chciał w ykonać. 
Nie jes t dla m nie problem em  
sp rzątn ięc ie  m ieszkania, m ycie 
czy i referow anie podłogi, gotow a­
nie obiat!u, p ran ie , czy in n a  p ra ­
ca w gospodarstw ie dom owym . 
Dla żony je s t to duże odciążenie, 
a zarazem  dowód poszanow ania, 
dla dzieci zaś tak i w zajem ny sto­
su n ek  i poszanow anie, zawsze jest 
dobrym  przyk ładem . W skazane 
je s t u łatw ien ie  p racy  dom owej 
przez udostępnienie  nabycia  ta ­
k ich  przedm iotów  ja k  p ra lk a  
elek tryczna, prodiż itp.

N ajw ażniejszą jed n ak  rzeczą jest 
w zajem na pomoc w pracy . Bo 
przecież na w łasnym  przykładzie 
m ożem y n a jła tw ie j wychow ać 
m .ode pokolenie.

Poruszam  ten  tem at, gdyż je ­
stem  harcerzem . Prow adzę zespół 
drużyn harcersk ich  w W arszawie 
na Kole. Moim zdaniem  Zw iązek 
H arcerstw a Polskiego może dać 
młoda e iy  w iele i to  w łaśnie w 
k ieru n k u  przygotow ania je j da 
życia w rodzinie.

W p racy  z d rużynam i h arce rsk i­
mi, u w y d a tn ia 's ię  b rak  za in te re ­
sow ania dziećm i ze strony  rodzi­
ców. To sobie jeszcze m ożna w 
różny sposób tłum aczyć. Ale są

Ostatnie wydawnictwa
TIBOR MENDE — Rozmowy z 

Nełm t. P rzełożyła z francusk iego  Z. 
ł arernkc-Pytow ska. K siążka i Wie­
dza. S ir. li ii . Cena zł. 12‘.

WILLIAM JAMES — Pragm atyzm . 
Tłum aczył z angielskiego W. M. K o. 
Lowski. K siążka i Wiedza. S tr. 205, 
Cena zi. 29.

K. MARKS i F. ENGELS — Sw ię. 
:a rodzina czyli k ry ty k a  k ry tycznej 
w ytyki. T łum aczyli T. K roński i S. 
Filmus. K siążka i Wiedza. S tr. 288. 
Cena zł. 26.

D yskusji o prawie wartości ciąg 
dalszy. K siążka i W iedza. S ir. 189. 
Cena zł. 10.

CZESŁAW BOBROWSKI — Socja­
listyczna Jugosław ia. K siążka i 
Wiedza. S ir. 253. Cena zł. 18.

N iektóre zagadnienia w spółczesne­
go kapitalizm u. Z biór a rtyku łów  
Książka i W iedza. S tr. 239. Cena 
zł. 14.

KRZYSZTOF BORUN I ANDRZEJ 
TREPKA — Proxim a. Wyd. II.
Isk ry . S ir. 543. Cena zł. 28.

SVEREE JIOLM SEN — P o linezy j­
ski pasa*. T łum aczył ze szwedzkie­
go W. Nowicki. Isk ry . S tr. 210. Ce­
na zł. 12.

JERZY WALEŃCZYK — Wino 
półslodkye. W iersze. Isk ry . S tr. 82. 
Cena zi. 5.

EGON ERWIN KISCH — W ylądo­
w ałem  w A ustralii. T łum aczyła z
niem ieckiego Z. jpetersow a. Wyd. II 
MON. str. 353. Cena zł. 24.

J . Y. COUSTEAU — F. DUMAS — 
Milczący św 'ah  T łum aczył z angiei- 
sk ielgo  W. Z ubrzyck i. Mon. S tr. 267. 
Cena zł. 22.

WILIAM SZEKSPIR — Tr&illM i 
K d a .  P rzełożyła Z. Siwicka. 
F Y 7 . S tr. 201. Cena Zł. 14.

F. OM A IN ROLLAND — ,C»la s 
I -cuguort. Przeóoż vł F M uandola. 
Ii: strow ał J. M. Sżancer. PIW . str . 
2l~{ Cena zł. 30.

w ypadki, k ieay  z dzieckiem  nic 
ino-żna sobie dać rady  z tego ty l­
ko  w zględu, iż m iędzy rodzicam i 
n ie  p an u ją  tak ie  stosunki, jak ie  
panow ać pow inny, k iedy  np. m a t­
ka jes t w dom u zapracowana, i ze­
pchn ię ta  do roli niew olnicy u m ę­
ża p ijaka .

Piszę to dlatego, iż m ężów p ija ­
ków, w w iększym  czy m niejszym  
stopn iu  jes t dziś bardzo wielu. 
W szyscy cn i są powoderii tak ich , 
czy innych  n ieporozum ień rodzin­
nych, pow odem  zejścia dziecka n a  
n iew .aściw ą drogę życia, z k órej 
szkoła i organ izacja , bez w spół­
udziału rodziców  nie zawsze może 
go sprow adzić.

ANDRZEJ POSPIECH
Borzęcin k. Warszawy

Na marginesie 
„kultury współżycia"

W arty k u le  p t. „A k u ltu ra  
w spółżycia?" uderzyła m nie pew ­
na spraw a w cytow anym  liście 
Jadw ig i H. M ianow icie nie mogę 
się nadziw ić, że p. Jadw iga  jako 
m atk a  5 dzieci i żona czło­
w ieka na pow ażnym  stanow isku 
p racu je  zawodowo. Gdyby to by­
ła kob ieta  sam otna, lub żona niż­
szego urzędnika, słabo zarab ia jące­
go — rozum iałabym  je j pracę ja ­
ko konieczność bytow ą. Gdyby p. 
Jadw iga była lekarzem , inżyn ie­
rem , (iz.cnm karzem  — też m ogła­
bym  to zrozum ieć. Ale, jeżeli p i­
sze, że jest urzędniczką w biurze 
— to  w ydaje m i się, że sam a jest 
w inna sw em u losowi, sw em u prze 
P lasow aniu . Maio- tego, za je j p ra  
cę zaw odow ą, płaci społeczeń­
stw a, gdyż ono op ieku je  się je j 
dziećm i. Społeczeństw u tem u p ra ­
ca urzędnicza p. Jadw igi się wca­
le nic opłaca, gdyż pom ijając je j 
niew ątpliw ie liczne zw olnienia 
p rzy  chorobach dzieci, urlopach 
m acierzyńsk ich  itp ., tru d n o  so­
bie w j obrazie dobrą w ydajność 
kobiety  tak  przeciążonej •obowiąz­
kam i dom owym i.

Nic przypuszczani, żeby się  p ra­
ca op aciła  i sam ej au torce listu,

gdyż goniona b rak iem  czasu m usi 
z konieczności kupow ać byle 
gdzie i byle co, a więc drożej i 
gorzej, m usi dziecięcą garderobę 
oddaw ać do szycia, m usi do cięż­
szych robót b rać  pomoc i płacić 
za to.

Niezależnie od tego — pod ogól­
nym i w nioskam i a rty k u łu  i pod 
sam ą jego in ten c ją  podpisu ję  się 
obiem a rękam i, uw ażając, że m at­
ce 5 dzieci, naw et nie p racu jącej 
zawodowo, należy  się pomoc m ę­
ża.

H elena S to larczyk 
W arszaw a

Oszczędzaj w PKO...
Pragnąłem  w ręczyć żonie na 

gw iazdkę w ub. r. p rak tyczny  
p rezen t — książeczkę oszczędnoś­
ciow ą PKO, na k tó rą  chciałem  
w płacić k ilk ase t złotych.

U dałem  się do u rzędu  pocztow e­
go w Radom iu, przy  ul W arszaw ­
sk ie j, a poniew aż m iałem  już  po­
w ażne trudności w y rab ia jąc  po­
przednio  dią siebie książeczkę 
oszczędnościow ą PKO zabrałem  ze 
sobą dow ody osobiste: swój i żo­
ny, k a r tę  zam eldow ania no i p ie­
niądze.

Nie udało  się jed n ak . A by o- 
trzym ae książeczkę oszczędnościo­
wą PKO każdy obyw atel m usi 
zgłosić się osobiście w urzędzie z 
dow odem  osobistym .

Proszę m i w yjaśn ić , czy je s t to 
zgodne z zasadam i obow iązu jący­
mi w innych  in s ty tu c jach  f in an ­
sow ych przy  p rzy jm ow an iu  w płat 
od obyw ateli oraz z logiką h a n ­
dlową?

Jak iego  rodza ju  nadużycie  m oż­
na popełn ić  w płacając  pieniądze 
na książeczkę oszczędnościową, 
w ystaw ioną na im ię osoby w do­
datku  o tym  sam ym  nazw isku (żo­
ny)?

I czy ta k a  sz tyw na i n ielogicz­
na b iu ro k ra c ja  p rzyczynią się do 
popularyzow ania PKO w śród spo­
łeczeństw a?

E. Kordowicz  
Radom

W nrzc 1 „ 2 y c ie“ zamieściło odci­
nek „Z n o tesika" — J . M inkiew i­
cza, P ierw szy u ryw ek  notesika s ta ­
now ią w spom nienia o n ieżyjącym  
tuż tl-rze A polinarym  T arnaw skim .

Z treści tych  w spom nień w ynika 
bezsprzecznie, że au to r nie był sam  
kuracjuszem  zakiadu przyrodolecz­
niczego d-ra T arnaw skiego  w Koso­
wie na  H uculszczyźnie, w spom nie­
n ia zaś zebrał od in form atorów  
stronn iczych , w rogich zakładow i 
i doktorow i.

Leczyliśm y się w tym  zakładzie 
w roku  1911, 1913, 1922, 1927 i 1936 
(każdego z tych  la t po k ilka ty ­
godni) i na te j podstaw ie stw ierdza­
m y, że d r T arnaw ski był n ie ty lko  
lekarzem  o w ielk iej w iedzy, w ni­
kliw ym  i sum iennym , ale rów nież 
człow iekiem  p raw ym , ludzkim  
i bynajm nie j nie chciw ym .

P raw dą w no tes ik u  jes t, że dr 
T arnaw ski „doszedł do im ponu jące­
go m a ją tk u  osobistego". Dodam y od 
siebie: Tak! zaczął od niczego,
a m ają tek  zdobył dzięki sprężystej 
org n -aejii zak ładu  i dzięki osobi­
stej p racy .

P raw dą jes t, że „sław a jego 
przedsięb iorstw a rosła  z każdym  
rok iem ". Tak! Gośćmi zakładu 
byw ali „w pływ ow i i us osunkow a- 
n i“ profesorow ie, np. Ja n  B audoin 
de C ourtenay, Ignacy Chrzanow ­
ski, W ojciech G órski, E dw ard 
A bram ow ski, Tadeusz ATiiobędzki 
i inni, ja k  rów nież artyści, np . L u ­
cjan  Rydel, W ładysław  Selim -Buko- 
w ióski, K arol S try jeńsk i, L udw ika 
Jaw orzyńska* W anda W erm ińska, 
H enryk  Sztom pka, (chyba ich m iał 
„n o tes ik "  na m yśli) i inn i, z k tó ry ­
mi los nas nie ze knął. Byw ali też 
w zakładzie inn i goście, o wiele 
m niej „w pływ ow i i u stosunkow ani", 
np. niżej podpisani...

obchodu w dniu 23.VII.1927 r. 5C-le- 
eia p racy  lek arsk ie j d-ra T arnaw ­
skiego, gdy w obecności ogółu k u ­
racjuszy , prof. Ignacy Chrzanowski; 
(zam ęczony w r. 1940 w  Sachsen­
hausen) po streszczeniu  zasług dok­
to ra  na polu przyrodoilecznictw a i 
h ig ieny życia codziennego w ręczył 
m u d y p ld n  honorow y U niw ersy tetu  
Jagiellońskiego.

A. i M. N alepińscy
Łódź, 15.1.1958 r.

R eszta n o ta tk i m ija się z praw dą. 
„B araków " naprędce sk leconych w 
zakładzie nie było. Głodówki nie 
były  przym usow e, ale zalecane go­
ściom otyłym  lub o złej przem ianie 
m a te rii; p rzy  tym  goście nie p ła­
cili za w yżyw ienie w okresie  gło­
dów ki. U m iarkow ana praca w ogro­
dzie by ła  zalecana, szczególnie 
gościom o ty łym ; w p rak tyce  u p ra ­
w i l i  ją (po godzinie do dwu go­
dzin dziennie) n ies te ty  nieliczni ty l­
ko zapaleńcy, ja k  niżej podpisani 
„janczarow ie zdrowia"- wg w yraże­
n ia  d ra  A. T. O rzekom ym  zysku 
z tej p racy  szkoda pisać: ze szko­
leniem  ochotników  m ieli ogrodnicy 
raczej kłopot...

Pom aw ianie D oktora o ja k ą k o l­
w iek spółkę czy urnowe 7 kosow ­
skim  re s tau ra to rem  T ruchanow i- 
czem (autorow i smadź nic podano 
do no atk i tego nazw iska) jest 
insynuacją . W prost przeciw nie: 
doktór ostrzegał gości przed wszel­
kim  dożyw ianiem  się poza zak ła­
dem , zwłaszcza m ięsem  zak rap ia­
nym alkoholem . P aru  zaś recydy­
wistów „sztucznego dożyw iania" po 
p rostu  się pozbył.

S z k o ła , że au to r no ta tk i nie był 
w raz nam i św iadkiem  podniosłego

Wesołej zabawy
LU iA O JM O , iż prauńe każdy  mie- 
”  uznaniec  Polski -  -ak pt bynaj­
mniej  uczą s ta tys tyk i  — raz u  
s w y m  życ iu  jest w sądzie stroną. 
Przyszła więc kolej i na mnie.  1 
nie byłoby w t y m  nic dziwnego,  
g dyby  nie fakt ,  iż sprawa jes t  nie- 
pouzsbna ,  niczego nie wniesie i 
niczego nie zmieni.  A le  za to się 
odbędzie, bo musi...

Z  p rz y c z y n  dla sprawy obojęt­
nych m e  zapłaciłem w terminie  
komornego za ostatnie trzy  mie­
siące ubiegłego roku. Słusznie więc 
administracja uznała za konieczni  
■wnieść sprawę do sądu, aby ów u 
imieniu Rzeczypospolitej  sw ym  
autory te tem  i w y ro k iem  zmusił 
mnie  — to znaczy  opornego płatni­
ka — do Wypełnienia obowiązków.  
I w szys tko  byłoby w porządku,  
g d y b y m  ja — to znaczy  ten opor­
ny  płatnik  — nic zresztą nie wie­
dząc o skierowaniu  sprawy do są­
du — gdybym , powtarzam, należnej  
administracji  su m y  nie wpłacił 2: 
grudnia  1957 na konto  bankowi  
tejże administracji . Ponieważ jed  
nak machina ruszyła, wezwana  
sądowe o trzym ałem  dnia 15 stycz  
nia 1958 z nakazem stawienia  st 
pod różnym i rygorami na rgfpra  
wę w dniu 21 stycznia.

Z kujitem w  ręku  udałem się do 
administracji i zacząłem tak;

-  Czy wpłata należnej  su m y  me  
ikWtUuje spora?

-  l a k .
-  Wobec tego rozprawa stę nie

.Ubędzie?
-  Nie, musi  się odbyć.
-  Po co?
-  Bo trzeba zasądzić koszta, k tó ­

re administracja już poniosła.
-  Jes tem  gotów opłacić je przed  

rozprawą. .
-  Nie można, w y ro k  musi za- 

aść.
-  Ale przecież ja te koszta już  

hcę wyrównać.
-  Trudno, będzie pan to mógł 

tezy nić dopiero po wyroku.
-  Ale po co wyrok ,  skoro ja i 

ak chcę zapłacić?
-  Bo nie ma innej drogi.
-  Ale ja wobec tego wcale nie 

.mszę się stawić w sądzie?
-  Oczywiście,  że nie. Urzędnik  

•aministracji wy jaśn i  fak t  zlikwi-  
lowania sporu i zażąda jedynie  
asądzenia kosztów.
Otóż to. Sytuacja w  ogóle dość 
'esola i pouczająco. Bo proszę: 
IV sprawie, w  której nie ma. o- 

'mrżanego rozprawa jednak się 
idbsdzie, po to aby w y ro k iem  w y  
■oklej' instancji u zy skać  to, co 
zęściowo ju ż  jest załatwione a 
•ześciowo m oże  być załatwione,  
ty lko że nie maże być załwwione  
bo rozprawą musi się odbyć.

Oskarżony, którego nie ma, ale 
który  musi  być, nie musi jednak  
być w sądzie i wobec tego on je­
den nie straci czasu. Natomiast  
cala reszta zainteresowanych osób. 
których może  nie być, musi  być, 
bo ktoś musi  stracić czas, na za­
łatwienie sprawy,  której  może  nie 
być, ale która musi się odbyć, że­
by te osoby załatwiły  sprawę, k tó ­
ra jest ju ż  w  sądzie, może być za­
łatwiona.

A teraz poważnie.  Być  może, że 
z p u n k tu  widzenia prawa i k o d e k ­
su cale moje dowodzenie nie jest  
warte funta  kłaków. Na pew no jed­
nak dowodzenie administracji ,  
choć może jes t  zgodne z prawem,  
nie jest zgodne z logiką.

W zw iązku  z całkowitą n iem oż­
nością przerwania tej dziwnej za­
bawy chciałbym z tego miejsca  
nrzeprosić sędziów, protokolantów,  
pisarzy sądowych, urzędn ików  kan  
relarii, urzędn ików administracji  i 
wielu innych  czynnie zaangażowa­
nych w  sprawę, której nie ma, za 
ujszystkie kłopoty, k tórych  jestem, 
powodem, choć zrobiłem wszi /s tko  
aby im  życia nie komplikować.  W 
szczególności przykro  mi z uwagi 
na fakt,  iż ja je d y n y  mogę o tym  
rnokoinie pisać i patrzeć co bo­
dzie dnlp.i, bowiem, w odróżnieniu  
od wszys tk ich  pozostałych ja na 
rozprawie nie berle obecni/.

Bo i po co? Przecież tu już nie 
■hndzi o mnie.  Tu chodzi o SPRA-  
Wfy

Wesołej zabawy dnia 21 stycznia.
u,

Co przynosi nowy numer 
„Problemów”

Tegoroczny p ierw szy zeszyt „P ro ­
blem ów " o tw iera  a r ty k u ł nap isany  
przez prof. d ra  B olesław a J . Ga­
węckiego  w se tną rocznicę zgonu 
A ugusta  C om te‘a.

W a rty k u le  pt. „Człowiek potęgą 
geologiczną" prof. d r Walery Goe­
tel tak  pisze na w stęp ie:

...„W miarę rozwoju  na u k  geolo­
g icznych i doskonalenia m etod  
obliczania w ie k u  Z iem i liczba 100 
milionów lat, k tóra wówczas w y ­
dala się nam  ogromna, nieustannie  
wzrastała, aż dosz l iśmy dzisiaj do 
określenia w ie k u  Z iemi na 2 do 3 
miliardów lat. Co zaś jest charakte­
rystyczne ,  liczba ta w  miarę roz­
w o ju  n auk i  wzrasta jeszcze bar­
dziej.

Jeżeli  p r z y jm ie m y  dolną z p rzy to ­
czonych liczb, a więc 2 mil iardy lat 
i z e s taw im y  ją z b y tow an iem  czło­
w ieka  na  powierzchni Ziemi, rozto­
czy się przed nam i na podstawie  
w y n ik ó w  badań geologicznych n ie ­
zm iernie  in teresujący  obraz, Oto 
po u tw orzen iu  się stałej skorupy  
z iem skie j  przed  około 2 miliarda­
m i lat up łyną ł  miliard lat, zanim  
zjawił  się w  wodach p ierw szy  za­
w iązek  życia organicznego. Ze  tak  
musiało być, dowodzi  fak t ,  i i  do­
piero w  utworach geologicznych,  
k tórych  w ie k  obliczamy na około  
800 milionów lat, zn a jd u je m y  w y ­
raźne i bezspornie skamienia łe  re ­
sz tk i  zw ierząt  m orsk ich  i to bez­
kręgowych. ja kko lw iek  już  dość 
w ysoko  uorganizowanych. Zanim  
doszło do pojawienia się na Z iemi  
najstarszych  zwierząt  kręgowych ,  
k tó r y m i  są ryby ,  up łynęło  znow u  
około 400 mil ionów łat, W t y m  też 
czasie pojawiły  się pierwsze p r y m i ­
ty w n e  rośliny lądowe. I znow u  
Spłynęło 100 m i l ionów  lat, zanim, 
nadeszła pora bujnego rozwoju  
tych  roślin."...

D alej a u to r  zw raca uw agę, żę 
lekkom yślne w yczerpan ie  w ciągu 
k ró tk iego  czasu zasobów  m in e ra l­
nych, k tó re  p rzy roda nagrom adziła  
przez m iliony la t, grozi ka tas tro fą .

„O początkach  p racy  polskiej w y­
p raw y  M.R.G. w W ietnam ie" pisze 
k ierow nik  polskiej w ypraw y  n au ­
kow ej z-ca prof. m gr Rom an Tc.ir.- 
seyre.  W W ietnam ie m am y dw ie 
stac je : jed n ą  w P hu-L ien , d rugą w 
C ha-Pa. A utor ko lejno  opisuje  za­
rów no organ izację  obu stacji, jak  
i prace, k tó re  sa tam  prow adzone.

W dziale „Z naszych pracow ni 
badaw czych" prof. K azim ierz Mi­
chałowski,  k tó ry  obecnie w yk łada  
w A leksandrii, pisze o dalszych 
w ykopaliskach  polskich  w  M irm e- 
ki na K rym ie. W tym  sam ym  dzia­
le m gr inż. arch . I .eszek Dąbrow­
ski  op isu je  p race  a rc h ite k ta  w obo­
zie archeologicznym  na przykładzie  
w ykopalisk  w  T ell-A trib  w  Egipcie.

O p ierw szej ofierze atom u, znacz­
nie w cześniejszej niż o fiary  bom b a- 
tom ow ych w H iroszim ie i N agasaki, 
pisze z-ca prof. m gr Zbigniew Sob- 
czyński .  „Co to je s t m yksom ato- 
za?" dziw na choroba, k tó ra  sta ła  
się dobrodziejstw em  A ustra lii, a 
w ielk ie  s tra ty  spow odow ała we 
F rancji, pisze m gr A ntonina Leń- 
kowa.  O brazy „Z okien  w agonu 
kosm icznego" m alu je  Feliks Rapf.  
P rof. d r  M aximillan  Pflucke ,  d y ­
re k to r  In s ty tu tu  ^Dokumentacji 
N aukow ej N iem ieckiej A kadem ii 
N auk, w  specjalnym  a rty k u le  n a ­
pisanym  dla „P rob lem ów " w skazu­
je , ja k  dobra  do k u m en tac ja  pozw a­
la  u n ik n ąć  dużych  n iepo trzebnych  
w ydatków .

W „K ronice M iędzynarodow ego 
R oku G eofizycznego" czy tam y o 
p racach  polskiej "wyprawy na 
Spitsbergenie . R eprezen tow ane są 
badania peryg lac ja lne  i geologicz­
ne. Poza tym  dow iadujem y się. jak  
zbudow any je s t dom m ieszkalny  na 
Spitsbergenie .

N um er uzupełn ia ją  jak  zw ykle 
bogata „K ron ika  Życia N aukow e­
go", „Nowości naukow e" i „P o le­
m ik i".

Skłodowskiej Curie i Piotra 
Curie dla nauki światowej 
Zorganizowane będą dwie iden­
tyczne wystawy, których otwar­
cie nastąpi jednocześnie w 
Warszawie i Paryżu w koń­
cu br.

Postanowiono, że wystawa 
obrazująca działalność M ani 
Skłodowskiej-Curie i Piotra 
Curie podkreślać będzie rów­
nież znaczenie ich prac dla 
aktualnych badań w dziedzinie 
promieniotwórczości.

Utworzony już został Polski 
Komitet wystawy, na czele któ­
rego stanął przewodniczący Ko­
mitetu do Spraw Pokojowego 
Wykorzystania Energii Jądro­
wej PAN — prof. dr L. Infeld

W skład Komitetu wchodzą: 
pełnomocnik Rządu do Spraw 
W ykorzystania Energii Jądro­
wej — min. W. Billig; uczen­
nica Marii Skłodowskiej-Curie, 
prof. dr Alicja Dorabialska; prof. 
dr. J. Hurvic; dyrektor Insty­
tutu Onkologii im. Marii Skło­
dowskiej-Curie, prof. dr J. Las­
kowski; dyrektor generalny 
MSZ arnb. P. Ogrodziński; 
uczeń Marii Skłodowskiej-Cu­
rie, p-rof, dr C. Pawłowski; 
prof. dr A. Sołtan; siostra Ma­
rii Skłodowskiej-Curie, Helena 
Szaieyowa; przewodniczący Pol­
skiego Komitetu do Spraw 
UNESCO — abm. S. Wierbłow- 
ski; ł prof. dr I. Złotowski i 
min. Szkolnictwa Wyższego — 
prof. dr S. Żółkiewski.

Trzy typy

polskich rowerów
W Z akładach  „P a fa ro "  w  B yd­

goszczy w yprodukow ano  pierw sze 
serie now ych typów  polsk ich  ro ­
w erów  sportow o - tu rysty czn y ch .

„M ara ton" , „B a jk a"  i „A m ator" 
— są u lepszonym i row eram i w o- 
p arc iu  o najlepsze rozw iązania k on­
s tru k cy jn e  polskie i zagraniczne. 
Np. „A m ato r"  — row er półw yści- 
gowy p rzypom ina czeskie „T uri- 
s ty “ . R ow er ten , podobnie ja k  i 
dam ska „B ajk a" , je s t w yposażony 
w tzw. p rzerzu tkę . „M ara ton" — to 
now oczesny row er w ycieczkow y.

Z akłady  w Bydgoszczy są ca łko­
wicie p rzygotow ane do podjęcia 
m asow ej p ro d u k c ji now ych typów 
row erów . (PAP).

List gończy
przestępcąza  zs i

W ydział IV (karny) Sądu W oje­
w ódzkiego w K atow icach zarządził 
poszukiw anie zbiegłego 14.1.1958 r. z 
w ięzienia karn o  - śledczego w K a­
tow icach niebezpiecznego p rzestęp ­
cy Józefa M azura, skazanego przez 
Sąd na k a rę  dożyw otniego w ięzie­
nia.

uózef M azur, s. Ja n a  i K azim iery 
z d. N erkow iez, ur. 11.III .1929 r. w 
C hojnie, pow. W ągrowiec, zam iesz­
kiw ał o sta tn io  w  M ysłow icach 
D.M.G. N r 2.

Rysopis p rzestępcy : w zrost 166 
cm, postać k rępa , w łosy ciem ne, 
czesane do góry, tw arz  ow alna, w y­
sta jące  kości policzkow e, nos duży 
p rosty  szeroki, czoło w ysokie, usta  
szerokie, w arg i g rube, b rw i szero­
kie.

Osoby, k tó re  m ogą w skazać m ie j­
sce u k ry w an ia  się p rzestępcy, p ro ­
szone są o pow iadom ienie na jb liż ­
szej jed n o stk i MO.

K om enda W ojew ódzka MO K ato­
wice w yznaczyła nagrodę dla osób, 
k tó re  przyczynią się do u jęcia  p o ­
szukiw anego.

zów, sprowadzonych z Czecho­
słowacji, podczas gdy w ze­
szłym roku przybyło ich 15.

MPT otrzymają przydział 309 
nowych „W arszaw1*, tyle co w  
ub. r. (PAP).

>0

330 min zł 
na inwestycj 
w hucie „Warszawa”

P rzedsiębiorstw o budujące h u tę  
„W arszaw a" zostało w łączone do 
CZ Budow y E lektrow ni. Pełnom o­
cnikiem  m in. B udow nictw a i P rze­
m ysłu M ateriałów  B udow lanych do 
spraw  budow y h u ty  „W arszaw a" 
został m ianow any budow niczy m. 
in. T rasy W—Z i h u ty  im. L en ina— 
m gr inz. M. Rojow ski, dyr. nacz. 
CZ Budow y E lektrow ni.

W edług p ro jek tu  NPG na 1958 r., 
łączne nak łady  na prace inw esty­
cy jne  w hucie  „W arszaw a" w ynio­
są ogółem 339 m in zł (według w ar o- 
ści kosztorysow ej), O wielkości i 
znaczeniu tegorocznych prac budo­
w lano - m ontażow ych w hucie  
św iadczy fak t, że z sum y te j po­
nad  203 m in zł przeznaczą się w y­
łącznie na tego ty p u  prace. (PAP).

M  .  .murgmosie
DNO STOPY

ŁÓD2. W fel ietonie ,,Hendry- 
k a ‘‘ pt. „Dawne, dobre czasy",  
d ru k o w a n ym  w  „Glosie Robot­
n ic zym " — czy tamy:  „Co tu 
pani o re formackich pigułkach  
wspoi. .na. Kto dziś na zapar­
cie choruje? Z czego? Najwyżej  
dwa razy do roku — na gwiazd  
kę  i na ja jko  — coś się czło­
wiekowi przydarzy. Nie te cza­
sy, nie te".

DIETETYKA
GDAŃSK. W artykule  B. 

Thom y „Szkoła nadziei" Z 
„Głosu Wybrzeża" napo tykam y  
taki podtytuł:  „Za ile lat m oż­
na zjeść kuter?"

RECEPTURA
WROCŁAW. W „Słowie Pol­

s k im "  J. L ikow sk i  druku je  
cyk l  a r tyku łów  za ty tu łow any  
„Portre ty  poli tyczne bliźnich".  
W k o le jn ym  odcinku pt. „Bo­
jow n ik  i oponenci" autor daje 
taką definicję „ bo jow nika": 
„Dostrzeganie zła, Wrażliwość 
na głosy p łynące od mas, k ie­
rowanie nimi głównie przez ar­
gumentację  dowodzącą rewolu­
cy jnej  praw dy — to trudne w y  
mogi. Nie każdy  potrafi  się w 
i c h ' ramach trzymać. A  przy  
tym : bo jow nik iem  nie może
być typ  rewolucjonisty-misjo-  
narza, czy rewoluc.jonisty-asce- 
ty, bo przecież swoją postawą 
zaprzeczałby z ie m sk im  celom 
socjalizmu  — zbudowania spra­
wiedliwego, społecznego do­
brobytu. Umiar m iędzy  ko r zy ­
staniem z życia a społeczną 
uczciwością — to tak -e trudne  
zagadnienie. Poza t y m  musi go 
cechować nieustającą cieka­
wo ć świata..." itd., itp.

AKROBATA
BIAŁYSTOK . Fragment po­

wieści sensacyjnej  „Złota bran­
soleta" drukow anej  w „Gaze­
cie B ia łostockiej": „Czy zauwa  
żyłeś na przykład, że na two­
ich tyłach stoi już  no w y  dom?"

TRUDNO
POZNAŃ. „Gazeta Robotni­

cza", fe lieton „W ozy  i w ó z k "  
podpisany „Apsik  osesek",  
f r a g m e n d k :  „ K ons truktorzy
musieli  dwojakiego być rodza­
ju: kawaHry, lubo też tacy, co 
to niezdolni  buwa ’ą ojca z sie­
bie uczynić. Trudno".

BEZ SUFLERA
POZ-NAŃ. Irena Lubojańska  

i „Gazety Robotniczej" w  
s w y m  reportażu z M oskw y  tak  
żali stę czy te ln ikom : ,p i e r w ­
szy wy jazd  za granicę jes t  
zresztą jak  debiut na scen e. 
Bez względu na opanowanie  
roli czuje się tremę. Jak  już  
grac, to grac dobrze!  A  ja w y­
ruszy łam na spotkanie  M oskw y  
jak  k iepsk i  p ły w a k  na sforso­
wanie wielkiego jeziora. Jecha­
łam sama, bez jakiegokolwiek  
sicierowania".

MEDICE,
CURA TE 1PSUM

KRAKÓW. Barbara Gemrot
druk u je  w „Gazecie Krakow ­
sk ie j" a r tyku ł  pt. „Rzeczywi­
sto ć", w  k tó rym  zna jdu jem y  
taki passus: „Są nawet próby  
wplyioania na obyczaje  — 
zwłaszcza te alkoholowe.  A  
więc Komitet  Przeciwalkoholo­
w y  nawet z p r z y m u s o w y m  le­

czeniem".

Kradł dolary, fiaty i złoto
z biura... prokuratury

(Telefonem z l oznania)
ponad  1.000 do!, i 28 fun tówNa podstaw ie decyzji Sądu N a j­

wyższego Sąd W ojew ódzki w P o­
znan iu  o trzym ał do rozpatrzen ia  
spraw ę 35-letniego W itolda D aw ida, 
b. p racow nika  ad m in istracy jnego  
b iu ra  dow odów  rzeczow ych p ro k u ­
ra tu ry  m. Szczecina.

Dawid, odpow iedzialny za p rze­
chow yw anie dow odów  rzeczow ych 
zagarnął z depozytu  p ro k u ra tu ry  
m. in. 1.830 doi. w banknotach , a 
30 doi. w złocie, 28 fun tów  szt., 
16.600 zł., 15 zegarków , 3 złote p ie r­
ścienie, a także... litr  wódki.

S kradzionym i dew izam i Dawid 
handlow ał n ielegaln ie. Sprzedał on 
m arynarzow i M. K ostce — 80 doi., 
M ariannie W ójciak — 320 doi. i 25 
ru b li w złocie oraz n ieznanej oso­

bie 
szt.

Z egark i i p ierścien ie  złodziej 
sprzedaw ał przygodnie spo łkanym  
na u licy  ludziom , a znaczną część 
uzysk iw anych  w tćn  sposób p ien ię­
dzy przeznaczał na alkohol.

Obok D aw ida, na ław ie oskarżo­
nych zasiada: K ostka, W ójciaków - 
na i Wożniars-ka, u k tó ry ch  u k ry ­
wał się, orąz k ierow nik  sekcji ką- 
sow o-skarbow ej NBP w Szczecin* ę 
— J. P enar. W ydaw ał on ze sk a rb ­
ca dow ody rzeczow e (znajdu jące  
się w posiadaniu  szczecińskiej p ro ­
k u ra tu ry )  na podstaw ie polecenia, 
podpisanego ty lko  przez... D aw ida.

<mf)
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Leży przede 
nną mapa stra- 
egiczna w ska- 

d 1:500.000 —
uratowany z te­
go okresu doku­
ment. Niemal w 
środku owej map 
ki — W arsza­
wa obwiedzio­
na niebieskim 
kółkiem, ozna­

czającym niemieckie linie o- 
bronne. I sucha notatka woj­
skowa: „23 forty wzmocnione 
40 bateriami. Na przyczółko­
wej pozycji gniazda ogniowe. 
Głębokość pozycji 5 — 20 km; 
gęstość ogniowa — 4 gniazda 
ogniowe na jeden kilom etr 
frontu*1.

Od Kowla pad Warszawę
Ta lakoniczna żołnierska not­

ka przenosi mnie myślami 14 
la t wstecz, w pamiętne lipcowe 
dni 1944 r., gdy po rozbiciu 
niemieckich linii obronnych w 
rejonie Kowla wojska I Fron­
tu  Białoruskiego ruszyły, aby 
wyzwalać polską ziemię. W li­
nii prostej z Kowla do W ar­
szawy jest 300 km. Dla nas 
droga ta była o wiele dłuższa. 
N aw et ptaki nie latają prosto 
■a cóż dopiero kręty i trudny 
szlak żpłnierski. Jednakże poi 
koniec lipca po uporczywych 
bojach wojskom naszym udało 
się przebić pod samą Warsza­
wę.

Nie jestem historykiem w o­
jennym i nie kuszę się bynaj­
m niej o dokładny opis biegu 
wydarzeń. Niemniej jednak na­
leżałoby wspomnieć o jednym: 
■na ziemi polskiej przyjmowano 
nas jak przyjaciół i braci. 
Szczerość i serdeczność ludno­
ści osładzała gorycz poniesio­
nych strat — które są nieod­
łącznym brzemieniem żołnier­
skiej doli.

Jednostkom pancernym n a ­
szego I Frontu Białoruskiego, 
nacierającym  z południa, uda­
ło się przedrzeć przez nie­
mieckie linie obronne na połud­
nie od Pragi. Żelbetowe gniaz­
da ogniowe — żelazne jeże, 
oraz słupy przeciwczołgowe — 
słowem cały ten przemyślny 
niemiecki system obronny roz­
gromiły czołgi radzieckie. Jed ­
nak  po.zdobyciu •Otwoekao® Fa-jj 
lenicy przerzedzone jednostki; 
w  wyniku długotrwałych bo­
jów, były zmuszone zatrzymać 
się. Bardziej na prawo — woj­
skom nacierającym  ze strony 
Mińska Mazowieckiego pomimo 
wysiłków nie udało się przer­
wać linii niemieckich. I one 
również musiały stanąć, aby 
przegrupować się. Dzieliły nas 
raptem  jakieś 20 — 30 oraz 40 
kilometrów od Warszawy. Lecz 
jak  się później okazało — były 
to kilometry najtrudniejsze.

W tym czasie właśnie zaczę­
ła się tragedia warszawska, 
tragedia, której nie zdołaliśmy 
niestety zapobiec — powstanie 
warszawskie, inspirowane przez 
em igracyjny „rząd** polski w 
Londynie, organizowane przez 
dowódców Armii Krajowej. Lu­
dzie ci wykorzystali’ bohater­
stwo i ducha patriotycznego 
ludności Warszawy oraz żołnie­
rzy AK dla swoich politycz­
nych porachunków, aby nie do­
puścić do umocnienia się wła­
dzy ludowej w Polsce. Ludzie 
kierujący powstaniem jako woj ­
skowi powinni byli przecież 
wiedzieć i rozumieć, że wojska 
radzieckie są osłabione długo­
trwałym i bojami, dalej, że li­
nie komunikacyjne wydłużyły 
się i że największe nawet m ę­
stwo w dzisiejszych warunkach 
nie zastąpi techniki, niezbęd­
nej dla skutecznych wyników 
walki. Poza tym elementarna 
logika wojenna nakazywała

kierownictwu powstania uzgod­
nić moment ataku oraz działa­
nia bojowe z dowództwem 
wojsk radzieckich i walczących 
razem z nimi armii polskich. 
Tego wszystkiego niestety nie 
zrobiono. W rezultacie faszyści 
systematycznie palili i burzyli 
.Warszawę.

Wrogowie narodów radziec­
kiego i polskiego po faryzeu- 
szowsku próbowali zrzucić na 
nas winę — jakobyśmy roz­
myślnie nie przyszli z pomocą 
krwawiącej w powstaniu W ar­
szawie, żeśmy woleli umyć rę- ! 
ce. Jako żołnierz, który przele­
wał swoją krew na polskiej 
ziemi, jako człowiek który tu 
stracił tysiące swoich kolegów 
i przyjaciół, twierdzę, że było 
to ńajpodlejsze oszczerstwo 
rzucone na nasz naród i armię. 
Zrobiliśmy wszystko co tylko 
można, ażeby kontynuować 
walkę.

Kroniki wojenne wspomina­
ją — że praw y brzeg Wisły 
wyzwolono po szeregu postępu­
jących po sobie operacji: w 
iipcu, wrześniu, październiku i 
listopadzie 1944 r. Jednakże 
Niemcy, w oparciu o umocnie­
nia modlińskie, zdołali utrzy­
mać w swoim ręku kluczową 
pozycję w trójkącie Wisła — 
Bugo-Narew.

W połowie września wyzwo­
liwszy prawobrzeżną W arsza­
wę — Pragę, nasza formacja 
usiłowała sforsować Wisłę. Pró­
ba ta, podjęta zdawałoby się 
dostatecznymi silami i wspo­
magana silnym ogniem, nie po­
wiodła się jednak. Nie powio­
dło się także sforsowanie Wi­
sły w rejonie Warszawy dziel­
nym wojskom polskiej armii 
walczącej z nami ramię w ra ­
mię. Nie powiodło się pomimo 
wielkiej bitności i waleczności 
żołnierzy i oficerów, pomimo 
ich chęci dopomożenia bohater­
skiej ludności Warszawy. By­
liśmy jednak gorąco przekona­
ni, że rozprawa z faszystowską 
barbarią, która zniszczyła jed­
no z najpiękniejszych miast 
Europy, jest niedaleka.

generalny atak
14 stycznia 1945 r., po silnym 

przygotowaniu artyleryjskim  
główne siły I Frontu Białorus­
kiego przystąpiły do ataku z 
pozycji na zachodnim brzegu 
Wisły w rejonie Puław, zaś z 
pozycji w rejonie Jabłonna, Le­
gionowo, Wieliszew formacje 
generała lejtenanta Percnoro- 
wicza. Atakowano tak, ażeby 
skoordynowanymi uderzeniami 
z południa i północy w k ie­
runku na Sochaczew przebić 
obronne pozycje niemieckie, 
okrążyć i zniszczyć w arszaw ­
skie zgrupowania nieprzyjaciela.

Do frontalnego ataku na 
Warszawę przystąpiły pierw­
sza i druga armie polskie. Plan 
operacji przewidywał, że już w 
pierwszym dniu formacja na­
sza przedrze się ku Wiśle z re­
jonu Jabłonny — Legionowa. 
W drugim zaś dniu sforsuje 
Wisłę pod Łomnem i że stam ­
tąd po 5 — 7 dobach połączą 
się w rejonie Sochaczewa z 
formacjami atakującym i W ar­
szawkę z południa.

Odwaga i bohaterstwo żołnie­
rzy ' i oficerów skorygowały 
jednak ten plan. Między 16 a 
17 godziną dnia 14^s.tycznia for­
macja, którą dowodziłem, me 
tylko przedarła się ku Wiśle 
(opanowawszy 17 kilometrowy 
umocniony pas.) lecz prosto z 
marszu sforsowała rzekę, zdo­
bywając niewielki przyczółek na 
lewym brzegu (700 metrów 
wzdłuż i 250 metrów wgłąb).

Niemcy doskonale sobie zda­
wali sprawę z wagi naszego 
sukcesu i jak  zwykle — na­
tychmiast rzucili tam czołgi, 
żeby zlikwidować niebezpiecz­
ny wyłom i zepchnąć nas do 
Wisły. Plany te się Niemcom 
nie udały. Nie mogły zresztą 
się udać — albowiem od razu — 
nie bacząc na olbrzymie trud­
ności, oprócz piechoty i m iota­
czy ognia przerzucono na zdo­
byty przyczółek 100 dział, potę­
gę więc zdolną powstrzymać 
każde uderzenie.

Obrona niemiecka 
załamana

O świcie 15 stycznia załama­
ła się już cała obrona niemiec­
ka na zachodnim brzegu Wi­
sły i nasza formacja, rozwi­
nąwszy się na szerokiej prze­
strzeni, ruszyła na Sochaczew.

W nocy z 15 na 16 stycznia 
1945 r. ten ważny węzeł dro­
gowy został zdobyty. Rozgro­
miono rezerwowe siły niemiec­
kie, które usiłowały powstrzy­
mać pochód naszych wojsk na 
brzegu Bzury. O świcie 16 
stycznia zbliżyły się ku nam 
oddziały nacierające z rejonu 
Puław. Warszawskie zgrupowa­
nie niemieckie wpadło w że­
lazny kocioł.

Polskie armie toczyły tego 
dnia uporczywy bój pod W ar­
szawą. Trudno znaleźć słowa na 
określenie męstwa i odwagi 
żołnierzy i oticerów polskich. 
Nasi polscy towarzysze broni 
walczyli o Warszawę z boha­
terstwem, budzącym zazdrość 
wśród naszych zaprawionych w 
bojach żołnierzy.

17 stycznia niemieckie armie 
broniące Wisły zostały zlikwi­
dowane. Faszystowscy najeźdź­
cy, którzy pragnęli ujarzmić 
Polskę, spoczęli na wieki w 
polskiej ziemi bądź też prze­
maszerowali przez Warszawę 
jako jeńcy. Wieczorem 17 
stycznia wszystkie nasze radio­
stacje były nastawione na 
Moskwę. Stolica mojej ojczyzny 
salutem z 224 dział powitała 
wyzwolenie Warszawy. W roz­
kazie Naczelnego Dowództwa 
podziękowano wszystkim woj­
skom uczestniczącym w w y ­
zwoleniu Warszawy, zaś form a­
cji, którą dowodziłem, przyzna­
no zaszczytną nazwę „Warszaw- 
skiej“.

Wieczysta sława 
bohaterom

Byłem w Warszawie natych­
miast po wyzwoleniu. Nie mo­
żna bez bólu wspominać tego, 
co wówczas zobaczyłem: za­
miast przepięknego, malowni­
czego miasta z milionową lud­
nością — gruzy i rumy. Zda­
wało się nam wtedy, że nie bę­
dzie można tego miasta odbu­
dować. Ze łatwiej będzie zbu­
dować je na innym miejscu. 
Taki był bowiem ogrom znisz­
czeń i s trat zadanych W arsza­
wie przez faszystowskich w an­
dalów. Niewyczerpana żywot­
ność narodu polskiego odrodzi­
ła to piękne miasto i raduje 
serce każdego z nas, który o nie 
walczył.

Przeszliśmy na polskiej ziemi 
szlak od Wisły do Odry, spo­
tykając się z tysiącami Pola­
ków. W naszej pamięci nigdy 
nie zatrze się braterska przy­
jaźń okazana nam, żołnierzom 
Armii Radzieckiej.

Powiadają u nas, że ziemia, 
której oddałeś swój trud i krew 
staje się bliską — rodzinną. Od­
dałem swój skromny trud żoł­
nierski i żołnierską krew pol­

skiej ziemi — dlatego jest mi 
bliska — rodzinna. Wspaniałe 
czyny narodu polskiego i jego 
powojenne osiągnięcia świad­
czą, że nie na próżno przelaliś­
my naszą krew. Koi to ból spo­
wodowany poniesionymi przez 
nas stratami.

W szczęśliwym, uroczystym 
dniu 13 rocznicy wyzwolenia 
stolicy bratniego państwa — 
Warszawy, pragnę uczcie pa­
mięć swoich towarzyszy w alk
— radzieckich żołnierzy i ofi­
cerów oraz oficerów i żołnie­
rzy polskiej armii.

Wieczysta sława bohaterom, 
którzy oddali życie za wolność 
i niepodległość Polski!

Pragnę także w tym dniu 
przekazać gorące braterskie po­
zdrowienia ludziom pracy W ar­
szawy i życzę im szczęścia i 
powodzenia w pracy dla dobra 
swojej ojczyzny.

b. dowódca Bachmaczewskiej- 
W arszawskiej dywizji 

Bohater Związku Radzieckiego 
I. SOŁOWIOW 

Leningrad, 10.1.1958 r.

A tu
P ożółkły  już gazetow e stronice. 

W yblakła d ru k a rsk a  farba . Tylko 
czerń  w ielkiego ty tu łu  WARSZA­
WA WOLNA! na pierw szej kolum  
nie 89 num eru  „Życia Warszawy** 
pozostała ta k  samo w yrazista .

Z a ta rły  się nieco w pam ięci 
szczegóły w ydarzeń  styczniow ych 
dni 194!) roku. W spom inając je o r­
g an iza to r i długoletni naczelny re ­
d ak to r  „Ż ycia” W iktor Borow ski 
od czasu do czasu spoglądał na 
szpalty  sw ojej s ta re j gazety. J a k ­
że to w tedy  było?

Na początku było słowo — 
mówione. Wieści biegły przez 
wyzwolone ulice Pragi z szyb­
kością i... dokładnością plotki. 
Jedna pani — drugiej pani. Ta 
najbardziej żywotna „Agencja 
Informacyjna** towarzyszyła 
warszawiakom od pierwszych 
chwil wyzwolenia Pragi przez 
wspólnie szturm ujące oddziały 
radzieckie i polskie — od wrze­
śnia 1944 roku.

s f ę

o d . . .  plotki
Niedługie jednak było pano­

wanie plotki. Postarały Aą o 
to powstające do życia organi­
zacje społeczne i polityczne, 
czynnie i skutecznie pomogli 
oficerowie i żołnierze I Armii 
Wojska Polskiego. Na miasto, 
do ludzi spragnionych inform a­
cji, zaczęły dochodzić pierwsze 
egzemplarze „Biuletynu** wy­
dawanego przez wojskową Ko­
mendę Miasta — dla „cywili*'. 
Było to przedłużenie gazetki 
dywizyjnej IV D. P. im. J. Ki­
lińskiego. Redaktorem jej był
— porucznik Borowski.

Na m urach praskich domów
— bo o normalnym kolportażu, 
o kioskach, czy o czymś w tym 
rodzaju jeszcze nie myślano — 
pojawiły się małe, wydawane 
w wojskowej drukarni, koloro­
we kartk i „Biuletynu Praskie- 
go“. To już było „coś“ — ale 
jeszcze nie gazeta...

— Chcieliśm y — m ów i red . Bo­
row ski (dzisiaj zasl. na-cz. re d a k ­
tora „ T rjb u n y  Ludu**) — zrobić 
gazetę, k tó ra  by d o tarła  do 1 u u n i­
ści P rag i, zdobyła je j zaufanie , 
pom ogła w organizow aniu  życia 
we fron tow ych  w arunkach , żeby ta 
gazo.a pom agała now ej, w yzw olo­
nej W arszaw ie. Chcieliśm y, by 
by ła  ona w spółorganizatorem  ży­
cia W arszaw y. A rów nocześnie — 
i to szczególnie w ażne — trzeba 
było szczerze i o tw arc ie  rozm a­
wiać z m ieszkańcam i W arszaw y, z 
C zyte ln ikam i,,o  tym  jak ie  ma być 
życie w now ej W arszaw ie, w no­
wej Polsce.

Rozmowa z gen. bron Marianem Spychalskim
(Dokończenie ze str. i )  |

N arodziło  się „Życie W arszaw y” — 
pierw szy w arszaw ski dziennik  w 
Pc.sce Ludowej. Do K arczew ia k u r  | 
sow ał „sam ow arek” , ostrzeliw any I 
spoza W isły. Dzięki ofiarności i 
in ic ja ty w i- ludności, dzięki jej 
optym izm ow i na  Pradze m ocna tę t­
n iło  życie „n o rm alne” , jak  na fro n ­
tow e w aru n k i b y tu  100-tysięcznego 
m iasta .

Pod kierownictwem Zarządu 
Miasta i Rady Narodowej, na 
długo jeszcze przed rozpoczę­
ciem styczniowej ofensywy, 
przystąpiły do pracy ekipy ro­
botników z elektrowni, gazow­
ni, wodociągów. Z myślą o ca­
łej Warszawie architekci opra­
cowywali wstępne założenia 
odbudowy miasta. Saperzy ra ­
dzieccy i polscy przygotowy­
wali konstrukcje mostów, któ­
re wkrótce połączyć miały oba 
wyzwolone brzegi.

Spodziew aliśm y się po nowo­
rocznym pobycie w Lublinie — 
mówi generał Spychalski — że 
wyzwolenie W arszawy roz­
strzygnie się około połowy 
stycznia. W tym mniej więce.j 
czasie miały być zakończone, 
niezbędne przed decydującą o- 
fensywą przygotowania.

13 stycznia mieszkańców Pra- [ 
gi obudził o świcie niespotyka- j 
ny przedtem huk dział. To j 
odezwała się pełnym głosem j 
radziecka i polska artyleria. 
Potem kanonada przycichła. 
Znów myśleliśmy, że to jesz­
cze nie teraz, że to jeszcze nie 
„ten“ dzień.

RANKIEM, 17 STYCZNIA...
17 stycznia przed świtem do 

Prezydenta zadzwonił szef szta­
bu I Armii Polskiej: — WAR­
SZAWA WOLNA!

W czasie wielkiej stycznio­
wej ofensywy Armii Radziec­
kiej, która przyniosła pełne 
wyzwolenie Polski — główne 
zadanie przy wyzwoleniu War­
szawy przypadło I Armii Woj­
ska Polskiego

Zgodnie z taktycznymi zało­
żeniami W arszawę oskrzydlono 
od północy i południa. Od 
strony Pragi, przez Wisłę, prze­
szły oddziały Kościuszkowców. 
W W arszawie spotkali już czoł­
gistów, którzy nadciągali od 
Piaseczna.

Pierwsza grupa „cywili** z 
prezydentem  m iasta na czele

przeszła z Pragi do W arszawy 
wczesnym rankiem  w środę 17 
stycznia.

-i- Szliśm y po lodzie w pobliżu 
zwalonego m ostu  Poniatow skiego. 
P o .em  przez Ludną, K siążęcą, przez 
w ym arłe zam ordow ane m ias o — 
w spom ina generał S pychalski. — 
O glądając k ilom etrow e rzędy ru in  
i zgliszcz, w idząc jak  w naszych 
oczach, już po w ypędzeniu  w roga, 
w y la tu je  w pow ietrze poi! m inow a ny 
przez ucieka jący ch  Niemców tunel 
lin ii średnicow ej p rzy  skrzyżow aniu 
Nowego Św iatu i Alei Je rozo lim ­
skich , ja k  p łoną resztk i ocalałych 
gm achów  podpalonych ti ż przed 
w yzw oleniem , ja k  opóźniony w y­
buch niszczy w iadukt żoliborski, 
a  m iny  czyhają  wszędzie — zada­
w ałem  sobie py tan ie : — Czy tu  
można żyć? Czy nie k łam aliśm y,

| m ówiąc na Pradze, że o d b u d u je ­
m y W arszawę? Że odbudujem y ją  
lepszą, p iękn iejszą.

— Jestem  architektem . Wiem. 
jak  się buduje, ile trzeba cza­
su, wysiłku, budulca... Ogląda­
jąc warszawskie gruzy myśla­
łem wtedy: — A może mają 
rację ci, którzy mówią, że na 
czas odbudowy trzeba prze­
nieść stolicę gdzie indziej, do 
Łodzi czy Krakowa? Myślałem 
— że m ają rację ci, którzy 
twierdzą, że nową Warszawę 
należy budować w innym zu­
pełnie miejscu. Trzeba było

tym razem pokonać powstałe 
w obliczu nadm iaru zniszczeń 
własne wahania. Ale jedynie 
słuszna decyzja władzy ludo­
wej prawie samoczynnie zosta­
ła wprowadzona w życie przez 
tę siłę, która jest samym ży­
ciem narodu — masy ludowe.

PIERWSZE DNI 
WOLNEJ WARSZAWY

Razem z pierwszą grupą 
przeszli na lewy brzeg Wisły 
robotnicy z elektrowni, gazow­
ni i wszystkich przedsiębiorstw 
i instytucji miejskich, od razu 
przystąpili do pracy polscy i 
radzieccy saperzy — poszuki­
wacze min.

Gdy w róciliśm y w ieczorem  na 
Pragę, na ui. G .w ocką zaczęły nad- 
ehouzić m eldunki.

— Mimo ogrom nych zniszczeń 
e lek trow nia  będzie m ogła ruszyć za 
k ilka m iesięcy.

— G azownia, wodociągi, tram w a­
je... m ożna będzie przyw rócić  do 
życia... są budynki, do k tó ry ch  po 
n iew ielkim  rem oncie m ożna będzie 
przenieść w ładze cen tra ln e  i m ie j­
skie.

N aza ju trz  p rzy b y ł P rezyden t 
KRN Bolesław  B ieru t z delegacja, 
K rajow ej Rady N arodow ej 1 PKWN. 
N atychm iast po w yzw oleniu o 
arnanego  m iasta  zaczęły p łynąć 
wszystkim i drogam i s rum ien  e m- 
dzi. W arszaw iacy zaczęli w racać na 
gruzy. Nie chcieli 'żyć gdzie indziej, 
choć tam  m ożna było łatw iej, w y­
godniej. W racali do siebie, by tu 
pracow ać i budow ać.

Do R ady N arodow ej, do w ładz 
m iejsk ich  zgłaszali się tłum nie lu­
dzie, by w yznaczyć im  zadania, ro ­

Tadeusz KulisiewiczWarszawa, 1945 r.

■

\ - ą  : i

jest W arszaw a...
Ja k  n a  pism o, dla k tó reg o  nie 

było p ap ieru , d ru k arn i, k tó re  nie 
m iało in n y ch  źródeł in fo rm acji po­
za audycjam i radiow ym i, odbiera­
nym i przez psu jące się stale apa­
ra ty , ja k  na pism o, k tó re  nie m ia­
ło... dziennikarzy  — am bicje  o- 
grom ne i zam iary  bardzo tru d n e . 
Z pomocą przyszło wojsko i 

władze miejskie z prezydentem 
Spychalskim na czele. Pomogli 
nam działacze społeczni, pierw­
szy warszawski aktyw. Do re­
dakcji przyszli ludzie pełni za­
pału i — z różnymi, bardzo 
różnymi kwalifikacjami. Znala­
zło się trochę papieru, przy­
dzielono rozklekotany moto­
cykl. Uruchomiliśmy na dale­
kim Grochówie starą płaską 
maszynę drukarską, z początku 
o ręcznym „napędzie**. I tak 
urodziło się nasze „Życie**.

Już sam tytuł dziennika (wy­
chodzącego w skromnym na­
kładzie 3—4 tys. egzemplarzy; 
wiele powiedział czytelnikom : 
„Żysie. Warszaw#". Bo choć 
pierwsze num ery ukazały się 
na Pradze, w połowie paździer­
nika 1944, od razu zakładano 
gazetę z myślą, że będzie to 
później pismo dla całej, wy­
zwolonej Warszawy.

Pod k ulam i — 
do d ru k arn i

„Ż ycie” od razu  „chw yciło” . 
CzyitMiicy ze w zruszeniem  brali 
d*o ręk i p ierw sze egzem plarze pol­
skiej gazeŁy, na k tó rą przecież 
czekali ca  tak  daw na. Mimo 
skrom nej objętości i ubogiej szaty 
graficznej była .o w W arszawie 
puerwsza, praw dziw a polska gaze­
ta  od 1939 roku . Nie było w tedy 
kłopotów , że nak ład  się spóźni, że 
czy teln icy  n e  kupią,.. „Ż ycie” , 
ja k  sam a nazw a m ów iła — to był 
irag m en t w spólnej spraw y. Tu 
były zarządzenia na p rzyk ład  o 
tym , iż m im o w ojny  trzeba  uczysz 
czać ulice. Tu by ły  in fo rm acje  o 
tym  kto i ile o trzym a na k a r .k i 
ch ieba czy ziem niaków . Tu były 
repo rtaże  o odbudow ie w arszta  ów 
p racy , tu  były  a r ty k u ły  niosące 
stu tysięcznej ludności P rag i wie­
ści o now ej spraw iedliw ej Polsce 
bez kap ita listów  i obszarników . 
Ze szpait gazety  przem ów iły echa 
w ielkich w ydarzeń , dziejących  się 
na a ren ie  m iędzynarodow ej, echa 
zw ycięskiego m arszu  a rm ii ra ­
dzieckiej i — blisk iego naszym  ser 
com — czynu żołnierza polskiego.

Do redakcji przychodzili czy­
telnicy po radę i pcmoc, od 
razu nawiązała się nić serdecz­
nej sympatii. I jak nigdy chy­
ba, tak w łaśnie wtedy, na P ra­
dze, gazeta spełniała rolę or­
ganizatora nowego życia, pobu­
dzała inicjatywę, wyjaśniała.

Na wezwanie władz miejskich 
drukowane w „Życiu** zgłasza­
ły się zespoły, przygotowując 
wcześniej pracę — na lewym 
brzegu Wisły. Ze szczególnym 
wzruszeniem czyta się dziś no­
tatki, wzywające w grudniu 
1944 roku ludność Pragi, by 
zawczasu uszyła biało-czerwo­
ne chorągwie, by zaraz po wy­
zwoleniu, po wypędzeniu oku­
pantów, można je wywiesić na 
Marszałkowskiej, Nowym Świę­
cie, w Alejach Jerozolimskich...

Sprawy wielkie i ważne, 
sprawy drobne — nie mniej 
ważne — to wszystko w ręko­
pisach artykułów  wędrowało 
ze skromnej redakcji przy uli­
cy Łochowskiej do drukarn i na 
Grochów. Trzeba było przemy­
kać się przez ostrzeliwane uli­
ce, bo na gazetę czekali czytel­
nicy. Czekali ci, którzy przy­
stępowali do tworzenia życia 
Warszawy, tego bez cudzysło­
wu.

— Praga, to by ł fron tow y  p rzy ­
czółek pod każdym  w zględem  — 
opow iada dziś red ak to r  B orow ski. 
— W ierzyliśm y, i w iedzieliśm y, że 
stąd  w yjdzie ofensyw a, k tó ra  przy 
n iesie w yzw olenie całej W arszawie 
i całej Polsce. S tąd, z frontow ego 
przyczółka, m ieliśm y i m y przejść  
do p racy  przy  odbudow ie i budo­
wie now ej stolicy. Tak, ja k  p ra 
cownścy e lek trow ni, czy a rch itek  
ci i m y przygotow yw aliśm y się do 
w ym arszu  n a  lew y brzeg.

Pierw szy d od atek  
nadzw yczajny

14 stycznia w „Życiu** ukaza­
ła się pierwsza wiadomość 
zwiastująca, że dzień wyzwole­
nia jest bliski. K ilka dni przed­
tem — o czym wówczas gazeta 
nie informowała, ze względu 
na tajem nicę wojskową — W ar­
szawę odwiedzili przedstawicie­
le Krajowej Rady Narodowej 
i dowództwa Wojska Polskie­
go. Podczas obiadu, wydanego 
przez prezydenta Spychalskie­
go, powiedziano wtedy wyraź­
nie: — Stoimy w przededniu 
walki o Warszawę. Z takim  ty­
tułem na pierwszej stronie wy­
szedł 85 num er „Życia**.

N azaju trz , w  poniedziałek  15 
stycznia, było już w iadom o. Na 
ty tu ło w ej stro n ie  „Ż ycie” d ruko­
wało k o m u n ik a t: — N iepow strzy­
m any  m arsz A rm ii C zerw onej. Z a­
jęcie P ińczow a i K orczyna.

G azeta z 16 stycznia podaw ała 
in fo rm ację : — K ielce zdobyte.

W środę, 17 styczn ia  rano : — Ra» 
dom zaję ty . .

Tego samego dnia, po południu , 
na ulicach Pragi pokazał się p ierw  
szy nadzw yczajny dodatek: — 
WARSZAWA WYZWOLONA!

W num erze 89, następnego dn ia  
po w yzw oleniu, re lac je  o tym , ja k  
przebiegały  w alki. Je st też p ie rw ­
sza k o respondenc ja  z lewego b rze­
gu. R eportaż nosił ty tu ł „W arsza­
w a je s t dziś w ym arłym  m iastem ” .
Ale w chwili, gdy drukowało 

się „Życie** z tym reportażem  
— inform acje w nim zawarte 
były już nieaktualne. Na ulice 
Warszawy, do ruin domów, do 
swego m iasta zaczęli tłum nie 
powracać mieszkańcy. Na mu­
rach wypalonych budynków 
spotykali rozklejone egzempla­
rze „Życia** z wielkim tytułem 
WARSZAWA WOLNA!

Zaczęła się now a praca. Choć 
red ak c ja  p o zo sta li na razie jesz­
cze na Pradze — m ówi red . Borow 

ski — na stronice gazety weszły 
od razu  sp raw y  całej, wyzwolonej 
stolicy.

Ź” A ■*-*][;.

yefe« żaczyn a  
a Bit*Je...

Zaraz, w styczniu, rozpoczęły 
się pierwsze akcje gazety: wal­
ka z szabrownikami, plądrują­
cymi i grabiącymi ocalałe do­
my i współudział w organizo­
w aniu* Ochotniczych Brygad 
Odbudowy, które powołała 
W arszawska Rada Narodowa. 
Tak rozpoczynaliśmy życie na 
lewym brzegu Wisły.

A poza tym, w  ruinach nie 
rozminowanych jeszcze daw­
nych drukarni ruszyliśmy szu­
kać farb, szukaliśmy maszyn 
— by można było drukować 
więcej egzemplarzy gazety. Co­
raz więcej przecież mieszkań­
ców było w wolnej Warszawie, 
przybywało więc i Czytelni­
ków. Trzeba było przekazywać 
im wiadomości, pomagać w or­
ganizowaniu codziennego życia. 
Zaczęliśmy też wtedy pracować 
„na eksport**. Nasze „Życie** 
mogło już docierać na wyzwo­
lone obszary k raju  do warsza­
wiaków, którzy wygnani z m ia­
sta czekali niecierpliwie na in­
formacje. Gazeta, wydawana w 
żywym, choć barbarzyńsko zni­
szczonym mieście, była symbo­
lem i dowodem, że mimo wszy­
stko, wbrew  wojnie i śmierci 
tu jednak jest i będzie Warsza­
wa. .

Rozmawiał DAR

botę. Różne by ły  p rzekonan ia  tych  
ludzi. N iejeden z n ich  nie w iedział 
jeszcze, ja k ą  będzie ta  now a, w y­
zwolona Polska. N iejeden m iał 
różne opory. Ale w szyscy zgodn.e, 
robotnicy  i in teligenci, inżyn iero ­
wie, lekarze, urzędn icy , lite rac i, 
naukow cy w iedzieli na pew no je d ­
no: chcem y żyć w W arszaw ie, chce­
m y w skrzesić m ias o obrócone w 
gruzy przez najeźdźców .

W gromadzie zespolonej 
wspólnym uczuciem patriotyz­
mu i wspólnym celem warsza­
wiacy niemal z gołymi rękami 
ruszyli przeciw ruinom i śm ier­
ci. W tych w arunkach rosła i 
um acniała się więź między no­
wą, pierwszą w Polsce robotni­
czą, plebejską władzą a całym 
społeczeństwem.

Można wtedy było z czystym 
sumieniem ogłosić decyzję: — 
W arszawa pozostanie stolicą 
Poiski. W arszawa będzie odbu­
dowana.

Na lewy brzeg, na gruzy, 
przeniosły się władze państwo­
we, władze miejskie, centralne 
władze organizacji społecznych 
i politycznych. Powstało Biuro 
Odbudowy Stolicy - -  pierwsza 
instytucja zajm ująca się szero­
ko spraw am i budowy nowej 
W arszawy od podstaw.

Nadeszła też wkrótce pomoc. 
Radziecka delegacja pod prze­
wodnictwem N. S. Chruszczo- 
wa (wówczas pierwszego sekre­
tarza KC Komunistycznej P ar­

tii Ukrainy) przekazała W ar­
szawie dary od narodów ZSRR: 
udział fachowców i sprzętu 
przy urucham ianiu elektrowni, 
wodociągów, żywność, samo­
chody, trolejbusy i „fińskie 
domki**. Były to pierwsze cale, 
nowe domy postawione w zruj- 
nov;anej Warszawie.

Na w ezw anie w ładz m iejsk ich  
zaczęli zgłaszać się ochotnicy do 
po rządkow ania ulic, do usuw ania 
gruzów . G rupy  w arszaw skich  ko­
biet, zorganizow anych w słynne 
wówczas b rygady , zbudow ały wielki 
nasyp kolejow y przy  m oście koło 
C ytadeli, oczyściły przejazdy . Ożył 
tra n sp o rt kolejow y i drogow y. Do 
stolicy zaczęły regu la rn ie  przyc v;- 
dzić tran sp o rty  żyw ności, narzędzi, 
m ateriałów .

Tak zaczęło się nowe życie 
w Warszawie.

DZIEŁO
JESZCZE NIE SKOŃCZONE
Teraz, po 13 latach, które 

m ijają dziś od dnia Wyzwole­
nia, po 13 latach pracy — 
dźwignięta wysiłkiem całego 
Narodu, kosztem wyrzeczeń i 
ogromnych nakładów — W ar­
szawa jest znów miastem tę t­
niącym życiem. Mieszka tu, 
uczy się i pracuje ponad m i­
lion ludzi.

W arszawiacy postawili i od­
budowali tysiące domów, dzie­
siątki fabryk, dźwignęli z ruin

zabytki i pomniki. Zaleczyły 
się najcięższe wojenne rany. I 
choć zadane nie atomową, czy 
wodorową bronią, lecz „tylko** 
zwykłą — wiemy dobrze, jak  
bardzo były i są jeszcze bole­
sne.

Ale nie jest zakończone wiel­
kie, pokojowe dzieło budo­
wy nowej Warszawy. Czeka
nas jeszcze sporo pracy. Musi­
my dalej budować, ulepszać, 
czynić życie łatwiejsze.

Tak, jak wtedy na Pradze,
jak wtedy po 17 stycznia 1945 
roku — nadal potrzebna jest 
ofiarność i inicjatyw a wszyst­
kich obywateli. Potrzebna jest 
ich pomoc we współgospodaro- 
waniu Warszawą. Dziś — w 
przededniu pierwszych po prze­
łomie październikowym wybo­
rów do rad  narodowych — w ar­
to chyba sięgnąć wspomnie­
niem do tamtych dni, ożywić 
ich niezapomniany klimat, aby 
sprostać swym obowiązkon* 
aby wykorzystać najlepiej swo­
je prawa, aby budować War­
szawę, przodującą stolicę socja­
listycznej Polski. Radom naro­
dowym należy się pomoc wszy­
stkich obywateli. Wszystkich, 
którym dobro i piękno naszego 
miasta naprawdę leży na sercu.

Rozmawiał
DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Pracownicy poszukiwani
Inżynierów, techników budowlanych o wysokich
kwalifikacjach do pracy: w Polanicy Zdroju, Cie­
plicach Zdroju, Szklarskiej Porębie, Międzyzdro­
jach, Rewalu i in. zatrudnimy. Mieszkanie zapew­
nione. W arunki płacy do uzgodnienia. Zgłoszenia: 
Skrytka Pocztowa 56 — Warszawa 10. k-2042-0 
Inżyniera technologa na obróbkę skrawaniem, 
inżyniera technologa odlewnika na staliwo, żeli­
wo i metale kolorowe, technika kalkulatora z du­
żą praktyką na roboty mechaniczne, inżyniera 
mechanika do spraw narzędziowych, kierownika 
biura planowania w dziale produkcji z technicz­
nym wykształceniem i dużą praktyką planowania 

warsztatowego, kierownika działu zaopatrzenia 
z dużą praktyką w branży metalowej oraz toka­
rzy wykwalifikowanych zatrudnią natychmiast 
Warszawskie Zakłady Budowy Urządzeń Przemy­
słowych im. L. Waryńskiego, Warszawa, ul. Kole­
jowa 57. Zgłaszać się w Dziale *Kadr w godz. 
8 do 12. k-2045-0
Kierownika odbioru technicznego zatrudni Przed- 
•iębiorstwo Zaopatrzenia Transportu Samochodo­
wego „Motozbyt", Warszawa, ul. Włochows-ka 
n r  36. Wymagane: wykształcenie techniczne — co 
najm niej średnie, znajomość samochodów i częś­
ci samochodowych oraz rysunków technicznych, 
kilkuletnia praktyka w branży samochodowej, 
zdolności organizacyjne. W arunki do omówienia.
______________________________________  k 1096-0
INŻYNIERÓW radiowców, radiotechników, ra­
diomechaników, kierownika Kosztów Własnych, 
kierownika księgowości materiałowej oraz kasje­
ra zatrudnią natychmiast Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne, Warszawa, Targówek Fabryczny, 
uk_ Matuszewska 14. K-468-B-0
50 kierowców z I i II kategorią prawa jazdy na 
wozy ciężarowe zatrudnią natychmiast Zakłady 
Transportowe Budownictwa Warszawa. Płaca wg 
układu zbiorowego w budownictwie. Zgłoszenia 
przyjm ują Ekspozytury 5|TBW: ul. Kaszubska 
6-12, Al. Niepodległości 213, Polna 9, Ks. Janu­
sza 61. _______________ 1 K-2055-0
Głównego księgowego zatrudni Fabryka Wag w 
Tarczynie, ul. Błońska 21. Wymagane kwalifika­
cje: wyższe wykształcenie ekonomiczne i 4 lata 
praktyki w księgowości lub średnie wykształ- 
cenienie ogólne lub ekonomiczne i 8 lat praktyki 
w księgowości. W arunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. Telefon — Tarczyn 15. 
_________  K-2063-0

P O L S K IE

WYDAWNICTWA
GOSPODARCZE

wydają k s i ą ż k i  z zakresu: 

OGÓLNOEKONO-ZAGADNIEN 
MICZNYCH

MIĘDZYNARODOWYCH ZA­
GADNIEŃ GOSPODARCZYCH 

PLANOWANIA 
STATYSTYKI 
FINANSÓW 
RACHUNKOWOŚCI

EKONOMIKI PRZEMYŚLU 
ZAOPATRZENIA I ZBYTU

GOSPODARKI MATERIAŁO­
WEJ

EKONOMIKI ORGANIZACJI 
I TECHNIKI HANDLU

ŻYWIENIA

k s i ą ż k i  PWG 
p e ł n y mw

s ą  do  n a b y c i a  
a s o r t y m e n c i e

n a s t ę p u j ą c y c h  k s i ę g a r n i a c h  DE

u; WARSZAWIE
ul. Świętokrzyska 14 ul. Piękna 31/37

Wymienione księgarnie zaopatrywane są we 
wszystkie nowości PWG natychmiast po ich 
wydaniu. Przyjmują i realizują zamówienia 
pocztą. Informują o zapowiedziach wydawni­

czych PWG
K 803-B-

Kierowców samochodowych, blacharzy zatrudni 
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego 
Łączności Nr 2 w Warszawie, ul. Wronia 3. 
Zgłoszenia do Działu Kadr od godz. 8 do 13.

_______ • 57781-0
Mężczyzn na stanowiskach motorowych i kon­
duktorów, kobiety na stanowiskach konduktorów 
zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne. w Warrzawie. Wiek: dla mężczyzn ukończone 
lat 23, dla kobiet ukończone lat 18. Zarobek przy 
200 godzinach pracy wynosi: motorowy do rpku 
pracy zł. 1.000. płacy zasadniczej, plus premia 200 
zł. Po roku 1.200 zł. płacy zasadniczej plus premia 
240 zł., konduktor do pół roku pracy zl 800.— 
płacy zasadniczej, plus premia prowizyjna śred­
nio 370 zł. po pół roku pracy, a w wypadkach 
nienagannej pracy po 3 miesiącach zl 1.000.— 
płacy zasadniczej plus premia prowizyjna 370 zł. 
Ponadto bezpłatnie: deputat węglowy, um undu­
rowanie, przejazdy wszystkimi środkami komuni­
kacji miejskiej dla pracownika, żony i dzieci. 
M.P.K. nie posiada hotelu, robotniczego. Zaintere­
sowani winni zgłaszać się do Referatu Szkole­
niowego przy M.P.K. ul. M łynarska 2, budynek 
Nr^lO, pokój Nr 1. k-103-
Handlowca branży nasienno-ogrodniczej na sta­
wisku kierownika działu zatrudni Centrala Na­
siennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa Okręgo­
we Zakłady w Warszawie, ul. Okopowa 26 30. 
Dozorcę dziennego mającego zdolności do m aj­
sterkowania, uczciwego, niealkoholika oraz do­
zorcę nocnego i palacza c.o. zatrudnim y natych­
miast. W arunki dobre. Zgłaszać się: Dom Kultury 
Dziecka, Warszawa—Koło, ul. Dobrogiewa 3a. 
Inżyniera budowlanego z praktyką zatrudnimy 
natychm iast na stanowisku głównego inżyniera 
samodzielnej brygady remontowo-budowlanej 
w Cieplicach, pow. Jelenia Góra. W arunki płacy 
do uzgodnienia. Mieszkanie zapewnione. Oferty 
z życiorysem, odpisem dyplomu i referencjam i 
prosimy składać do: Dyrekcji Naczelnej Funduszu 
Wczasów Pracowniczych, Warszawa, Kopernika 33. 
Specjalistów do warsztatów naprawczych: cbłod- 
niarzy, elektryków, tokarzy precyzyjnych, ślusa­
rzy precyzyjnych, do zakładów naukowych labo­
rantów: analityków, chemików i pracowników po­
mocniczych przy wykonywaniu sekcji zwłok oraz 
robotników niewykwalifikowanych zatrudni Aka­
demia Medyczna w Warszawie. Zainteresowani 
mogą zgłaszać się do Działu K adr A. M. Warsza- 
_wa ul. Filtrowa 30 pokój 32 w godz. 9—12. 
Ustawiacza na frezarki zatrudni natychmiast 
Sp-nia Pracy „Skala", "Warszawa, ul. Wolska 151, 
Wydział 7. k 1100-1
Kierownika działu zaopatrzenia i zbytu z śred­
nim wykształceniem i długoletnią praktyką w 
przemyśle metalowym oraz technologa warszta­
towego zatrudnią Warszaivskie Zakłady Sprzętu 
Motoryzacyjnego — Warszawa, Kacza 7.
Starszego' księgowego na stanowisku kosztowca 
— zastępcy głównego księgowego zatrudni Sto­
łeczna Przetwórnia Oowoców i Warzyw, Warsza­
wa, ul. Grenadierów n r 1. Dojazd autobUfcem m 
134, (telefon 10-22-21). Wymagane kwalifikacje: 
wyższe wykształcenie i 3 lata praktyki, albo śre- 
dnie wykształcenie 1 7  lat praktyki. K-108-1 
Stolarza do robót konserwacyjnych zatrudnimy. 
Zgłaszać się: Wojskowe Przedsiębiorstwo Żywie­
nia Zbiorowego, Nowy Świat 54-56 — Dział Admi-
nistracyjny. ___________  K -llll-1
3 pielęgniarki dyplomowane — w Przychodni Ob­
wodowej i w Powiatowej Stacji San. Epid. oraz 
w Szpitalu Pow. zatrudni natychmiast Prezyd. 
Powiat. Rady Narodowej — Wydział Zdrowia w 
Ostrowi Maz. (tel. 9). Wynagrodzenie wg siatki 
plac Min. Zdrowia plus dodatek 40 proc. (w Stacji 
San. Epid.) Mieszkanie jednopokojowe zapewnio­
ne.___________________   K-11C7-1
Dziewiarka wykwalifikowana potrzebna. Oferty 
pisemne „57783" PAR, Poznańska 38. 57783-1
10 kierowców samochodowych z I lub II kat,, 
przyjmie Przedsiębiorstwo Transportowe 5, Ra- 
dzymińska 112. Zgłaszać się do Działu Kadr. Ba­
rak, pok. 8 . ___________________________  57837-1
Wiertaczy brygadzistów i pomocników do wier­
ceń studziennych ręcznych i maszynowych zatru­
dni natychmiast Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych Nr 15 — OB 15-31 w Warszawie, ul. Cha­
łubińskiego 6 a — Praca na wyjazd. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego w budownictwie.
....... - ......  * .i i.

K A P I T A L N E  i Ś R E D N I E
o  CIĄGNIKÓW 1 SPYCHAREK

typ S-80, D-157, „Fiat“ L-55 
O B R A B I A R E K

do metali i drewna 
P IŁ  R A M O W Y C H

do cięcia metali 
SILNIKÓW SPALINOWYCH

wysoko i nisko-prężnych typ 
S-60, S-61, S-62, S-63, S-6ł, 
S - 82, „Skoda". „Slawia". 
K. D. M .-46, P - 46 i innych 

SILNIKÓW 1 SPAWAREK
elektrycznych EW-21 

P O M P  W T R Y S K O W Y C H  
Ponadto r e g e n e r u j e m y  

i
p r o d u k u j e m y
wysokiej jakości 

Zamówienia przyjmuje: Dział Zbytu Zakładów Remontu 
Maszyn Budowlanych nr 1, Warszawa, ul. Jana Kazimie­
rza 25/29 codziennie prócz sobót w godz. 7—13. Tel. 32-02-12, 

Solidne wykonanie. Terminy ustalone ze zleceniodawcą. 
Ceny p r z y s t ę p n e .  k 1013-0

i m  * 
p r o *

w y  ;
elementy wtryskowe

Maszynę (rauting)
do wycinania klisz d r u k a r s k i c h  
zakupimy lub zlecimy do wykonania. 

Zgłoszenia: Sp-nia Pracy Papierniczo-Poligraf. 
„G R Y F“

Warszawa, ul. Targowa 48, tel. 9-32-92 w godz. 
7—15. k-1087-0

16 STRON i  ztOTy

T e c z k a
Z ZAWARTOŚCIĄ

dokumentów 1 pieczątki 
z napisem:

„R obotnicza Spółdzielnia 
P racy

„K aszubianka" 
w K ościerzynie, ul. B ie ru ­

ta  11, tel. 59 i 195“ 
zaginęła w dniu 9.1.1958 r. 
w pociągu W arszaw a — 
Gdynia. Uczciwy znalazca 
proszony je s t o zw rot do­
kum entów  i pieczątk i w 
najb liższym  kom isariacie  

4 .M. O. w zględnie p rzesła­
nie p ieczątk i pod w/w 
adresem . K  471 B-

Przyjmujemy do
m aszynow ej

•  deski podłogowe 
© deski wagonowe 
9  elementy stolarki budowl.
© deszczułki do wyrobu skrzynek 
® listwy wszelkiego rodzajii itp. 

Zamówienia kierować: Stołeczne Zakłady Drzew­
ne Przemysłu Terenowego Warszawa, ul. Jotej- 
ki 3. k-1086-0

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANA 

„PŁASKORZEŹBA"
W-wa ul. Świerczewskiego 81, tel. 6-62-16 

przyjm uje zlecenia na rok 1958 na wszelkie 
roboty remontowo budowlane

— budowa i remonty pieców przemyslowye’
— instalacje ciepłochronne
— roboty sztu.katorskie - elewacyjne
— roboty stiukowe 
roboty posadzkarskie

Miejski
Hanicl Detaliczny
Artykułami Mydlarsko- 

Farbi rs imi
w W-wie, ul. Lindleya 
14, IV p. tel. 8-00-40 do 

42 wew. 59.

skupuje
po korzystnych cenach

od osób prywatnych 
ARTYKUŁY CHEMICZNE 

PASTĘ DO OBUWIA „KIWI" 
BARWNIKI

pochodzenia zagranicznego (z paczek otrzymy­
wanych z zagranicy i z P.K.O.). k-425B-0

PODZIĘKOWANIE
P an i D ocent O sowskiej, 

K ierow nikow i Z ak ładu  Ra 
diologii p rzy  Insty tucie  
G ruźlicy w  W arszawie, 
Płocka, P an i D r B arbarze 
K am pioni, O rdynatorow i 
Trzeciego O ddziału, P an i 
Dr R om anie M aciej ewicz, 
P anu  Dr H eringow i za do­
kładne i tro sk liw e przepro  
w adzenie badań  i postaw ie 
nie tra fn e j diagnozy oraz 
siostrze szary tce H elenie. 
Składam  serdeczne podzię 
k o w an ie : H enryk  Siczek.

G0025-1

Przedsięb iorstw o Budow y 
Sieci C ieplnych W arsza­
wa, ul. N ow oprzem ysłow a 
1 (Żerań) ostrzega przed 
nabyciem arytmometru rę­
cznego marki „Brunswig1*, 
n r  fabr. 192625 — skradzio 
nego w dn iu  11.1 br.

Klub Miłośników 
Pieśni Chóralnej

RYNEK
STAREGO MIASTA 2

przyjmie
jeszcze now ych członków  

Zgłaszać się do dnia 
1.11.1958 r.,

poniedziałk i i środy, godz. 
17—19. C0154-1

Wydawnictwa Literackiego
1 9 5 3 - 1 9 5 7

na żądanie irgsyła B E Z P Ł A T N I E  
WydauMiictino Literackie — K r a k ó u i  

Rynek Głóumu 25

REDAKCJA; W arszawa 
ul M arszałkow ska 35 Cen 
u  a la 89241 2, 3 teł. Red. 
naczelny 418-57. S ek re ta ­
riat 892-41. Dzia) m ieiski i 
red. nocna 892-42 W ydanie 
prow incjonalne 413-59 ko- 
resp 80-525. Dział łączności 
i  czy teln ikam i przy jm uje 
interesantów  w dni po­
wszednie w godz. od 9 do 
18.

OGŁOSZENIA przyjm uje 
Powszechna Ag R eklam ' 
ul. Poznańska 38.

ADMINISTRACJA: W ar­
szawskie W ydawnictwo Pra 
sowę RSW „P rasa"  ul. 
Foksal 16. Tel 6-46-30 
6-46-21. Zam ów ienta i przed 
płaty na p renum era tę  przy.i 
rnuią w szystkie urzędy 
pocztowe oraz lisionos/e 
P renum erata  m iesięczna 
wynosi 14 zł. Cena poje- 
dyńczego egzem plarza w y­
nosi 50 gr — z dodatkiem  
ilustrow anym  70 gr. P re ­
num eratę  na^zeeo pisma 
na zagranicę p rzyjm uje 
PKWZ ..Ruch" W arszawa 
ul. Wilcza 46 -  tel 86-481 
Korno PKO -  1-6 100o?J

Wa isza wa

K u r ©
p r z y g o t o w a w c z e

do egzaminów wstępnych na W.S.I. 
Ośrodek Szkoleniowy Stowarzyszenia Inżynie­

rów i Techników Mechaników Polskich SIM.P 
w porozumieniu z Wieczorową Szkołą Inżynierską 
w Warszawie —

organizuje
Kursy słuchowe Przygotowawcze do egzaminów 

wstępnych na WS.I. k-1089-0 
Kursy czteromiesięczne w okresie 3.III—30.VI.58 r. 
Kursy 6-tygodniowe w okresie 15.V—30.VI.58 r.

Zapisy kandydatów i bliższe informacje: Ośro­
dek Szkoleniowy SIMP Warszawa — Żoliborz, 
ul. Mickiewicza nr 9 (wejście od ul. Gen. Zającz­
ka) w poniedziałki, środy i piątki w godzinach od 
17.00—19.00 w term inie od 3.II.1958 do 24.11.1953 r.

DYREKCJA
PAŃSTWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 

„Uzdrowisko Duszniki" 
w Dusznikach Zdroju 

zakupi:

opony samochodowe
O WYMIARACH 700 x 20 

względnie zamieni
NA OPONY O WYMIARACH 825 x 20 

Zgłoszenia należy kierować pod adresem: P ań­
stwowe Przedsiębiorstwo „Uzdrowisko Duszniki" 
w Dusznikach „Zdroju", ul. Wojska Polskiego 25, 
pow. Kłodzko, woj Wrocław, tel 454 Duszniki. 
W wypadku zamiany, o której mowa wyżej róż­
nice cen do uzgodnienia z działem adm inistra­
cyjno-gospodarczym P.U.P. K-884-B-1

Licytacja
W dniach od 20 do 29 stycznia 1958 r. w godz.
12 — 18. MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KO­

MUNIKACYJNE PRZY UL. MŁYNARSKIEJ 2 
bud. Nr 9, sprzeda w drodze licytacji różne ma­
teriały nowe i używane pochodzące z remanentów.

Ceny wywoławcze b. niskie.
W dniach 20—22.1. licytowane będą NARZĘ­

DZIA RZEMIEŚLNICZE do obróbki metali i dre­
wna: gwintowniki, marzynki, pilniki, dłuta, świ­
dry i inne.

W dniach 23—25 OSPRZĘT ELEKTROTECH­
NICZNY, AKCESORIA WODOCIĄGOWE I KA­
NALIZACYJNE, WYROBY ŚRUBOWE: wyłącz­
niki, puszki, druty, kolanka, mufki, zawory, wkrę­
tki, śruby i inne.

W dniach 27—29.1. CZĘŚCI SAMOCHODOWE, 
AUTOBUSOWE, TROLLEYBUSOWE, szyby har­
towane i inne. K-1098-1

Przetargi
Zarząd Energetyczny Okręgu Centralnego War­

szawa, ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 41, ogłasza 
przetarg nieograniczony

na sprzedaż samochodu osobowego 
m-ki„Skoda“ 1101

Przetarg odbędzie się w biurze Zarządu ul. 
Wybrzeże Kościuszkowskie 41, w pierwszym te r­
minie dn. 23.1.58 r. o godz. 11, w drugim term inie 
w dn. 7.11.58 r. i w trzecim term inie w dn. 21.11. 
58 r. o tej samej godzinie. Cena wywoławcza 
zł. 22.500.—. Samochód można oglądać codziennie 
w godz. 7—15 w garażach Zarządu ul. Wybrzeże 
Kościuszkowskie 39. Wadium w wysokości 19 
proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w przed­
dzień przetargu w kasie Zarządu. k-2054-1

Komenda Milicji Obywatelskiej m. st. -Warsza­
wy, uł. Grzybowska nr 98, ogłasza przetarg nie­
ograniczony na
sprzedaż samochodów osobowych marki „Skoda", 

„Citroen", Chevrolet-Fletmaster“
który odbędzie się w d-niu 30.1.1958 r. o godz. 11.00. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej 
obowiązkowe, przyjm uje się na miejscu do dnia 
przetargu, godz. 9.00. Samochody można oglądać 
w dni powszednie w godz. 14—15 do dnia przetar­
gu pod w. podanym adresem. 57599-1

KONKURS
Rada Robotnicza Płockich Zakładów Przemysłu 
Terenowego w Płocku, ul. Wieczorka 35a, poszu­
kuje na podstawie konkursu kandydata na sta­
nowisko

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA 
Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie 

techniczne lub ekonomiczne, praktyka zawodowa 
w przemyśle w tym co najmniej 2 lata na stano­
wisku kierowniczym. W arunki pracy i płacy do 
omówienia. Podania wraz z życiorysem i odpisa­
mi dokumentów należy składać do 25 stycznia 
1958 r. pod w.w. adresem. K-2066-1)

Bliższe informacje listownie lub na miejscu. 
Praca do objęcia z dniem 1 lutego 1958 r.

KONKURS
Ministerstwo Żeglugi i 

ogłasza konkurs
Gospodarki Wodnej

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych . 
w Lublinie, ul. S tartow a 10 

ogłasza przetarg na 
dostawę m ateriałów drogowych

1) kamień polny o granulacji od 16 cm do 25 cm
ton 20.000;

2) brukowiec kl. A i B ton 10.000;
3) kostka granitowa lub bazaltowa granul. 9—HI

ton 5.000;
4) grysy bazaltowe lub porfirowe o granulacji

0—5, 3—8, 5—3, 8—16, 16—25 ton 4.000;
5) żwir m arki „250 i 300" ton 10.000
6) posipółka marki „250“ ton 10.000.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach z napisem „przetarg na dostawę materia­
łów". ?

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15.11.58 r. o go­
dzinie 10-ej.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wybo­
ru  oferenta. k-883-B-0

Warszawskie Biuro Projektów Siłowni Wodnych 
P. P. w Warszawie, ul. Krucza 6-14, ogłasza 
w dniu 3 lutego 1958 r. o godz. 10 przetarg nie­
ograniczony na
SPRZEDAŻ SAMOCHODU marki „CITROEN'* 

typ L -ll (rok prod. 1946).
Cena wywoławcza zł. 42.000. Samochód móżna 

oglądać codziennie w godz. od 8 do 14 w garażu 
ul. Krucza 6-14 w Warszawie. W przetargu mogą' 
brać udział przedsiębiorstwa: państwowe, spół­
dzielcze i osoby prywatne. Przystępujący do prze­
targu powinien złożyć najpóźniej w przeddzień 
przetargu wadium w wysokości 10 proc. ceny 
wywoławczej tj. kwotę zł. 4.200.— w kasie Biura 
przy ul. Kruczej 6/4. Bliższych informacji udziela 
Dział Adm. Gospodarczy WBPSW w Warszawie, 
uł. Krucza 6-14 tel. 8-79-55 w godz. 8—14.

NA STANOWISKO DYREKTORA 
Przedsiębiorstwa Geologicznego Budownictwa 
Wodnego „Iiydrogeo" w Warszawie.

Pożądanym jest by kandydaci posiadali wy­
kształcenie wyższe — ekonomiczne względnie 
techniczne, kilkuletni staż pracy na stanowiskach 
kierowniczych oraz miejsce zamieszkania na ob­
szarze m. st. Warszawy.

Warunki płacy do uzgodnienia. Oferty należy 
kierować pod adres: Ministerstwo Żeglugi i Go­
spodarki Wodnej — Departament Kadr i Szkole­
nia Zawodowego, ul. Świętokrzyska nr 12 w ter­
minie do dnia 30.1.1953 r.

Przetarg
Centrala Handlu Zagranicznego „Paged", W ar­

szawa, PI. 3-Krzyży 18, ogłasza przetarg ograni­
czony (zgodnie z § 9 Zarządzenia Ministra Ko­
munikacji z dnia 8 maja 1957 r. — Monitor Pol­
ski Nr 56, poz. 353)

NA SPRZEDAŻ 
SAMOCHODU ! URGONETK1 

marki IFA — F-8 
Cena wywoławcza zł 26.000.—

Przetarg odbędzie się na terenie naszego przed 
siębiorstwa w dniu 6 lutego 1958 r. o godz. 12-tej 
Tam również codziennie od godz. 9 do 14 możńa 
og!ądać samochód. Reflektanci winni złożyć w a­
dium w wysokości 10 proc. cemy wywoławczej w 
Kasie CHZ „Paged* w terminie do 5 lutego br. 
Wszelkich informacji udziela Dział Administra­
cyjno-Gospodarczy CHZ „Paged". K-illO-1

ŁÓDZKA FABRYKA ZEGARÓW W LODZI, ’ 
ul. Wigury 21

ogłasza przetarg na wykonanie i dostawą w ciągu 
1958 roku z materiałów zleceniobiorcy: 

SZYBEK WYPUKŁYCH DO RÓŻNYCH 
BUDZIKÓW 

wg rys. 41282
sztuk 160.000, wg. rys. 4J341 sztuk 10,000, 
wg. rys. 20197 sztuk 40.000 (szybek kwadr.) 

SZYBEK WYPUKŁYCH
DO SZYBKOŚCIOMIERZY SAMOCHODOWYCH 

wg. rys. 41474 sztuk 25.000 
TARCZ CYFROWYCH 

NA SZKLE DO SZYKOSCIOMIERZY 
wg. rys. 30256 sztuk 20,000 

TARCZ CYFROWYCH
NA SZKLE DO ZEGARA SAMOCHODOWEGO 

wg. rys. 30316 sztuk 9.000
Dostawy wymienionych szybek i tarcz pożą­

dane są od 10 lutego 1958 r. Rysunki i wzory 
szybek oraz tarcz wyłożone są do obejrzenia w 
Dziale Zaopatrzenia Łódzkiej Fabryki Zegarów 
Łódź, ul. Wigury 21. Oferty w zapieczętowanych 
kopertach z napisem: „Przetarg na szybki i tar­
cze" prosimy składać w Łódzkiej Fabryce Zega­
rów, Dział Zaopatrzenia, Łódź, ul. Wigury 21. W 
przetargu mogą brać udział przedsięborstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Termin składa­
nia ofert upływa z dniem 25 stycznia 1958 r.

Zakład Zbytu Energii Elektrycznej w Warsza­
wie ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 41 ogłasza 
-przetarg nieograniczony na sprzedaż dwóch samo­
chodów osobowych:
samochód osobowy m-ki Fiat 1100 (4 osob.) cena

wywoławcza 18.000 zł.;
samochód osobowy m-ki „Willys Jeep" cena wy­
woławcza 36.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 stycznia 1958 r. 
o 'godz. 10-ej.

Wadium należy wpłacić w kasie Przedsiębior­
stwa w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej do 
dnia 25 stycznia 1958 r.

Bliższych informacji udziela Dział Administra­
cyjno-Gospodarczy ZZEE telefon 6-90-81 wewn. 
634 lub 648. 575581-

Państwowe Wydawnictwo Literatury Dziecięcej 
„NASZA KSIĘGARNIA"

w Warszawie, ul. Spasowskiego 4, ogłasza 
Przetarg

na sprzedaż samochodu osobowego m-ki DKW — 
F-8, który można oglądać na miejscu w godz. 
od 11—15. Przetarg odbędzie się w terminach; 

1 — 23 stycznia 1958, o godz. 10 
II — 6 lutego 1958, o godz. 10 

III — 20 lutego 1958, o godz. 10.
Cena wywoławcza samochodu w pierwszym 

przetargu wynosi 18.750 zł.. Reflektanci winni 
wpłacić w przeddzień przetargu do kasy „Nasza 
Księgarnia" wadium w wy.s. 10 proc. ceńy wy­
woławczej. 57216-1

Centralny Zarząd Więziennictwa M.S. ogłasza 
przetarg nieograniczony po raz drugi na dzień
31.1.58 r. godz. 10.00 i po raz trzeci na dzień
12.11.58 r. godz. 10.00 na odprzedanie 2-ch samo­
chodów osobowych marek: r
„CITROEN" szt. 1 cena wywoławcza 18.700 zł.
,,CHEVROLET-FLETMASTER" szt. 1 cena- wy­

woławcza 20.250 zł.
samochody można oglądać w dniach: poniedział­
ki i piątki w godz. od 9—11 na terenie Więzienia 
przy ul. Rakowieckiej Nr 37 (wejście pierwszą 
bram ą od Al. Niepodległości).

Osoby reflektujące na kupno samochodu w dro­
dze przetargu winny wpłacić do Wydziału Finan­
sowego CZW najpóźniej do dnia 24.1.58 r. i 7.II.58 
roku, godz. 14.00 vadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej samochodu. 57224-1

A 23

Stołeczne Zakłady Dziewiarskie, Warszawa,
ul. Nowowiejska Nr 7 ogłaszają przetarg 

na snucie osnów z przędzy jedwabnej na cewki 
sekcyjne tarczowe.

Bliższych informacji udziela na miejscu z-ca 
dyrektora do spraw technicznych. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Oferty w zamkniętych 
kopertach należy składać w sekretariacie Zakła­
dów do dnia 25 stycznia 1958 r. z zaznaczeniem 
na kopercie „przetarg na snucie osnów".

K-1106-0

Zakłady Wytwórcze Urządzeń Telefonicznych, 
Warszawa, ul. Grochowska 341 ogłaszają prze­

targ
na wykonanie 7000 szt. narzynek okrągłych 
z gwintem metrycznym od M-2 do M-5 II klasy 

pasowań
oraz na przerywacze rtęciowe trzykontaktowe 

w ilości 750 szt. i dwukontaktowe 750 sztuk.
Oferty należy składać do dnia 15.11.1958 f. 

w zalakowanych kopertach w Dziale Zaopatrze­
nia Zakładów Wytwórczych Urządzeń Telefonicz­
nych. Prawo brania udziału w przetargu mają 
instytucje państawowe, zakłady spółdzielcze i za­
kłady prywatne. Zakłady Wytwórcze Urządzeń 
Telefonicznych zastrzegają sobie prawo wyboru 
oferenta lub całkowitego unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyny. Bliższych informacji 
udzieli w sprawie narzynęk Dział Gospodarki 
Narzędziowej Zakładów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych, tel. 9-12-11 wew. 294. W sprawie 
przerywaczy rtęciowych Dział Zaopatrzenia tel. 
9-10-68. k.876.B U

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „22 Lipca" 
w Warszawie, ul. Zamojskiego 28-30

ogłaszają przetarg
na oczyszczenie i przygotowanie do rewizji we­
wnętrznej kotła parowego wodnorurkowego, sek­
cyjnego f-my Babcock-Wilcox o p. o. 240 m z 
przegrzewaczem pary o p. o. 82 ni i podgrzewa­
czem wody żeliwnym, żebrowym o p. o. 400 m.

Oferenci proszeni są o zgłoszenie się po pod­
kładki przetargowe oraz wyjaśnienia do Działu 
Głównego Mechanika w godz. 8—12.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzie-cze i prywatne posiada­
jące odpowiednie uprawnienia. Zakłady zasti-ze- 
gają sobie prawo Wyboru oferenta. Otwarcie ofert 
nastąpi dn. 27.1.1958 r. K 101-1
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O g ł o s z e n i a  n r o l i n e
P R A C A

; A bso lw entka z ukończo­
n y m  tech n ik u m  ogrodni­
czym  poszukuje p racy  — 
posiada pó łto ra  ro k u  p ra k ­
ty k i. O ferty  pisem ne: 
,.57518“ PA R , P oznańska 38.
B iegła m aszynistka po trze­
b n a  n a ty ch m ias t w godz. 
S—17. Zgłoszenia — Wilcza 
22 m. i, w godz. 10—14.
B lacharza, naczyniow ego 
w ysokokw alifikow anego  za 
tru d n im y . Szafarz i K ra u ­
ze, Św ierczew skiego 100, 
w an jc ta t (przy Żelaznej).__
B ;?chalterk i poszukuje na 
s ta łe  p ry w atn a  f irm a  b u ­
d o w lana — Targow a 49—8.
Chórm is^-c - kapelm istrz  
p rzy jm ie  p racę. Zgłosze­
n ia : W arszaw a 2, sk ry tk a
pocztow a 4 8 1 .____  57851-1
C uk iern ik  po trzebny  (su- 
c h y  w ypiek). Tel. 9-13-40. 
Do m ałego dziecka i po~ 
m ocy w  dom u potrzebna 
gosposia n a  przychodne. 
P a ń sk a  85 m. 50. 57793-1
G osposia' lub  pom oc cloJ 
m ow a do dw ojga dzieci 
po trzeb n a  n atychm iast. Żo­
liborz, Gen. Z ajączka 8/46.
_____________________ 57834-0
G osposia p iln ie  po trzebna. 
W arunki dobre. zg łosze­
n ia : S w ięto je rsk a  fi m. 31, 
w ejście  od N ow otki. 
G osposia ^lo prow adzenia 
gospodarstw a dom ow ego 
po trzebna od zapaz. M a­
łych  dzieci n ie  m a. Zgło­
szenia w  gocte. 16—18. Al. 
U jazdow skie lfi m. 59. 
G osposia w  starszym  w ie­
ku , u m ie jąca  dobrze goto­
w ać, p o szuku je  pracy . (Dłu 
goletnie. św iadectw a). K a­
zim ierzow ska 23 m. 23. 
Gostyosię na p rzychodne za 
tru d n ię . P iękna 7/9 m. 41. 
G osposia z re fe ren c jam i 
p o trzeb n a . W arunki dobre. 

/M okotów , G im nastyczna 12 
g*.iz. 8—11 i 17—20, tel.
4-53-71._______ 60099-1
G osposi dam  dobre w a ru n ­
k i. L ekarz. F iltrow a 64 m.
Tu___________________57482- ̂
K osm etyczka m łoda o m i­
łe j pow ierzchnow ności, z 
p ra k ty k ą  poszukuje pracy. 
O ferty  p isem ne „57871“ . 
P A R, Poznańska 38.
M atka z córką zajm ie się 
gospodarstw em  jed n e j oso 
by. W arszaw a 26, M lądzka
21—6-__________   57812-1
P an i u m iejąca  zająć się 
p row adzen iem  dom u i w y­
chow aniem  chłopca po­
trzeb n a . O ferty  kierow ać: 
Św ider, M ajow a 63, M aru- 
szew ska, 57802-1
Pom oc dom ow a potrzebna 
(m łoda). Szym aniak, W a­
szyngto na 16 m. 12. 
P o siada jącem u  m aszynę 
,,O verlok“ dam  sta ła  p ra ­
cę. O ferty  p isem ne: „57769“ 
PA R, Poznańska 38.

57769-0
P oszuku ję  gosposi przycho 
d n ie j, bez p ran ia . Marsza! 
kow ska 27/35, II k la tka . 
P o trzeb n a  pom ocnica do­
m ow a bez dużego p ran ia  
W ysoka pensja . Telefon
33-22-37.____    57900-3
P o trzeb n a  pom oc dom owa. 
T ra u g u tta  3 m. 38, IV p. 
P o trz eb n a  osoba do zaję^  
c ia  *ig., domeąa, i ,dw ojgiem  
dzieci w w ieku szkolnym . 
W arunki dobre. W iado­
m ość R utkow skiego 35 
(sklep w podw órku  na p ra ­
wo, K ołodziejczyk).

Po trzebny  do kraw ca dam 
skiego podręczny i uczeń 
z p rak ty k ą . N ow ogrodzka 
42—8. 57782-1
Pracow nica dom owa potrze 
bna. W spólna 67 m. 24a 
(parter). 57913-0
Pracow nica dom owa w y­
kw alifikow ana poszukuje 
pracy. U rsynow ska GO—1. 
Tel. 8-03-38, od 12 do 16. 
Sam odzielna k raw cow a i 
gorseciarka  potrzebne. Tel. 
9-35-36 do 10 i od 15. 
Sam odzielna pom oc dom o­
wa potrzebna. 4 osoby do­
rosłe. W arunki bardzo d o ­
bre. Teł. _22-09-34. 57820-:
Ś zpularka (na jedw ab  z 
pasem) poszukuje p racy  od 
zaraz. Posiada d ługo letn ią  
p rak t:/kę . O ferty  pisem ne: 
„60050“ , PAR, P oznańska 38

N A U K A
M atem atyki, fizyki, chem ii 
udzielam  — każdy zakres. 
O ferty  pisem ne: „57865“ 
P A R ,'Poznańska  38.

K U P N O
Bagażów kę DKW — stan  
dobry  kupię. O ferty  z opi 
sem, ceną: K arski, Poznań, 
ul. P asieka 18, tel. 8-36-15
B ry lancik i sztuczne śred ­
nicy  do 3 m m  kupię. W a­
szyngtona 16 m. 12. 57370-1 
C ukierniczy  piec gazowy^ 
kupię. W iadom ość: B iela­
ny, Al. Z jednoczenia 50, 
tel. 32-19-27. 60080-1
G araż p rzenośny 5 m  d łu ­
gości kupię. Tel. 9-13-40. 
K upię po listy ren  przezro­
czysty bezbarw ny. A dres: 
W yrób G alan terii z Tw o­
rzyw  Sztucznych, Moko­
tów, ul. Z aw ra t 5. 60027-0
K upię p rądn icę  Ts—20 Voit. 
od 1000 A m per wzwyż. Za 
k ład  galw anizacyjny, Czer 
m akow ska 203, L eśniak. 
K upię kocioł parow y sto ­
jący , pow ierzchni około 5 
m  kw „ ciśn ienie ca 5 atm. 
oraz w irów kę praln iczą 
15—20 kg. O ferty  pisem ne 
„57996“ , W arszawa, Poznań
ska 3 8 ,_ P A R .______ 57996-1^
K upię po listy ren  każda 
ilość. R. Ługow ski, Widok 
25. tel. 6-96-22. 57317-0
K upię cuk iern iczy  piec e- 
lek try czn y  lub  gazowy. Te­
lefon JJ-62-28. ______  57570-1
K upię siln ik  e lek tryczny  
6—8 KM now y lub m ało u- 
żyw any oraz zszywacz d rp  
tern do pudełek  tek tu ro - 
w j/ch i śru tow nik . O ferty  
p isem ne: „57627“ , PAR..
P oznańska 38. _  57627-1
Łożyska 13/30 półoporow e 
(m agnetofonow ej 30 sz tuk  
kupię. Tel. 4-14-10, W ar­
szawa 12, P łatow cow a 19 
m. 2. 57706-1

A p ara t now y fo tograficz­
ny  E xacta  V arex  sprze­
dam . Tel. 6-71-22, godz. 17- 
20. 60236-1
Cegłę rozbiórkow ą, w apno, 
treg ry , drzew o sprzedam . 
Ząbki, Szwoleżerów 24 za
lodziarnią.__________  60059-1
Drzewo gruszow e (pnie) 
sprzedam . O ferty  pisem ne: 
„57610“, PAR, P oznańska 38̂  
F o rtep ian  k ró tk i S teinw eg 
G ro ttian , stan  p ierw szo­
rzędny  sprzedam . S tan isła­
w ow ska 79 m. 18, od 17 
przy  P o dskaib ińsk ie j.
F u tro  now e w ęgierskie  ba- 
ran y  sprzedam . N ow otki 
20a m. 48. _  57623-1
G alan teria , zabaw ki, W ar­
szawa, K rólew ska 45, sklep 
w likw idacji, poleca po ce­
nach hu rtow ych  sw oje a r ­
tyku ły  za rachunkam i.

57404-0
K om plet jasn y  szafa cz te­
rodrzw iow a, toa le tka , dwa 
w yściełane taborecik i, no ­
cny sto lik  następn ie  ciem ­
ny  k redens z przystaw ką, 
dw a fo tele  i dw a fo telik i 
sprzedam  pilnie. Telefon 
4-07-46, od 15 do 16. 
Kożuszek zakopiański dam  
ski w dobrym  stan ie  sprze­
dam . Tel. 42369. 57471-1
K ryształy , s ta rą  porcelanę, 
serw is stołow y, pióro P ar- 
k e ra  sprzedam . Telefon
22-12-07, od godz. 16.______
M agnetofon „T onko“ sprze 
dam . Saska K ępa, E stoń­
ska 8/13, tel. 9-34-79.

57460-0
M agnetofon . „E lfa" now y 
oraz „Z orkę" 3C sprze­
dam . W iadom ość: W ronia 
6 u dozorcy. 57463-1
M ały w arsz ta t tk ack i szer. 
80 cm — 3.000 zł sprzedam  
O ferty  p isem ne „57725“ , 
PAR, P oznańska 38. 
M aszynę do szycia m ęska 
w  stan ie  dobrym  m ark i 
Toffa sprzedam . Otwock, 
S łow ackiego 11 m. 2. 
M aszynę dziew iarską „ K n if  
ta x “ M-2 p iln ie sprzedam . 
W iadom ość: tel. 8-16-45. 
Maszynę dziew iarską „K nit 
ta x “ z p rzystaw ką (złoty 
m edal), 160 igieł sprzedam  
N ow olipki 29 m. 34.

P o trzebna energiczna sa­
m odzielna gosposia do 
trzech  osób. R eferencje . — 
P u ław ska 5—4. lekarz. 
P o trzeb n a  osoba na space­
ry  do p ięcioletniego ch łop­
ca. Tel. ^22-08-04. 544591
P o trzeb n a  pom oc domowa. 
R odzina bezdzietna. Wil­
cza 25 m. 8. 57963-1

P lasty k  brązow y zag ran i­
czny boks inne  kupię. Rut 
kow skiego 4 (Chm ielna) — 
sklep  pracow nia to rebek . 
Sam ochód osobow y nowy 
w zględnie m ało używ any 
kupię. O ferty  p isem ne — 
„57665“ , PAR, P oznańska 38 
Sam ochód m ałolitrażow y 
kupię now y łub  m ało uży­
w any. O ferty  p isem ne — 
„57720“ , PAR, Poznańska 38 
T okarn ię  pociągow ą na 
pryzm ach, półnorton , typ  
średn i — kupię. E w en tual­
nie w .zamian mogę dać 
now ą p rasę  m im ośrodow ą 
15 ton. W arunki do om ó­
w ienia. Zgłoszenia: W ar­
sz tat — W arszaw a, Osiecka
46. tel. 10-13-61._ _57441-1
Złoto złom k u p u je  „A rs 
C hristiana" w y tw órn ia  n r 
1, W -wa, P raga  Łochow ­
ska 34, godz. 9—14 prócz 
sobót. 56914-0

M aszynę dziew iarską poń­
czoszniczą p łaską .okazy j- 
n ie sprzedam . W -wa, B ia- 
stocka 20—41. _  57622-1
M aszynę do szycia e lek try  
czną nową, un iw ersa lną  (o- 
k rę tka , haftow anie), sp rze­
dam. M uranów , W olność 
2—50.________________ 56862-1
M aszynę dziew iarską „Ra- 
p idex  - U n iversa l“ , dw u­
płytow ą, fabryczn ie  now ą i 
kom pletną, nada jącą  się 
do w szelkiego rodzaju  ro ­
bót dziew iarsk ich  sprze­
dam  tanio. O ferty  „58095“ 
PAR, Poznańska 38. .■ ,
M otor do sam ochodu 6 
cyl. po rem oncie sprze­
dam . Tel. 9-03-71. 5761L4
N orki hodow lane S ta n d a r­
dy i lisy  n ieb iesk ie  sprze­
dam . P io tr  Zalew ski, Po­
zn ań . ul. B ednarska  3. _  
O kazyjnie tan io  sprzedam  
„P rac tin ę  F x “ fabryczn ie  
now y. Tel. 2128-76, godz.
17—19.___________  57533-0
„O lim pie górną" stan  ide­
alny  sprzedam . Gocławek, 
M urm ańska 21 rów noległa 
do szosy R em bertow skiej. 
O lim pię górna s tan  bardzo 
dobry  zam ienię na „Jaw ę" 
lub  sprzedam . Legionowo, 
ul. K ościuszki ń r  13. ___ _  
O ryginalnego ty p u  ang iel­
skiego w try sk a rk ę  do tw o 
rzyw  sz tucznych 20 g p io­
now ą sprzedam . Telefon 
22-28-56. godz. 9—10.

R enau lt D auptine fab rycz­
nie now y zam ienię na 
„W arszaw ę". W iadomość:
tel. 8-29-27.__________ 57625-0'
R ep a trian t sprzeda now y 
„M oskwicz" 1957 r. F o rt 
Wola 22, ho tel „FU m. 2. 
Sam ochód „M ercedes" 170 
w  stan ie  bardzo dobrym  — 
sprzedam . K ostaniak , Brze 
ska 10, oglądać od 8 do 10
rano. __ _  57612-1
Sam ochód Ź w ickau P-70 
sprzedam  W ilcza 8 (sto lar­
nia)
Sam ochód „F ia t"  60 no ­
wy sprzedam . R adzym iń- 
ska 143 (sklep), od 13. 
Sam ochód „P ab ieda" sprze 
dam . Pruszków , Stalow a 
49 m . 7, tel. 85-68. 60177-1^
Silnik do „A dlera", sk rzy ­
nia  biegów i inne akceso­
ria. S ilnik „G oliat" 350 ze 
sk rzyn ią  biegów, WFM no­
we. sam ochód „F ord" V8 
sprzedam . P raga, T archo­
m ińska 6 m. 1. 57733-1
S k u te r „L am b re tta"  sprze 
dam , ul. R adzym ińska 143
(sklep). ____ 601631-
Spaw arkę tran sfo rm a to ro ­
wą 220/380 do 500 am per 
ciągła regu lac ja  sprzedam . 
K opińska 24 m. 18, od 17
do 19._________ 56573-1
Sprzedam  lodów kę kom ­
presorow ą (szafa ch łodn i­
cza 1800 litrów ) dw udrzw io 
wą czynną. W arsztat, O t­
wock, M ickiewicza 5. 
Sprzedam  spaw arkę  tra n s ­
fo rm atorow ą 350 A m per z 
gw arancją . „E lek trom echa­
n ik a" , T w arda 41. 57984-1
Sprzedam  m otocykl WFM 
i m otor e lek tryczny  dzie­
w ięć KW D obrow olski Ze­
non, Chotom ów  k/W -wy, 
ul. P iękna 29, do jazd  z
dw orca G dańskiego.__
Sprzedam  okazy jn ie  k re ­
dens stołow y, tapczan, 
stół, krzesła, b iurko, szaf­
kę biblioteczną, kozetkę, 
ap a ra t radiow y „K aro lin ­
k ę"  ap a ra t fo tograficzny  
„Z orka 4“ . M arszałkow ­
ska 34/50 m. 29, godz. 15—
18;______    57316-1
Sprzedam  okazy jn ie  k re ­
dens dębow y, szafę trzy- 
drzw iow ą, kuchn ię  k aw ia r­
n ianą, żyrandol 7 p łom ien­
ny dębow y typ  gdański. 
K rólew ska 11 m. 5. 57535-1 
Telew izory „Ł ucz“ i „W i­
sła B “ sprzedam . G rochów  
D w ernickiego 20 m. 62.

57747-0

S P R Z E D A *
A dap ter oraz rad io  „P h i­
lips" sprzedam . Słupecka 
4—81, godz. 5—7. 5789-1
min— wini....... ...  man— m

P ian ino  sprzedam . Z agór- 
na 12 m. 21, Siw ek. 576151 
Pustaczarlsę w ib racy jn ą  
„A lfa" z m otorkiem , p ra ­
sę balansów kę dw ójkę, b ra  
m ę i fu rtk ę  żelazną sprze­
dam . S lusarn ia , Zacisze, 
P szczyńska 56, osta tn i p rzy  
stanek  au tobusu  119.

Ś. f  p.

E d w a r d
założyciel i prezes k lubu  w ioślarskiego „W isła" zm arł dnia 14 styczn ia  1958 r.

N abożeństw o żałobne i w yprow ad zenie zwłok n astąp i dn ia  18.1.58 o godz. 
11.30 z kap licy  św. K arola  B orom eusza n a  Pow ązkach.

Klub w ioślarski „W isła"

T elew izor radziecki, szero­
koekranow y sprzedam , tel. 
4-32-75, od godz. 14. 
T elew izor „W isła B “ z gwa 
ran e ją  sprzedam . Al. J e ­
rozolim skie 49/33, godz. 17-
20.__________________  57084-1
T elew izor „W isła B “ z 
gw aran c ją  sprzedam . Oglą 
dać S trzelecka 44 m. 5, 
godz^  17—19. _  57609-1
Telew izor „W isła B “ z 
gw arancją . M okotów, Boch 
m acka 2a m. 33 (po 17). 
T okarkę pociągow ą 0.8 m 
w k łach  sprzedam . G ro­
chow ska 227 w podw órzu. 
T ub ia rkę  autom atyczną, bę 
ben obrotow y z ucieracza- 
mi, m ieszaln ik  do płynów , 
au tom at do odw ażania i 
rozsypyw ania proszków  — 
sprzedam  niedrogo. Padew  
ska 17—12 (od Konduk-tor-
skiej). _________
Tusz do p ió r ku lkow ych  w 
5 kolorach, fa rb y  do m a­
low ania na tk an in ach  po­
leca „Ign is", P ięk n a  13.

57813-0'
W try sk ark ę  now oczesną 40 
g sprzedam . S ienna 64, tel. 
21-69-44 — Szuszkiew icz.

NIERUCHO M OŚCI

W dniu  15 styczn ia  1958 r. zm arł
Ś. t  P-

W ładysław Żero
docent, m gr inż„ d ługoletn i 1 zasłużony p racow nik  przem ysłu  cukrow niczego, 
członek S tow arzyszenia T echników  C ukrow ników , odznaczony S reb rnym  i Z ło­

tym  K rzyżem  Zasługi.
W Z m arłym  Stow arzyszenie T C. trac i zasłużonego członka, w ybitnego spe- 

c ja lis tę -cu k ro w n ik a  i serdecznego kolegę. Cześć Jego  pam ięci.
Z arząd G łówny

Stow arzyszenia T echników  C ukrow ników
58254-1

Ś. f p.

W ładysław Zero
docent, m gr inż. chem ik, w ielo letn i p racow nik  Przem ysłu  Cukrow niczego, p ra ­
cow nik naukow y In s ty tu tu  Przem ysłu  C ukrow niczego, odznaczony S rebrnym  

i Z łotym  K rzyżem  Ząsługi, zm arł w dniu  15 stycznia 1958 r.
W Z m arłym  P rzem ysł C ukrow niczy trac i w ybitnego naukow ca i specjalistę , 

w zorow ego pracow nika  i nieodżałow anego Kolegę.
W yprow adzenie z w ło k -n a  cm entarz  pow ązkow ski odbędzie się w  dn iu  18 

styczn ia  o godz. 9.30 z kościoła K arola  Borom eusza na Pow ązkach.
D y rekcja  i p racow nicy

. Centralnego Z arządu  P rzem ysłu  Cukrowniczego
58253-1

im* mmmmmmmmmmaummmmmmmm '
S. p. HEI.ENA MAŁCUŻYŃSKA

zm arła  dn ia  15 stycznia 1958 r. N abo­
żeństw o żałobne odbędzie się w k o ­
ściele św. K arola B orom eusza na 
Pow ązkach w dniu  18 bm . (sobota) 
o godz. 9, po k tó rym  n astąp i w ypro ­
w adzenie zwłok do grobu  rodzin ­
nego na cm entarz  m iejscow y, o czym 
zaw iadam iają  pogrążeni w głębo­
kim  sm utku : siostra , b ra tan ica , b ra ­
tankow ie i rodzina. 58278-1

W I bolesna rocznicę śm ierci 
ś. p. m gr p raw  OTTONA 
WALENTEGO MORYCA

odbędzie się nabożeństw o żałobne w 
kościele św. S tanisław a K ostki na 
Żoliborzu dn. 20.1, o godz. 9, o czym 
zaw iadam ia żona. 58133-1

S. p. EDWARD RYBIŃSKI
zm arł dnia 14 stycznia 1958 r. N abo­
żeństw o żałobne i w yprow adzenie 
zw łok do grobu rodzinnego nastąp i 
w dn iu  18 stycznia 1958 r. o godz. 
11.30 z kap licy  św. K arola  Borom , 
na Pow ązkach, o czym  zaw iadam ia 
pogrążona w  głębokim  sm u tk u  ro ­
dzina. 58277-1

itiirEPitB— iiiiiuwin i irnim

S. p. WALENTYNA z Jonaszów  
RADOSZOWA

b. w ięzień obozu k oncen tracy jnego  
w S tu thoffie , opatrz, św. sakr. zm ar­
ła dn. 14.1.58 r. N abożeństw o żałobne 
odbędzie, się w kościele św. W incen­
tego na B ródnie w sobotę dn. 18 
bm. o godz. 9.45, po k tó ry m  nastąp i 
w yprow adzenie zwłok do grobu ro ­
dzinnego, o czym zaw iadam iają  po­
grążeni w głębokim  sm u tk u : córka, 
w nuk. siostra  i zięć. 60240-1

i r M w u A i i w t a r t r i i  >.

D nia 18 stycznia 58 r. w  pierw szą 
bolesną rocznicę śm ierci

ś. p. inż. APOLINAREGO 
W ClSIJtŃSKIEGO

zostanie odpraw ione nabożeństw o ża­
łobne za spokój Jego duszy o godz. 
8 30 w kościele M atki B oskiej Ł a­
skaw ej przv ul. Ś w ięto jańsk iej (obok 
katedry), na k tó re  zaprasza życzli­
w ych pam ięci Z m arłego żona z sy n ­
kiem . 58076-1

S. p. IZYDOR SNITKO-PLESZKO
em ery t kolejow y, zm arł dn. 15 stycz­
nia 1958, przeżyw szy la t 82. N abo­
żeństw o żałobne i pogrzeb odbędą się 
w sobotę dn. 18.1.58 o godz. 15 na 
cm en tarzu  p raw osław nym  na Woli, o 
czym  zaw iadam ia przj^jaciół i znajo ­
m ych rodzina. 58252-1

S. p. z P rzybylsk ich  
ALEKSANDRA MICHAŁEWSKA

w dow a po ś.p. S tan is ław ie, opatrz, 
św . sakr. po d łu gich  i ciężkich cier- 

ien laeh  zm arła dn. 14.1.1958 r„  prze­
żyw szy  la t 73. N abożeństw o żałobne  
odbędzie się w kościele św . K arola 
Borom , na P ow ązk ach  w  sobotę, dn 
18 bm . o godz. 10, po k tórym  n astą ­
pi w yprow adzen ie zwłok na cm en­
tarz  m iejsc, do grobu rodź., o czym 
zaw iadam iają  pogrążen i w  głębokim  
sm u tk u : córki, w nuki i rodzina.

W p ierw szą bolesną rocznicę zgo­
nu najukochańszej Żony m ojej 
ś. p. WŁADYSŁAWY z Jankowskich  

TOMASZEW SKIEJ 
I voto G ustaw ow ej M ann 

zostanie odpraw iona za spokój Je j 
duszy m sza św. w dniu  19 stycznia 
1958 r. (niedziela) o godz. 12 w ko ­
ściele S.S. W izytek (K rakow skie 
Przedm ieście), o czym zaw iadam ia­
ją  pogrążeni w głębokim  sm utku  
mąż i rodzina. 57652-1

t m A t m k

ATENEUM (ul. S tefana  Ja racza  
20): Św iętoszek, g. 19.

DRAMATYCZNY (Pałac K u ltu ­
ry): Iw ona księżniczka B urgunda, 
g. 19.

DRAMATYCZNY — SALA PRÓB 
(Pałac K u ltu ry ): K ab are t „K oń“ ,
g. 20.

KAMERALNY (Foksal 16): Ludzie 
z m artw ej w innicy , g. 19.

KLASYCZNY daw niej MŁODEJ 
WARSZAWY (Pałac K u ltu ry ): Ksią 
żę i żebrak , g. 15.30; Poskrom ieni^ 
ziośnicy, g. 19.

LUDÓW /  (Szwedzka 2-4): P rz y ­
goda flo rencka, g. 19.

MAŁY (Czackiego 15-17): L ekko­
m yślna siostra , g. 19.30.

NARODOWY (pi. T eatra lny ): Ż y­
wa m aska, g. 18.

POLSKI (K arasia 2): Chłopiec la ­
ta jący , g. 19.

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20) 
W ojna i pokój, g. 19.

ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 
8): B ra t m arno traw ny , g. 19.

TEATR SENSACJI (Pałac K u ltu ­
ry): Sam obójstw o doskonałe, g. 19.30.

WSPÓŁCZESNY (M okotowska 13) • 
Nasze m iasto, g. 19.

ŻYDOWSKI (K rólew ska 13): Sen- 
der B lank, g. 19.15.

4»
BUFFO (K onopnickiej 6): Ż arty  

n a  stół, g. 19.15.
SYRENA (Litew ska 3): Bez de­

wiz, g. 19.

B A J (Jagiellońska 28): Pasterecz- 
ka i kom m iarczyk, g. 17.

LALKA (Pałac K ultu ry): O duchu 
gór i śląskiej dziew czynie, g. 17.

GULIWER (Różana 16): O dwóch 
tak ich  co u k rad li księżyc, g. 17.

TEATR „M ANEKIN"
W S tarom iejsk im  Domu Klubów  

In te ligencji (S tary  R ynek 2) co­
dziennie o g. 22.00 T ea tr „M anekin" 
w ystaw ia sz tukę Jerzego Dudzica: 
„M iłość pow raca po południu". B i­
le ty  m ożna nabyw ać przez caiy 
dzień w S tarom iejsk im  Domu K lu ­
bów.

„MASZYNA DO PISA N IA "
W TEATRZE POWSZECHNYM
Z pow odu choroby jednego z a- 

k torów  D yrekcja  T ea tru  Pow szech­
nego ograniczyła chw ilow o p rzed ­
staw ien ia  „K lątw y" St. W yspiań­
skiego do jednego spek tak lu  w  ty ­
godniu. W zw iązku z tym  w zno­
w iono św ietną kom edię Cocteau 
„M aszyna do p isan ia" , k tó ra  będzie 
g rana  w prem ierow ej obsadzie: J a  
n ina  Now icka, B a rb ara  S tępn ia- 
ków na, R yszard Barycz, Hugo 
K rżyski, B ogdan Szym kow ski. Re-, 
żyseria  K ry sty n y  Zelw erow icz sce­
nografia  E ugeniusza M arkow skiego.

„M aszyna do p isan ia" będzie g ra ­
na obok cieszącej się n iesłabnącym  
pow odzeniem  „W ojny i pokoju".

g. 17 i 19. USTRONIE (Płudy), g. 1 
17 i 19.

N ieznośna dziew czyna (od la t 16): 
POD KOPUŁĄ (gm ach PK PG ), g. 
16, 18r 20.

M oulin Rouge — PALLADIUM
(Kniewskiego), g. 21 w raz z w ystę 
parni k ab are tu  „K laps".

N atchn ien ie  — ALBATROS (Sta- 
lingradzka 10), g. 15, 17, 19, 21.

Przygoda w A denie — l MAJ (Pod 
sk a rb iń sk a  4), g. 9.30, 11.30, 13.45, 
16, 18.15, 20.30.

VVf OS KIK:

Chleb, miłość i fan taz ja  (G. Lollo 
brig ida i de Sica) DROPS (Zam oj­
skiego 20), g. 16, 18, 20. CZERNIA­
KÓW (C zerniakow ska 102), g. 17 i 
19. ENERGETYK (W ybrz. K ościu­
szkowskie), g. 16, 18, 20.

K aruzela N eapolitańska (od la t 
14): RADA (Nowy Św iat 21), g
16.30, 18.30, 20.30.

F u tro  nurkow e (od la t 10) MŁO­
DA GWARDIA (Pałac K ultury), g. 
10, 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30 z w y- 
st-m am i arty st. PRZYJAŹŃ (Pałac 
K ultu ry), g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 
i 20.30 z w yst. a rty st. SOKÓŁ (Pa­
ca 42), g. 16, 18, 20.

Ł ekkoduch (od la t 16): PR AHA 
(Jagiellońska 26), g. 21 w raz z w y­
stępam i kabare tu .

K O / N E t

Przygody P a ta  1 P atach o n a  — duń
ski (od la t 7): WRZOS (Anin), g. 
17 i 19. CZAJKA (C zerniakow ska 
73/79), g. 17.30 i 20. AVIA (Siedlecka 
47), g. 17.30 i 19.30,

W ierny mąż — ang. TĘCZA (S u ­
zina), g. 10, 12, 14, 16, 18, 20.

T;_:ej panow ie na śniegu — ko­
m edia au striack a  (od la t 12) MO­
SKWA (Puław ska 19), g. 10, 12, 14, 
16. 18, 20. PRAHA (Jagiellońska 26) 
g. 9, 11, 13, 15, 17, 19. OCHOTA (Gró­
jecka 65), g 10, 12, 14, 16. 18, 20.

Li: sy — NRD (od la t 16) PALLA­
DIUM (K niew skiego 7), g. 9, 11, 13, 
15, 17, 19.

Droga życia — szw edzki (od la t 
16) MURANÓW (PI. D zierżyńskie­
go). g. 9.30 do 20.30 seanse co go­
dzina.

P rzem ytn icy  — NRF (od la t 10): 
PELIKAN (G ilarska 21), g. 17 i 19.

S trach  — NRF — MEWA (Stalin- 
gradzka 10), g. 16, 18, 20.

U rlop w W enecji — USA — FRE­
GATA (Skolimów), g. 17 i 19.

Mężowie na p rzeszkoleniu  — cze­
ski — SPU TN IK  (Koszykowa 82), 
g. 17 i 19.15.

DZIŚ POLECAMY: Eroica, M oulin 
Rouge, F u tro  nurkow e, K aruzela 
neapolitańska.

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Dom ek 4-izbowy, ogród w 
okolicy W arszawy — sprze 
da w łaściciel. W idok 8 m.
lff_ od godz. 18._____57748-1
Dom ek, pokój, kuchnia, 
s ta jn ia , bu d y n ek  gospodar 
czy, p lacu  1000 m  kw. sprze 
dam  (75.000 zł). Kosowski, 
P iastów, M ickiew icza 29. _  
Dom ek dw uizbow y sprze­
dam . W iadom ość: W arsza­
wa - Pow ązki, ul. C iecha­
now ska 48. 57701-1
Dom ek d rew niany  ogród 
1000 m etrów  P y ry  tan io  
sprzedam . W iadom ość: Ale 
je  Je rozo lim skie 31 m. 13 
fro n t, godz. 16—18. 57564-0
Dom ków placów  duży w y ­
bór tan io  sprzedam y. Mni- 

| szew ska 29 koło placu 
' Szem beka. 57552-1

G ospodarki ro lne blisko 
W arszawy, dziesięciohekla- 
row ą z budynkam i, pięcio- 
hek tarow ą bez budynków  
sprzedam  pilnie. W olska 9
— 12._____________________________ _______

G ospodarstw o 7,35 ha  z b u ­
dynkam i kolo T orun ia  — 
sprzedam . Bliższe inform a 
cje, T oruń, D zierżyńskiego
7 m. 4 . ___________  54480-1
Kom orów — plac 1300 m 
kw nieopodal stacji (10 m i­
nut) sprzedam  bezpośred­
nio zdecydow anem u. W łaś­
ciciel P ilicka 8 m. 4 tel
4-03-19. __________  54923-0
Kupię plac budow lany na 
te ren ie  W arszawy. W iado­
m ość: godz. 12—13, telefon
9-36-39. ____ 57267-0
Plac 3500 m kw. lub jego 
część R em bertów  w ydzier 
żaw ię na beton iarn ię  ew. 
sprzedam  10 tys. ton  p ia ­
sku bud. do eksp loatac ji 
na m iejscu. O ferty  p isem ­
ne: „57560", PAR, P oznań­
ska 38. 575G0-1
Sprzedam  plac ogrodzony 
pom ieszczenie na w arsz ta t 
i jed n a  izba. R em bertów , 
K i lo w e j  Jadw ig i 15a.
W illa, pięcioizbow a spół­
dzielcza, skanalizow ana, po 
kój kuch n ia  będzie w olny 
dla nabyw cy — okazy jn ie  
sprzedam . Kosowski, P ia ­
stów, M ickiew icza 29.
W illa 3-pokoje, kuchnia, 
skanalizow ane, h e k ta r  z ie­
mi ogrodow ej sprzedam . 
Kosowski,* P iastów , M ic­
kiew icza 29. 57723-1
W illa jednorodzinna  w Ko 
m orow ie (po sprzedaży wol 
na) sprzedam . P oznańska 
28, J. Szurek (sklep z ob u ­
wiem). __    57681-0
W dom ku spółdzielczym  na 
M okotowie, segm ent śro d ­
kowy 4 izby 100 m kw. wy 
kończony — odstąpię  bez 
pośredników . O ferty  p ise­
m ne: „60119", PAR, P oznań 
ska 38. 60119-1
Z akopane, okazj a cen trum  
wille w olna po kupnie, mo 
że bvó jako  jednorodzinna 
lub hotel, pensjonat, k a ­
w iarnia, re s tau rac ja  u ż y t­
kow ana po rem oncie sprze 
da zdecydow anie w łaściciel 
albo zam ieni na w illę jed- 

i norodzinną w  W arszawie, 
i O ferty  Z akopane poste re- 
1 s tan te  dowód osobisty KC 

232656. Pośrednictw o w yłą­
czone.

POLSKIE:

Eroica (od la t 16) WIEDZA (P a­
łac K ultu ry), g. 15, 17.30 i 20.00. 
W —Z (Leszno 19), g. 10, 12, 14, 16, 
18, 20.

K oniec nocy (od la t 18): SYRE- 
na ( inżyn ierska  4), g. 10, 12, 14, 36, 
18, 20. OLSZTYN (Włochy), g. 16, 
18, 20.

K apelusz pana A natola (od lat 16) 
LOTNIK (Pow stańców  1), g. 17 i 19.

W arszaw ska p rem iera  (od la t 7): 
KULTURA (K rak. P rzedm . 21-23), 
g. 16 i 18.15.

I re n a  do* dom u (od la t 7) SOKÓŁ 
(Paca 42) g. 14. “  *•'1

UMca G raniczna (od la t 12): KLUB 
T PPR  (K redytow a 5/7), g. 16, 18, 20.

M iasto n ieu jarzm ione — OKA 
(N ow ow iejska 26b), g. 17 i 19.15.

RADZIECKIE:
M oja córka (od la t 12) MAZO­

WSZE (K asprzaka 30/36), g. 14, 16, 
18, 20.

Noc sylw estrow a — kom edia (od 
la t 7): STUDIO (M azowiecka 6-8), 
g. 17 i 19.

Dwaj kapitanow ie (od la t 12) STO 
LICA (N arb u tta  50), g. 10, 12, 14.

FRANCUSKIE:
P am iętn ik  m jr  Thom sona (fran­

cusko-angielski), (od lat 14): STOLI­
CA (N arbu tta  50), g. 16, 18, 20.

E dw ard  i K aro lina od la t 16): 
POLONIA (M arszałkow ska 56), g. 
10, 12, 14, 16, 18, 20. SZPAK (Pale­
nica), g. 16, 18, 20.

K ochanek lady C h atterlev  (od la t 
18): ZDROWIE (Miodowa 15), g.
14.30, 16.30 i 18.30. PRZODOW NIK 
(O lesińska 21), g. 16 i 18.

D ecyzja (od la t 14) SŁĄSK (Ż ura­
w ia 3-5-7), g. 9, 11, 13, 15, 17, 19.

M onsieur Eipois (G erard  P hilipe 
od la t 16): REDUTA (W olska 159),

w y s t A t v y
i i

ALEKSANDRA ORŁOWSKIEGO— 
M uzeum  N arodow e.

50 LAT MALARSTWA WENEC­
KIEGO — Zachęta.

TADEUSZ KULISIEW ICZ — Z a­
chęta.

GABRIELA OBREMBA — Salon 
„N ow ej K u ltu ry ", K rólew ska 13.

ERNA ROŻENSTEIN — G aleria 
Sztuki Nowoczesnej K lubu K rzy­
wego Kola (Stary  R ynek 2).

JA N  WODYŃSKI — K ordegarda 
Min. K u ltu ry  i Sztuki.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
FOTOGRAFIKI 25 LAT IZOHEŁII 
— IUub M iędzynarodow ej K siążki 
i P ra sy  (Nowy Św iat 15/17) — o 
godz. 12 o tw arcie w ystaw y.

C. JĘDRASZKO — KLUB ZNP, 
Spasow skiego 5-7.
WYSTAWA CZECHOSŁOWACKIE­

GO PRZEMYSŁU INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH — Dom K ul­
tu ry  Zw. Zaw. (ul. E lektoralna).

WYSTAWA RYSUNKÓW DZIECI 
HINDUSKICH — P ałac Młodzieży.

OPŁATY
ZA WSTĘP NA WYSTAWY

C.B.W.A. zaw iadam ia, że od dnia 
12 bm. zostały w prow adzone opłaty  
za w stęp  na w ystaw y w salach w y­
staw ow ych w „Z achęcie". Cena b i­
le tu  2 zl, zniżkow e 1 zł.

R iD I O

W esoły chłopak — MEWA (Sta- 
lingradzka 10), g. 14.

Biały pudel — CZAJKA (Czer­
n iakow ska 73/79), g. 16.

W ęgierski rezerw at — STOLICA 
(N arbu tta  50) g. 12.

C yrk szw edzki 
g. 19.

H ala G w ardii,

KONCERTY

FILHARMONIA NARODOWA (Ja
sna 5), g. 19.30 X II K oncert Sym ­
foniczny (z nowego cyk lu  k o n ce r­
tów  abonam entow ych). O rk iestrą  
sym foniczną F ilharm on ii N arodo­
wej d y ry g u je  S tan isław  Skrow a- 
czew ski, so lista: Zbigniew  D rze­
w iecki (fortepian). W p rogram ie: 
B. B artok  — D ivertim ento , B. Sza- 
belsk i — C oncertino, J . B rahm s — 
I. Sym fonia.

Sprzedaż b iletów  na k o n cert p ią t 
kow y — w dn iu  k o n certu  w godz. 
17—19, na k o n cert n iedzielny  — na 
dw a dni p rzed  k o ncertem  w go­
dzinach 12—15 i 17—19. W dniu  k o n ­
certu  w  godz. 10—12. Jednocześn ie  
zaw iadam ia się, że O rganizacja  Wi­
dow ni p rzy jm u je  zam ów ienia zbio­
row e na p o ran k i niedzielne.

na dzień 17 stycznia 1958 r. 
(piątek)

Na fali 1322 m.
Progi*, dnia: 8.15 11.50 W iad.: 5.00 

6.00 7.00 8.00 12.04 15.00 19.00 21.00
23.00.

5.00 — 8.15 T ransm . pr. II  8.20 
Muz. 8.35 Muz. i ak tualn . 9.00 P rz e r­
wa 12.10 Aud. dla wsi 12.20 Muz.
12.30 Aud. lite r. 13.00 Muz. 13.25 „F a­
la 56“ 13.40 Muz. 14.00 Aud. szk. dla 
ki. I i II 14.20 Muz. 15.06 „Z k ra ­
jów  socjalizm u" 15.20 Rytm  i p io­
senka 16.00 Z życia Zw. R adzieckie­
go 16.30 W alce 17.00 Radiow y kurs 
nauk i jęz. rosyjskiego 17.15 P iosen­
ki 17.35 R ecital skrzypc. 18.00 „S ła­
wa i chw ała" 18.20 „Jezio ra" — pog.
18.30 G ra ork. tan . 19.05 „R adiosta­
c ja  m łodości" 19.30 Konc. symf. 
21.26 Wiad. sport. 21.30 P iosenki
21.50 „Człowiek w  obliczu rew olu­
cji techn iczn e j"  — aud. prof. d r 
B ronisław a M inca 22.00 „Ze św iata 
jazzu" 22.30 Muz.

Na fali 367 m.
P rogr. dnia: 6.40 15.05 W iad.: 5.00

6.00 7.00 8.00 8.30 12.04 16.00 18.30 20.00 
23.50.

5.06 Muz. 5.30 Rozm aitości roln.
5.50 Gimn. 6.10 Muz. 6.35 Kai. rad. 
7.10 Muz. 7.45 G aw ęda dla d rużyno­
w ych 8.15 Muz. 8.36 Muz. 9.00 Aud. 
szk. dla ki. III 9.20 Ludow e zespo­
ły reg ionalne 9.40 Aud. dla p rzed­
szkoli 10.00 „K siężna pan i"  — opow
11.00 W ry tm ie tan. 11.28 K on­
ce rt 12.10 A udycja dla w si 12.20 
P rzerw a 15.10 Sw ojskie mel. 15.30 
Aud. dla dzieci 16.05 P iosenki o 
W arszaw ie 16.25 Muz. 16.50 „S ztucz­
ne księżyce" — pog. 17.00 Konc. 17.40 
Na w arsz. fali 18.00 Muz. tan . 18.30 
Muz. i ak tualn . 19.00 Konc. życzeń 
20.23 K ronika sport. 20.35 Walce 
20.45 „Japońscy  ry b acy "  — słuch. 
?A15-Au(j. kam era ln a  22.48 Muz. tan. 
23.20 Muz,

M E WIZJA
m•  •  •

Godz. 17.30 „T ele-echo". Godz. 
18.00 61 lek c ja  języka angielskiego. 
Godz. 18.30 D ziennik telew izyjny. 
Godz. 19.00 T ransm . z PW ST sztuki 
T. R ittn e ra  pt. „G łupi Ja k u b " .

DYŻURY SZPITALI
V ariete  z B u łgarii w ystąp i po­

now nie w W arszaw ie w  sali K on­
gresow ej w  dn iach  28 i 29 bm. o 
g. 19. P rzedsprzedaż b iletów  w „O r­
bisie".

In te rn a  — S tęp ińska 19, K asprza­
ka 17, Solec 93. Chir. ogólna — 
Św ierczew skiego 67, Oczki 6, K a­
sprzaka 17. Chir. u razow a — Jo te j-  
ki 9-11. Chir. szczękow a — Oczki 6. 
Chir. dziecięca — K asprzaka 17. 
Położn.-ginekol. — S tarynkiew icza 
3, Św ierczew skiego 67, K asprzaka 
17, K arow a 2. O kulistyka — K a­
sp rzaka  17. Laryngologia — S tęp iń ­
ska 19 (dorośli), K opern ika 43 (dzie 
ci). Urologia — Oczki 6. A m bula­
to riu m  chiru rg iczno-urazow e dzie­
cięce czynne w godz. 14—20 ul. 
Chłodna 8-12.

Przedwyborcze
zebrania

Dziś spotykamy się:
NA MOKOTOWIE: O

godz. 8.00 p rzy  al. Niepo­
dległości 100, o godz. 15 
w sa li ZSS przy  ul. Gra­
żyny 15, o godz. 16 przy 
ul. Kazim ierzow skiej 7, o  
godz. 16.30 przy ul. W ik- 
torskiej 91, a o godz. 18 
przy ul. Odynca 71 i w  
Domu K ultu ry  w Pyrach .

W ŚRÓDMIEŚCIU: O
godz. 18 w  al. U jazdow­
skich  z kandydatam i na 
dzielnicow ych radnych  F. 
Baczyńskim , W. Łyszcza­
kiem  i H. Skatulskim  przy 
ul. F iltrow ej 30 — z S. Ja ­
błońskim , J. Gom uńskim  
i P. Kawalkiew iezem  oraz 
z kandydatem  do Stołecz­
nej R ady H. P ło tn icką, 
przy ul. M okotowskiej 4/6 
— R. Bandorow iczem  i  W. 
Goniewiczem;

NA OCHOCIE: O godz.
18 przy ul. D alekiej 4/6 z 
T. Serafinem , E. Długołęc­
kim  i W. Hoppe, przy ul. 
Niemcewicza 7/9 z R. P ie- 
tras-K esiecką, H. Orłow­
skim , B. Skierską oraz ze 
.stołecznymi kandydatam i 
K. O lejniczakiem  i R. Ol­
szyną; w szkole przy  ul. 
R aszyńskiej, w  Domu A- 
kadem ickim  — z E. K a- 
nałkiem , J . N iem iatow - 

skim , K M orawskim i S. 
Buczkiem, p rz^  ul. F iltro ­
wej 56*58 — z R. Dom ańskim, 
H. E rhard tem  i J. Cyga­
nem ; przy  ul. R adom skiej 
12 w szkole — z J. B yliń- 
skim, A. Maliszewskim i 
T. Duchem , przy ul. Sie­
w ierskiej 15 — z W. Re­
m iszewskim, W. G rądzkim  
i L. Pawłowiczem , p rzy  
ul. Nowoopaczewskiej 3 w 
Insty tucie  Lotnictw a — z 
K. K ubskim , H. K ań­
skim  i H. K arpińską, p rzy  
ul. B iałobrzeskiej 27 — 
z P . Tochowiezem , M. 
Jachn ią, G. Jam rozem , H. 
M odrzewską i  A. P acu- 
s<tm, przy’ ul. N ow oopa­
czew skiej w  M iejskim  
P rzedsiębiorstw ie Taksów - 
kow ym  — z M. O um ań- 
rkim , 1. G łuchem , L. Bo- 
rudzkim , i  B ieńczykiem , 
przy ul. Rejonow ej 6/8 — 
z A. W rońską, J . Góre­
ckim, H. Z enderow skim  1 
S. K am ienieckim , w  Ma­
łych Ł ukach przy ul. P ro ­
m ienistej — z P . W ud- 
kowskim , J . Zielonką, R. 
Łazarskim  i E. Zaw ieru­
chą, p rzy  ul. P rzep iórk i 
18 — z S. Kowalewskim , 
J. T k ie rry  i M. Kubikiem , 
przy ul. Mikowej 15 — z 
W. Chabowską, E. T okar­
skim  i K. Jańczak iem ;

NA STARYM MIEŚCIE —>
o godz. 13. przy  ul. Smo­
czej 6 — z Z. Szalek, E. 
Boruszkow skim . J . B ober- 
ski.m i J . M adurowiczem, 
przy ul. Miodowej 14 — z 
S. Felczakiem , H. Reme- 
rową. W. Duszj^ńskim i J j 
Zakościelną, przy ul. Ko­
pern ika 39 — z W. M ar­
czew ską, M. B unikiew i- 
czom, M. Św iątkow skim  J. 
W itek i W. K om ornicza- 
kiem , przy ul. B ednarskiej 
7 — z A. K rajew skim , M. 
Koszelą, L. Zaiłęskim, L. 
Żuchow skim , M. Duszyń­
skim  i T. Cichockim, p rzy  
ul. F oksal 18 — z W. J a ­
nickim, T. M akowskim , S. 
F ilipkow skim  i S. H erb­
stem , przy ul. Z łotej 61 — 
z J . W ołczykiem, J. K ier- 
czem, J . Fenckim , S. Ża- 
lińskim  i J . Dolowskim ;

NA PRADZE ŚRÓDMIE­
ŚCIE o godz. 18 przy ul.
R adzym ińskiej 108;

NA PRADZE PÓŁNOC
o godz. 17 w szkole w 
Św idrach S iarych ;

NA WOLI o  godz. 18 W 
szkole p rzy  ul. Bem a 76 
z 7 kandydatam i na dziel­
nicow ych radnych , w  
św ietlicy Zakładów  im . 
R. L uksem burg z 7 kan d y ­
datam i na dzielnicow ych 
radnvch, w  św ietlicy Za­
kładów.' im. K asprzaka z 
kandydatam i Jaw orską  i 
Strzałkow skim .

NA ŻOLIBORZU: O godz.
18 w  Domu K ultu ry  p rzy  ul. 
P iech n ik a  8 1 w szkole
przy ul. C zarnieckiego 49;

D ozorstwo pokój kuchn ia  
w cen tru m  do zam iany na 
pokój z kuch n ią  lub  w ię ­
ksze n iekonieczn ie  — w a­
runk i k o rzystne  do om ó­
w ienia. W iadom ość; ul. 
Em ilii P la te r  35 u dozor- 
cy.______  ■ 57666-1
Dużej kaw alerk i, w zględ­
nie pokoju  z kuchnią  z 
w ygodam i poszukuje. Tel 
10-07-91.______   57675-1
G arażu na dw a sam ocho­
dy osobow e (n ajchętn ie j 
P raga - Grochów) piln ie  
poszukuje Studio O praco­
w ań Film ów — Al. N iepo­
dległości 159 — tel. 447-36. 
w godz. 8—16.______k-2030-0
K om fortow e, sam odzielne 
2 pokoje z kuchn ią  w Ło­
dzi (nrzy parku , now e b u ­
dow nictw o — 57 m kw.) 
zam ienię na podobne lub 
m niejsze w  W arszawie. 
K orzystne w aru n k i do o- 
m ów ienia. Zgłoszenia tel 
447-36, 471-38, Tw ardow ski 

k-2029-0

Zam ienię sam odzielną d u ­
żą k aw ale rk ę  (Targowa) na 
m ieszkanie w iększe w  W ar 
szaw ie lub okolicy. W arun­
ki do om ów ienia. O ferty  
p isem ne: „57846“ , PAR. Po 
znańska 38. 57846-1
Zam ienię piln ie  m ieszka­
nie o pow. 70 m kw. w y­
gody, telefon , śródm ieście 
w R adom iu na W arszawę. 
W arunki do om ów ienia. 
W iadom ość: W-wa, Redei, 
G ró jecka 74 m. 56. 58073-1

RO^NE

LOKALE
Dobrze sy tu o w a n y  dzien- 

I nikarz p oszukuje pokoju  
! oow yżej 15 m kw ,, te le fo n  
I 21-30-68, godz. 8—11.

K u ltu ra ln y  dobrze sy tu o ­
w any  poszukuje n iek rępu- 
jącego pokoju. Pożądany 
telefon „w ysokie kom or­
ne". Tel. 8-04-53, godz. 14— 
16. 60096-1
M ieszkanie trzyizbow e no­
w oczesne 40 m kw  b lisk i 
M okotów zam ienię na w ię­
ksze. O ferty  p isem ne: 
„57293“ PAR, P oznańska 38.

57293-0
Pokoju z iclcfonem  na b iu 
ro poszukuję. Tel. 9-44-00,
cały dzień. __ 57418-'
Zam ienię sam odzielny po­
kój 12 m kw. przy Al. Je - 
rozolftnskich na pokój z 
kuchn ią  w  obręb ie  W iel­
kiej W arszaw y. W arunki 
do om ów ienia, Al. J e ro ­
zolim skie 109 m. 10, H a j­
duk. 58151-1
Z am ienię dw a sam odzielne 
m ieszkania po pokoju  z 
kuchn ią  (wszelkie wygody) 
w dzielnicach cen tra ln y ch  
na kom fortow e tx*zy lub 
dw a duże pokoje z k u ch ­
nią. O ferty  p isem ne — 
„56751“ ,- PAR, Poznańska 38 
2 pokoje, służbowy (wszy­
stk ie  wygody, telefon, I p.. 
f ro n t — 73 m kw.) w Ło­
dzi, ul. A m bram ow skiego 
43 m. 4 , zam ienię na po­
dobne w W arszawie. Wia­
dom ość te lefon: Łódź — 
372-16. W arszawa — 4M-35. 

I godz. 8—16. k  2028-0

A kw izytorzy różnych  branż 
p racu jący  na te ren ie  ca­
łego k ra ju  oraz akw izy to­
rzy ogłoszeniow i w m ia­
stach  wfojewódzkich m ogą 
o trzym ać k o rzystne  propo 
zycje. O ferty  p isem ne n r 
57699, PAR, W arszaw a, ul. 
Poznańska 38. 57699-1
D nia 21.X II.57 r. zgubiono 
na te ren ie  4 Oddz. F in an ­
sowego teczkę b rązow ą z 
a f ta m i G. W indyga, W-wa, 
N ow ogrodzka 18a, 2 książ­
ki podatkow e za rok  1957 
p ieczątkę firm ow ą oraz 
2100 zł. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zw rot d o k u ­
m entów  pod adresem  jak  
w yżej. 57600-1
Ekspresem  fa rb u ję  p an to ­
felki w kolorach złote, 
sreb rne , g ładkie, toreb.ci, 
płaszcze skórzane, kożu­
chy. N apraw a na gum ie 
indy jsk ie j. Wilcza 18.

_______  57177-0
K raw iec w ykw alifikow any  
po trzebny. Posiadam  Jo­
li al fron tow y  i u p raw n ie ­
nia, sk lep  P u ław ska 142
K ohler. __ 57G93-1
L ekarz den ty s ta  zaw rze u- 
m owę z in s ty tu c ją  na le­
czenie pracow ników  szyb­
kie, solidne we w łasnym  
gabinecie plom by na p ierw  
szym  posiedzeniu. Ż y w i 
zębi' leczę bez u m artw ia ­
nia. K rakow skie P rzedm ie­
ście 12 m. 7, godz. 15—16. 
Polacy  z A ustra lii poszu­
k u ją  p rzysto jnych  k an d y ­
d atek  na żony. W iek 24— 
36 la t. Zgłoszenia z fo to ­
grafiam i do 15 lutego B iu ­
ro M atrym onialne „M a­
riaż", Szczecin, B ogusła­
wa 1. K 882 B -l
P rzejm ę dzierżaw ę gospo­
darstw a rolnego 5 ha i w y­
żej. O ferty  pisem ne: 
„57695“ PAR, P oznańska 38.

Posiadam  koncesję  na sa­
m ochód osobow y p rzy jm ę 
spółkę lub inne p ropozy­
cje. O ferty  p isem ne: 
„57694" PAR, Poznańska 38.
P rzystąp ię  do spółki do 
W ytw órni Wód Gazowych 
W arunki do om ów ienia 
W iadom ość: Jak to rów , Woj 
ska Polskiego 13. 
P o trzebny  ogrodnik  do pro­
w adzenia szk larn i i okien 
pod W arszawą. E w en tu a l­
nie m ieszkanie, rozliczenie 
50 proc. W iadom ość: tel. 
9-29-97 od godz. 13—15. 
P rzy jm ę do cięcia b lachę 
na g ilo tynę (grubość 2,5 
mm). G rzybow ska 51, pod­
wórze. 57327-0
P rzy jm ę roboty  na w try s­
k a rk ę  45 g W arszawa - 
B ródno, Poborzańska 58—2.

57258-0
Rozruszniki, p rądn ice , a u ­
tom aty  reg en e ru ję  szybko
1 solidnie bezpośrednio lub
przez Spółdzielnię W arsztat 
Specjalistyczny . K ró lew ­
ska 1 1 . ______  57534-0
Udziałowców z w kładem  
gotów kow ym  przy jm ie  do­
brze p ro sp eru jąca  firm a 
budow lana. T argow a 49—8. 
W arsz ta t czynny, u rząd ze ­
n ia do p ro d u k c ji rew ela ­
cyjnego tow aru  (galan te­
ria) posiadam . P oszukuję 
w spólnika (czkę) z gotów ­
ką 150 tysięcy. O ferty  p ise­
m ne: „57754“ PAR, P oznań­
ska 38.__  57754-l_
W dniu 31.X II w k a ta s tro ­
fie pociągu zagubiono tecz­
kę z dokum entam i sam o­
chodu oraz książeczkę po ­
datkow ą w ydaną przez 8 
Oddz. F inansow y i odpisy 
rachunków  — Szym czak 
Ju lian , P łocka 15.
W dniu  11 stycznia w po­
ciągu W arszawa — Otwock 
zgubiono książkę podatko ­
wa N r 1 w ydaną przez W y­
dział F inansow y — Otwock
2 na nazw isko D w orski 
B ronisław , Wesoła, C hod­
kiew icza 1 — uczciw y zn a­
lazca proszony o zw rot pod 
powyższy adres. 57688-1 
W pociągu e lek trycznym  
W arszaw a — G rodzisk po ­
zostaw iono teczkę z r a ­
chunkam i i sp raw ozdania­
mi budow lanym i na n a ­
zwisko A leksandra S tal- 
pińskiego. Znalazca proszo 
ny je s t o zw rot za nagro-

i dą W arszaw a, N arb u tta  70.

Sanlcowski Rem igiusz zgu­
bił p rzepustkę  zakładow a
w ydaną przez Z W L E ._____
U niew ażniam y pieczątkę o 
treśc i Z ak ład  G raw ersk i w 
S tali G. W indyga W arsza­
wa, N ow ogrodzka 18a.

Dr M ochorowski specjaii- 
-ta : skórnych , płciow ych, 
wener.- cznycn. 16—18, Je -  
lOZOHmskie 49 54754-0

W spólnika posiadającego 
u p raw nien ia  do p rodukcji 
a trak cy jn eg o  a r ty k u łu  (mo 
cznik) poszukuję. Posia­
dam  oprzyrządow anie zbyt 
zakon trak tow any . P o trzeb ­
ny nieduży w kład  gotów ­
kow y. O ferty  pisem ne: 
„57755 ■ PA P, Poznańska
3 8 __________ • 57755-1
W ykonuje roboty  tocze­
nie na au tom acie z m ate­
riałów  w łasnych lub po­
w ierzonych. Grochów, K ra  
szew skiego 16, tel. 10-15-35. 
W ypożyczalnia książek Ci­
cha 1—2 boczna Tam ki po­
leca a trak cy jn e  k s ią żk i.__
Zam ów ienia na w ykonanie 
dom ków  jednorodzinnych  
p refab ry k o w an y ch  z trzei- 
no litu  p rzy jm u ję . In fo rm a­
cje  listow ne P iastów , D ą­
brow skiego 4, w a rsz ta t.___
Z ginął pies b e rn a rd  duży 
odprow adzić. W -wa, Żoli­
borz ul. S łow ackiego u 
(Wesołe M iasteczko N r 8). 
Zlecę tłoczenia  (mocznik) 
na p rasy  20, 40, 80 ton , tel. 
8-04-53, godz. 14—15. 
Z atru d n ię  do sk lepu  spo­
żywczego sam odzielną eks 
ped ien tkę  w ch a rak te rze  
k ierow niczki w ym agana 
kau c ja  ew en tualn ie  p rz y j­
mę do spółki oraz p rak ty -  
kan tkę. W iadomość: G ro­
chów, ul. G renadierów  39 
sklep  spożywczy. 57491-1

Dr Olszewski — w enerycz­
ne, skórne, płciowe — T ar­
gowa 64, godz. 16—18.

57818-0
Dr Schoenm an — specjali­
sta — płciowe (zaburzenia) 
w eneryczne od 17-20. Sas­
ka Kępa, F rancuska 3.

____ ____ 55509-0
Dr m ed. W ojciechow ski — 
specja lista : skóry , w ene­
rycznych, płciow ych. — 
Św ierczew skiego 53, 14—19
(róg Jagiellońskiej).

56958-0
Dr Z alew ski specja lista : 
seksualnych , w enerycz­
nych, skórnych. Nowy
Św iat 22, 16—18. 56510-0

LEKARSKIE
B adanie serca e le k tro k a r­
diograficznie — Sw iatioie- 
cznictw o — E lek trokoagu- 
laeja — Masaże. M arszał­
kow ska 62. 580G3-0
Dr G utow ski Leopold -  
skórne, w eneryczne Nowo­
grodzka 6 . godz 11—13 
Dr H ausw irt specjalista  
skóry, w łosów, płciow ych, 
w enerycznych Puław ska 41 
!7 30 20 55912-
Dr K ofler specjalista  sk ó r­
nych, w enerycznych, płcio­
wych K niew skiego 3 (Zło-
ta) godz. 19.____  56253-0
Dr K rajew ski — w enery ­
czne, skóry. Nowogrodzka 
44, godz. 15—19. 56134-0

Doktorzy Zui akow ski, 2u - 
rakow ska - Rataj — spe­
cjaliści: seksualnych , m o- 
c/o-płciow ych, w enerycz­
nych. skórnych , włosów. 
Krucza 47a (przy Je ro zo ­
lim skich) 55829-0
Leczenie, usuw anie zębów 
(specjalność: zęby sztucz­
ne). R eperac ja  protez na 
poczekaniu. K orony b iałe, 
m etalow e — w ciągu doby 
P ro tezy  zębów, m osty  — 
te rm in  5-dniowy — w yko­
nu je  Ja n  Sadow ski. W ar­
szawa, Z ąbkow ska 7, w to r­
ki, czw artk i 10—12, pon ie­
działki, środy, p ią tk i 15—16 

60196-0
Leczenie, porady lekarskit 
w zakresie wszystkich spe^ 
cjalności, w izyty dom owe 
Partyzan tów  5, tel. 21-50-50 

51054-(
P ryw atn a  Przychodnia Le­
karzy  Specjalistów , M ar­
szałkow ska 62, tel. 8-39-26. 
P rzy jm ują  lekarze w szyst­
kich specjalności, c h iru r­
gia plastyczna, kosm etycz­
na  — zabiegi — e lek tro - 
koagulacja. 58062-0
Tel. 8-35-35, „E skulap", 
Zespól lekarzy specja li­
stów (choroby w ew nętrz­
ne, dziecięce, laryngologi­
czne) załatw ia szybko co­
dziennie w izyty dom ow e 
na zgłoszenia telefoniczne
w_godz 8—23̂ ______ 56738-0
Żylaków , odbytu, podudzi, 
leczenie zastrzykam i Po­
niedziałki, środy, p ią tk i 
14—18, W arszawa 9. Ju lia - 
now ska 18, dojazd 1—3.

51356-0
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ŻYCIE WARSZAWY

Przepraszam, tylko jedno pptanie:

Gdzie zastał pana 17 stycznia 1345
ANTONI PISARSKI, dzien­

nikarz w Polskiej Agencji Pra­
sowej.

17 stycznia rano, jako przed­
stawiciel Polskiej Agencji 
Prasowej, byłem na Pradze 
przy ul. Otwockiej, w siedzibie 
ówczesego Zarządu Miasta. O- 
koło godz. 11 pojechaliśmy Wil- 
lysem na brzeg Wisły. W sa­
mochodzie znaleźli się: ówcze­
sny prezydent Warszawy. M. 
Spychalski, kom endant miasta, 
płk. Janowski, Tadeusz B arto­
szewicz z Zarządu Miasta, 
Krzysztof Gruszczyński, lite­
rat, którego reportaż ukazał 
się nazajutrz w „Życiu W ar­
szawy" i ja.
Przeszliśmy przez zam arznię­

tą Wisłę, a potem w ciągu 
kilku godzin krążyliśmy po 
zburzonym mieście. Gdy po­
wróciliśmy, było już ciemno. 
Zaraz po wejściu do budynku 
odebrałem telefon z Lublina. 
Pytali: Co się dzieje? Odpo­
wiedziałem: W arszawa wyzwo­
lona i opisałem im moje pierw 
sze wrażenia. Nie chcieli od­
łożyć słuchawki, pytali: I co 
jeszcze, i co jeszcze?... Wiado­
mość tę w kilka minut potem 
ogłosiła lubelska radiostacja 
Polskiego Radia.

KAZIMIERZ RUDZKI, aktor 
Byłem wtedy w obozie jeń ­

ców Oflag IIC  w W oldenber­
gu (dziś Dobiegniewo). 17 stycz­
nia, oczywiście, nie wiedzieliś­
my jeszcze o wyzwoleniu. 25.1. 
Niemcy pognali nas z obozu, 
a 30 stycznia zostaliśmy wy­
zwoleni. W Warszawie znala­
złem się 9 lutego.

WACŁAW KARCZEWSKI — 
stereotypista z drukarni „Życia 
Warszawy".

Wyzwolenie zastało mnie pod 
Łowiczem. Po dwóch dniach 
(droga pełna była trupów) by­
łem w Warszawie, zupełnie o- 
pustoszałej. Przenocowałem w 
jakimś opuszczonym mieszka­
niu. Ale nazajutrz osłabłem z 
głodu i radzieckie samochody 
z benzyną podwiozły mnie z 
powrotem do Łowicza. Jednak 
po kilkunastu dniach nie wy­
trzym ałem i znów do W arsza­
wy — tym razem już z zapa­
sami żywności. No i do d ru- 
krni — uprzątać złom i gru­
zy...

LEOKADIA KRAJEWSKA —
„Łodzią" — pierwsza warszaw­
ska milicjantka:

Mieszkałyśmy wtedy z m a­
mą na Pradze. A cały dzień 17 
stycznia spędziłyśmy nad Wisłą, 
obserwując przeciwległy brzeg. 
Co potem? W kwietniu rozpo­
częłam pracę jako m ilicjantka, 
teraz także pracuję w biurze 
Warszawskiej Komendy MO. 
Mam męża i dwóch synów.

Prof. STANISŁAW LORENTZ 
— dyr. Muzeum Narodowego.

Właśnie tego dnia rano 
Niemcy nie pozwolili nam 
wyjechać z Podkowy Leśnej, 
aby kontynuować wywożenie 
i ratowanie zabytków z W ar­
szawy. Dopiero w południe zo­
rientowałem się w sytuacji, 
widząc wjeżdżające do Podko­
wy radzieckie czołgi. W yru­
szyłem więc na piechotę do 
stolicy. Dobrnąłem tam dopie­
ro 19 stycznia. Moje pierwsze 
kroki? Oczywiście do Muzeum, 
gdzie zastałem już innych 8 
kolegów, którzy — podobnie 
jak ja — przybyli tutaj ,.per 
pedes“. No, a potem nasze 
muzeum było punktem  zbor­
nym dla wszystkich powraca­
jących do Warszawy literatów, 
artystów, bibEotekarzy. A 20 
stycznia gościliśmy pierwszą 
wycieczkę zagranicznych
dziennikarzy, przywiezionych 
przez W iktora Grosza.

Podpułkownik STANISŁAW 
SKALSKI — członek połsk>ch i 
brytyjskich dywizjonów lotni­
czych.

Byłem wtedy w Stanach 
Zjednoczonych — ściśle mó­
wiąc — na Florydzie. Jak  
zwykle — na lotnisku przy 
pracy. O wyzwoleniu W arsza­
wy dowiedziałem się przez 
radio. Niedługo potem w yje­
chałem do Anglii.

JERZY PUTRAMENT. 
Montowałem tego dnia w 

Lublinie, przy Krakowskim 
Przedmieściu 61, kolejny nu­
mer „Rzeczypospolitej". Wy-

Premiera „Jajka”
26 bm. Państw ow y T ea tr  „K om e­

d ia" w ystaw ia p rem ierę  głośnej 
kom edii fran c u sk ie j au to ra  Feli- 
cien M areeau pt. „ J a jk o “ . K om e­
dia ta  g ran a  będzie w poniedział­
ki, w to rk i, środy, soboty i n ie ­
dziele w Sali M in isterstw a K u ltu ­
ry  i S ztuki (K rakow skie P rz ed ­
m ieście 21-23) o godzinie 20. W głów 
nej ro li w ystąp ią : W ieńczysław  
G liński oraz W ojciech Siem ion (na 
zm ianę), w in nych  ro lach : G usta­
wa Błońska, A lina D zierzbicka, H e­
lena G ruszecka, H anna S karżanka, 
Jo la n ta  Skow rońska, B enigna So- 
jecka, A licja U rsyn-S zan tyrów na, 
Ja n in a  Szydłow ska, W iktor B iegań­
ski, K azim ierz D em bow ski, S tan i­
sław  Iw ański, Cezpry Ju lsk i, Lech 
M ikułow ski, Je rzy  Ruśniaczek, A n­
drzej Szczepkow ski.

R eżyseria  i scenografia  Czesła­
w a Szpakow icza.

Zgłoszenia na b ile ty  zbiorow e 
p rzy jm u je  codziennie se k re ta r ia t 
te a tru  „K om edia" Żoliborz, ul. 
S iem eck a  7 w £odz. 3—15.

Zwolenie W arszawy oznajmił 
nam salut arm atni. Wyleciały 
wtedy wszystkie szyby w  na­
szym lokalu redakcyjnym . Po­
czątkowo nie wiedzieliśmy, co 
się dzieje. Czyżby wojna prze­
niosła się w  nasze strony? — 
pytaliśmy.

Prof. WITOLD DOROSZEW­
SKI,

Przebywałem w tedy z rodzi­
ną w  Bukowinie Tatrzańskiej, 
gdzie znaleźliśmy się po Pow­
staniu. Zapisywałem w tym 
czasie śpiewanki i w ogóle tek­
sty góralskie. Część z nich wy­
dałem niedługo potem, reszta 
jednak czeka na opracowanie 
i druk. (Niektóre z tych śpie­
wanek były zresztą b. aktual­
ne, jak  np. taka: „Chłopcy 
Bukowianie, na mój dusi u 
wiera, weźmy ciupazecki, 
pódźmy na Hitlera"). Fam a o 
wyzwoleniu stolicy poszła u 
nas dopiero po 20 stycznia.

KAZIMIERZ KOSSOWSKI — 
pracownik elektrowni.

Gdy tylko upewniliśmy się, 
że Niemców już w Warszawie 
nie ma, przeszliśmy właśnie 
17 stycznia przez Wisłę po lo­
dzie na drugą stronę. Szliśmy 
gęsiego, uważając, by nie wejść 
na minę. Jeszcze tego samego 
dnia zabraliśmy się do usuw a­
nia barykad i porządkowania 
terenu całej elektrowni. 

STEFCIA GÓRSKA. 
Mieszkałam wtedy w K rako­

wie w Domu Aktora, przy ul. 
Skawińskiej, który nas przy­
garnął po Powstaniu. Przeży­
waliśmy w tym samym czasie 
wyzwolenie Krakowa i z sa ty ­
sfakcją obserwowaliśmy um y­
kających hitlerowców. W na­
stępnych dniach rozpoczęliśmy 
występy w miejscowościach 
podkrakowskich. Bilet wstępu 
kosztował chyba dwa jajka, 
ale tak dokładnie to ja już 
nie pamiętam.

Inż. arch. BOHDAN GNIE- 
WIEWSKI.

Mieszkałem wtedy w  Wi­
skitkach pod Żyrardowem i stąd 
patrzyłem jak „wieją" hitle­
rowskie wojska. Nie, niczego 
efektownego nie mogę opowie­
dzieć. Pam iętam  z tych dni co­
dzienne troski typu co zjeść (i 
co zapalić). Kilka dni przedtem 
pobraliśmy się z moją żoną i 
w dniu wyzwolenia — chyba 
właśnie zacząłem budować ce­
glany piecyk — t'aka jeszcze 
jedna „praktyka budowlana'.

STANISŁAW CAT-MACKIE- 
WICZ — publicysta.

Byłem w Londynie. Zajmo­
wałem stanowisko opozycyjne 
przeciwko rządowi M ikołaj­
czyka.

TADEUSZ BOCHEŃSKI — 
spiker Polskiego Radia.

Mieszkałem wtedy w Mila­
nówku. Pamiętam, że wysze­
dłem na stację i zobaczyłem 
niemieckich kolejarzy, biega­
jących w panice i krzyczących 
głośno. Nie mieli gdzie uciec, 
bo ofensywa szła od strony 
Grodziska. Domyśliłem się, że 
to już nareszcie...

MAREK HŁASKO — nie prze­
bywa obecnie w swoim miesz­
kaniu, a jego miejsce pobytu, 
choć mieści się ponoć w W arsza­
wie, otoczone jest najgłębszą 
konspiracją i znane tylko nie­
licznemu gronu wybranych. Po­
nieważ nie należymy do tego 
grona, musiałyśmy zrezygnować 
z rozmowy z laureatem  Nagrody 
Wydawców.

MIR-PAR (red. MIROSŁAWA 
PARZYŃSKA).

Mieszkałam wt'edy we wsi 
Gogolin pod Nowym Miastem. 
W łaśnie 17 stycznia omal nie 
postradałam  życia, bo tego dnia 
i tu wkroczyły radzieckie woj­
ska i w chałupę, w  której m ie­
szkałam, uderzył pocisk z czoł­
gu. O wyzwoleniu Warszawy 
dowiedziałam się już wieczo­
rem, a o „Życiu W arszawy" — 
parę dni później.

JAN KURNAKOWICZ.
W tych dniach pracowałem 

w Wilnie, w szpitalu, jako po­
mocnik „do wszystkiego".

Inż. arch. JÓZEF S IG ALIN — 
pełnomocnik Prezydium Stcł. 
Rady Narodowej do budowy 
Trasy im. St. Starzyńskiego.

Tego dnia, na polecenie kie­
rownictwa Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, jesz­
cze jako oficer kościuszkow­
skiej dywizji, na czele grupy 
operacyjnej „Warszawa", zło­
żonej z architektów, inżynie­
rów i urbanistów, w porozu­
mieniu z ówczesnym prezyden­
tem Warszawy, M arianem Spy­
chalskim i ówczesnym szefem 
Biura Planowania i Odbudowy 
PKWN — prof. Michałem K a­
czorowskim, przebiegaliśmy 
wzdłuż i wszerz teren lewo­
brzeżnej Warszawy. Naszym 
zadaniem było: 1) ocenić przy­
datność zburzonego miasta i je­
go elementów do odbudowy, 2) 
przedstawić wstępne choćby 
propozycje od czego zacząć, 3) 
odnaleźć ludzi — inżynierów, 
architektów, techników, m aj­
strów i zmontować organiza­
cję odbudowy Warszawy (wśród 
nich znalazł się nieżyjący już 
dziś prof. Lech Niemojewski). 
Tegoż dnia wieczorem meldo­
waliśmy wykonanie zadania. 
W kilka dni później rozpoczęło 
pracę Biuro Organizacji Odbu­
dowy W arszawy (późniejszy 
BOS) — pod kierownictwem 
prof. Jana Zachwatowicza. Roz­
poczęło, oczywiście, od w sta­
w iania tk ie n  i instalowania 
„kós".

STEFAN WIECHECKI —
Wiech.

Wyzwolenie zastało mnie w 
Podkowie Leśnej. W sześć go­
dzin później byłem w W arsza­
wie — oczywiście, piechotą.
A w sześć dni później napisa­
łem pierwszy od 39 roku fe­
lieton — właśnie dla „Życia 
Warszawy". Oprócz honorarium 
i deputatu otrzymywało się nu­
mer tego świetnego pisma — 
bez kolejki. Była to najbardziej 
cenna część wynagrodzenia...

Rozmowy przeprowadziły:
TERESA NOWICKA 

i ELŻBIETA REICHER

Odradza się stara Warszawa-powstaje nowa

Społecznym sumptem
— Około 13 min. zł wpłynęło na nasze konto w 1957 r. 

od mieszkańców stolicy — stwierdził sekretarz Stołecznego 
Komitetu Odbudowy Warszawy, ZBIGNIEW OLEŚ. — Naj­
lepiej wywiązały się z przyjętych na siebie zobowiązań 
dzielnice Praga Północ, Wola, Stare Miasto i Wilanów. Tak 
więc od początku naszej działalności, tj. od 1946 r. zebra­
liśmy w Warszawie na jej odbudowę 123 min. zł. (Ogólno­
polska zbiórka przyniosła dotychczas ok. 1,5 miliarda zł).

Stołeczny Kom itet Odbudo­
wy Stolicy u jął w sposób zor­
ganizowany akcję składek na 
rzecz odbudowy Warszawy, or­
ganizując w stolicy komitety 
dzielnicowe oraz blokowe ’ i 
szkolne koła odbudowy, pro­
wadząc, zwłaszcza w szkołach,

Około
10 młn porad

...udzielili lekarze  w arszaw ­
scy sw ym  p acjen tom  w ub. r. 
Z tego 9,5 m in  p rzy p ad a  na 
w izyty  pac jen tó w  w am b u la­
to riach , a około 400.000 cho­
rych  odw iedzili lekarze  w ich 
dom ach.

W lecznictw ie o tw artym  
p racu je  obecnie w W arszaw ie 
2016 lekarzy . W szystkie re jo n y  
m ają  już  sw oich lekarzy  do­
m ow ych, a ilość nie obsadza­
nych  eta tów  specja listycznych  
znacznie zm alała. Tym  n ie ­
m niej b rak  jeszcze w sto licy  
w edług obow iązu jących  norm : 
15 okuli® ów, 40 re n  genolo- 
gów, 11 laryngologów , 14 ch i­
ru rgów , 12 neurologów  itd. 
N ajbliższe la ta  m a ją  p rzyn ieść 
i w te j dziedzinie popraw ę.

N ajw iększe tru d n o śc i s tw a­
rza n adal n iedosta teczna  ilość 
lokali, k tó ry m i dysponuje s to ­
łeczna służba zdrow ia, zw łasz­
cza n a  p e ry fe riach . Is tn ie jące  

tam  placów ki zaspokaja ją  ty l ­
ko ok. 25 proc. potrzeb , (a. d.)

„Życie11 oko w oko z kandydatami

Dlaczego i po 
ojcami...

co chcą 
miasta ?

zostać
3) Jakie były, Pana zdaniem, najważniejsze przyczyny, hamujące pra­

cę Rady w ubiegłej kadencji?
Jakie nadzieje wiąże Pan ze swą pracą w nowej Radzie i z pracą 
rad w ogóle?
Co skłoniło Pana do ponownego kandydowania?

2)

3)

B U D O W N I C T W O  
PROBLEMEM NR 1

2:0*30 Żmigrodzki dyr. Zarządu Budow la ­
nego  — Warszawa , żo­
n a ty , ma 3 synów.

A H am ulców  było o- 
* sta tn io  coraz m niej. 
Zaszły duże zm iany w 
pracy  rad y  i we w k ła­
dzie p racy  radnych . 
P rzyczyniło  się do tego 
znaczne zw iększenie u- 
p raw n ień  rad  narodo­
wych, a przede w szyst­
kim  proces d ecen tra li­
zacji w ładzy i dem o­
k ra ty zac ji. O bserw ow a­
łem, że o ile d yskusja  
nad p lanem  in w esty cy j­
nym  w 1955 r. była zni­
kom a i p lan  uchw alono 
bardzo późno, w łaści­
wie bez prak tycznego  
znaczenia, to w później­
szych la tach  n as tąp iła  
pew na popraw a. A już 
w 1957 r. p lan  ustalono 

i uchw alono na jesieni na rok  następny . Możność 
w ypow iedzenia się przez radnych  znacznie zak ty ­
wizowała ich do pracy  i spow odow ała, że — moim 
zdaniem  — plan byi dużo lepiej opracow any jak *  
i to, że został on g run tow nie  przeanalizow any  
i p rzedysku tow any . D rugą is to .n ą  p rzyczyną h a ­
m u jącą  p racę  rad n y ch  był n iew łaściw y podział 
rad n y ch  m iędzy kom isjam i. P anow ała jak aś n ie­
zrozum iała dla m nie ten d en c ja , aby  rad n i nie 
pracow ali w kom isjach  wg sw oich zaw odów  i za­
in teresow ań . Ja  np . byłem  w kom isji finansów , 
choć jestem  inżynierem  budow lanym . D opiero w 
połowie kadencji po usilnych  sta ran iach  zostałem  
przeniesiony do kom isji budow nictw a.

W yobrażam  sobie, że p raca  rad n y ch  pow inna 
“  być uspraw niona poprzez sta ły  k on tak t 
z w yborcam i. R adny pow inien reprezen tow ać nie 
ty lk o  siebie, a le  i sw oich w yborców . D latego 
uważam  za bardzo isto tne, aby przed sesjam i radn i

znali tem aty k ę  i zagadn ien ia  sesji dostatecznie 
wcześnie, aby mogli p rzedyskutow ać je  z w yborca­
m i, a następn ie  po sesji zdać w yborcom  sp ra ­
w ozdanie, jak ie  z ich w niosków  p rzy ję to , a jak ie  
n ie  i dlaczego.

3 W iele la t p ra c u ję  w  budow nictw ie zw łaszcza 
m ieszkaniow ym . C hciałbym  n a  te ren ie  rady  

narodow ej ja k  i kom isji pracow ać n ad  podstaw o­
w ym i sp raw am i budow nictw a, uw ażając że jest 
to d la  W arszaw y najw ażniejsze.

S ZER S ZE K O M P E T E N C JE  
D L A  K O M IS JI

P łn f iT F H /a  lat 66> pracowała a k ty w -  jIClPlśu I lunldtau nie w  aparacie p a r ty j ­
n y m  (od 18 rok u  życia  
jes t  c z łonk iem  partii), 
w Lidze Kobiet i Pol­
sk im  C zerw onym  K r z y ­
żu. Dziś jest na e m e­
ryturze.

I Rady m iały  bardzo 
m ałe kom petencje . 

R esorty  narzu ca ły  nam  
sw oje zdanie, staw iały  
jak ieś  gran ice, k tó ry ch  
przekroczyć n ie  było 
m ożna. N a nasze, rad ­
nych , uw agi P rezydium  
rozk ładało  ręce.
2 W ierzę w ustaw ę.

Nie ty lk o  dlatego, 
że byłam  członkiem  
K om isji op racow ującej 
w 'St.R.N. w nioski do 
p ro je k tu  ustaw y o  ra ­
dach narodow ych. Szer­
sze kom petencje  rady  

narodow ej, a  p rzede w szystkim  kom isji radnych  
przyczyn ią  się do p opraw ien ia  ich  p racy .

3 Zw iązałam  się z tą  p racą . Od urodzen ia jestem  
społecznikiem  zw łaszcza jeś li idzie o opiekę 

i pom oc społeczną. Od la t ju ż  się tym  za jm uję . 
W ubiegłej kad en c ji rady  by łąm  przew odniczącą 
te j kom isji.

działalność propagandowo - o- 
światową. Członkowie kół bio­
rą udział, poza wpłacaniem 
składek na budowę, w porząd­
kowaniu zieleńców, opiekują 
się cm entarzam i wojskowymi, 
opracowują aktualne gazetki 
ścienne. Na pierwsze miejsce 
w tych pracach wybija się li­
ceum żeńskie im. N. Żmichow- 
skiej.

W czasie swej działalności 
SKOW finansował budowę 40 
obiektów w stolicy, m. in. 
szkołę muzyczną na Żoliborzu 
i Muzeum Historyczne na S ta ­
rym Mieście. W br. zakończona 
zostanie budowa Domu Społe­
cznego na Bródnie przy ul. 
Białołęckiej i Ośrodka Zdrowia 
przy ul. Elbląskiej, wzniesio­
nych całkowicie z funduszów/ 
społecznych.

Prócz inwestycji Stołeczne­
go Komitetu, w Warszawie 
wzniesiono 200 obiektów z 
centralnych funduszów Spo­
łecznego Komitetu Odbudo­
wy Warszawy. Wśród tych 
obiektów nie sposób nie wy­
mienić budowy Teatru Wiel­
kiego, adaptacji pałacu w 
Wilanowie, pałacu w Łazien­
kach i udziału w akcji po­
rządkowania miasta.

Obecnie Komitet finanso­
wać będzie prace związane z 
odbudową Zamku Warszaw­
skiego, a także z budową 
domu rencistów im. Matysia­
ków.
Na pierwsze miejsce wśród 

zakładów, biorących udział w 
akcji budowy stolicy wysuwa­
ją się Żerań, MPK i DOKP. 
Widzielibyśmy natom iast chęt­
nie wśród świadczących na tę 
budowę — powiedział jeszcze 
ob. Oleś — jeszcze załogę fabryki 
im. Kasprzaka, Dom Słowa Pol­
skiego, fabrykę im. Świerczew­
skiego i kilku innych. Buduje­
my przecież W arszawę dla nas 
wszystkich i wszyscy powinniś­
my dołożyć swoją ciegiełkę do 
tego wielkiego dzieła. (Rom)

rys. Włodzimierz Karczmarczyk

„Mazowsze”
przedłużyło występy
w Warszawie

Zapowiadane występy Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze" zwabiły do 
kas „Orbisu" tak wielu ludzi, 
że kierownictwo Zespołu po­
stanowiło przedłużyć występy. 
Tak więc „Mazowsze" wystą­
pi — jak już podawaliśmy — 
17, 18 i 19 bm. oraz dodatko­
wo od 22 do 26 bm., 30, 31 bm. 
i 1 i 2 lutego.

Bilety do nabycia w kasach 
„Orbisu", (rom)

Komitet Gdbudowy Zamku Królewskiego
powstanie tu styczniu lub lutym

Informowaliśmy już w ub. 
miesiącu naszych Czytelników, 
że Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej postanowiło powo­
łać Społeczny Komitet Odbu-

Tańsze masło
już w sklepach

K ilka  dni w stecz podaw aliśm y, że 
od 15 bm. m iało ukazać  się w 
sprzedaży m asło beczkow e, w ce­
nie  zł 50 za k ilogram .

Ja k  dow iedzieliśm y się w  C en­
tra ln y m  Z arządzie P rzem ysłu  Ja j-  
czarsko-M leczarskiego, m asło to już  
w poniedziałek  zostało dostarczone 
na ry n ek . N ie o trzym ały  go je d y ­
nie te sklepy, k tó re  jeszcze po­
s i a d a j  m asło 64-złotowe, aby za­
pobiec ew en tu a ln y m  nadużyciom .

Po w yczerpan iu  się jed n ak  sk le­
pow ych rem anentów , m asło becz­
kow e będzie sprzedaw ane we 
w szystk ich  sk lepach  w cenie zł 
50. Rów nież pozostałe g a tu n k i ma 
sła (pączkowe) zostały ju ż  w po ­
n iedzia łek  dostarczone do sk le­
pów. (um)

O inteligencji
W Polsce

K lub D yskusy jny  p rzy  W arszaw ­
skim  K om itecie Z jednoczonego 
S tro n n ic tw a  Ludow ego zaw iadam ia, 
że 20 bm. (poniedziałek) o godzinie 
17 w  sali k o n fere n cy jn e j NK ZSL 
ul. B agatela  12 (IV piętro.) prof. Jó ­
zef C hałasiński w ygłosi odczyt na 
tem a t „Z agadnien ie  in te lig en c ji w 
Polsce w spółczesnej" .

P rosim y o p u n k tu a ln e  przybycie. 
W stęp w olny.

Treningi
w Iow. Wioślarskim

W arszaw skie T ow arzystw o W io­
ślarsk ie , k tó re  w  tym  roku  obcho­
dzić będzie 80-lecie istn ien ia , roz­
poczęło' od 16 bm. szkolenie i t r e ­
ningi. Z ajęcia odbyw ać się będą w 
czw artk i godz. 17—19 i niedziele 
godz. 11—13 na basen ie  w ioślarskim  
— W ał M iędz^szyński 27.

Szkolenie i tren in g i prow adzi 
członek WTW — olim pijczyk  Ed­
w ard  K obyliński. Zgłoszenia k an ­
dydatów  p rzy jm u je  się na m ie j­
scu. O płaty  w ynosić będą 2—5 zł 
m iesięcznie, (j. r.)

Dwa śmiertelne wypadki na jezdni

dowy Zamku Królewskiego. 
Komitet ten m. in. zajmować 
się będzie gromadzeniem fun­
duszów na odbudowę Zamku, 
a także zadecyduje jakie bę­
dzie jego przeznaczenie — po 
rekonstrukcji.

Ja k  poinform ow ał nas w czcraj 
P rzew odniczący P rezyd ium  St. R. 
N. Z ygm unt DWORAKOWSKI 
w stępne prace  zw iązane z pow o­
łaniem  K om itetu  są już ukończo­
ne. M iędzy innym i m in iste r K u l­
tu ry  i S ztuki pow ołał spec ja ln ą  
kom isję , k tó ra  ocen ia  p ro jek ty  
odbudow y Zam ku, p rzygotow yw a­
ne przez p racow nię pod k ierow ­
n ictw em  prof. inż. a rch . Ja n a  
BOGUSŁAWSKIEGO. K om isji te j 
przew odniczy jeden  z n a jw y b it­
n iejszych  znaw ców  zabytków  hi­
sto rycznych  p rof. J a n  ZACHWA­
TOWICZ.
Pow ołanie Społecznego K om ite­

tu  O dbudow y Z am ku uległo pew ­
nej zwłoce, w zw iązku z obcho­
dam i 13 rocznicy  W yzw olenia W ar 
szaw y i p rzeprow adzaną obecnie 
akcją  p rzedw yborczą do rad  na­
rodow ych. P rzew odniczący  Dwo­
rakow sk i zapew nił na®, że osta­
teczne zorganizow anie K om itetu 
je s t ju ż  kw estią  najb liższych  k il­
ku n astu  dni — być m oże pow sta­
nie on jeszcze p rzed końcem  b ie­
żącego m iesiąca. (dar)

Koncert w Operetce
U roczysty k o n cert z okazji 13 ro ­

cznicy w jrzw olenia W arszaw y, zor­
ganizow any s ta ran iem  O ddziału 
K u ltu ry  DRN - M okotów i ZBoWiD 
odbędzie się dziś, to je s t 17 bm. 
o godz. 18 w P aństw ow ej O peretce 
p rzy  ul. P u ław sk ie j.

JuJUAMl

Znów  dw ie osoby poniosły  śm ierć 
/pod  kołam i sam ochodów .

W czw artek  w  godzinach ra n ­
n ych  na ul. R adzym ińsk iej p rze je ­
chan y  został przez sam ochód c ię­
żarow y m ark i „Star-20“ , 67-letni 
M ichał G ryńczak  (zam. p rzy  ul. 
P io tra  S karg i 9 m. 6). M ichał 
G ryńczak  poniósł śm ierć  na m ie js­
cu. K ierow ca, nie rozpoznany przez 
p rzechodniów , i św iadków  w y p ad ­
ku, zbiegł. M ilicja w szczęła poszu­
k iw an ia  za p ira tem  drogow ym , k tó ­
ry  spow odow ał śm ierć  p rzechod­
nia.

T ragicznie zakończył się w y p a­
dek p rzy  al. Św ierczew skiego. O 
godz. 12.15 do jadącego  od ul. Ż e­
laznej tram w aju  lin ii „16", chciała 
w ejść w raz z córką, 50-letnia Ja d w i­
ga K urgan iec  (zam. p rzy  ul. O gro­
dow ej 28). Rów nolegle z tra m w a ­
jem  nad jeżdża ł sam ochód c iężaro ­
w y z przyczepą, załadow any szyna­
mi. K iedy tram w aj dojeżdżał do

p rzystanku , 9 -letn ia Ewa K u rg a­
niec w padła pod ty ln e  koła p ie rw ­
szego w agonu, k tó re  odcięły je j le ­
w ą nogę. W zam ieszaniu , m atka  
dosta ła  się pod ko ła  ciężkiej p rzy ­
czepy sam ochodow ej. K obieta  zo­
sta ła  zgnieciona. Na m iejsce w ypad­
ku  (po trącona została rów nież Ale­
ksan d ra  Szejda, zam. p rzy  ul. Bia­
ło łęckiej 2 m. 3), p rzy jech a ły  n ie ­
zw łocznie dw ie k a re tk i Pogotow ia 
R atunkow ego.

F u n k c jo n ariu sze  z K om endy R u­
chu M ilicji S to łecznej zatrzym ali 
k ierow cę sam ochodu ciężarow ego 
(B-85654, należącego do Przeds. Bud. 
T ransport, w  P rzasnyszu), Jerzego 
Abramslciego (zam. p rzy  ul. Z aw o­
dzie 11) i m otorniczego „16" Józefa 
W ołejszo (zam. w grom adzie My- 
siadło w  pow. Piaseczno).

W ieczorem , d r  Koszla am putow ał 
noee 9-letniej Ew ie K urgan iec.

(w itm iel)

— Choć to *już dziś p ią tek  — po­
goda m a dalej n iedzielnego kaca... 
Dalej p łyn ie  sobie po larno-m orsk ie  
pow ietrze, w ilgotne, naładow ane 
drobnym i opadam i m żaw ki, śn ież­
ku  czy deszczu. T em p era tu ra  to 
opadnie o s to p iła , dw a, to znów  — 
tak  ja k  dziś n a 'p rz y k ła d  — w zra­
sta o ty le  sam o do p lus 3. I w ła­
ściw ie n ic  się w  te j naszej a tm o­
sferze n ie  dzieje, jak iś  zastój kom ­
pletny  u trzy m u je  się od w ielu  dni. 
Czy m ożna m ieć w ty ch  w a ru n ­
kach  lepszy hum or? Chyba, że dziś 
po po łudniu  w ystąp ią  w reszcie 
p rze jaśn ien ia  i pop raw ią  sy tuację ...

(CEN)

ODPOWIEDZI
REDAKCJI

K. HATTOW SKI, WŁOCHY. P ro 
sim y o zgłoszenie się do R edakcj: 
M arszałkow ska 3-5, pokój 14, w 
godz. 10—15.

’ięp<ntefa)kim
m <s< óem

5-letn ia dziew czynka, A nna Ko 
w ałska, zam . p rzy  ul. F re ta  27 m. 3; 
w padła p rzed  dom em  pod p rze ­
jeżdżający  wóz konny . D ziew czyn­
k a  doznała z łam ania kości w n o ­
dze oraz stłuczen ia  ręk i. Pom ocy 
udzieliło  je j Pogotow ie R a tu n k o ­
we,


